
- N i ech pani napisze o 
cholernym makaronie z se­
rem, o rozwodnionym kom­
pocie jabłkowym, tzw. 
sztuce mięsa, gdzie sztuką 
jt->st się najeść. O lepią­

cych się talerzach, łyżkach 

i tej obrzydliwej, tłustej 

ceracie.· Staram się na nią 
nie patrzeć. Niedobrze mi 
się robi, gdy mam posta­
wić na tym „obrusie" nie­
domyty talerz. Niech pani 
też za1>yta o porcje dla. 
wychowawców. Na razie 
tyle. Jułro jadę do domu, 
idzie nareszcie się najem 
Po ludzku - mówi ml~z­
kaniec bursy szkolnej nr 
2 w Lomży. 

• 

Fr>t. GABOR LOiUNCZY 

PUSTOSZEJĄ INTERNATY 

ŻEBY SIĘ UCZYĆ, TRZEBA JEść 

l:D'temait Zespolu SzJkół 
We:texyn.aryjnyoh.. Prawie 
160 mie6Zlkańiców„ Kos1.1t 
d'Ziell1!Ilego utrz.ymania 
5000 .zł. Środa, Hl s.tyic.ź.nia. 
śniadanie - ZU!Pa mJeozn.a, 
herbata, clillelb, bulik.i z ma­
słem, pasztetow:a, surówka 
z. waxzyw mieszam.ych; <>­
biad - zupa jia!t·.zynowa., 
wąilró'bka z. cebullą, z.iem­
llliaiki, budyń; kolacja 
kawa cza.ma i · biała, chleb 
:t masłem, ryba • ·w S()S.ie 
greckim. D.zis-iaj cz.war.tek. 
śniadanie - zupa mleczna, 

GABRIELA SZCZĘSNA 

kawa czarna i biała, chleb, 
buJki z maS'łem, wędllin.a, 
dynia w occie; dbiaid -
Z.U{Pa ogórik:Ol\.,.-a, sztufa.da 
wołowa, z.iemni<>lldi, ikomipoit, 
b uxa<:z,ki; kolaicj.a - h er.bai-

cham zav.-is.ze zupą. d chle­
bem, k.tóryoh na -s.zczę.ście 
pod dcsta1llkiem. D.ziewcz.y­
IlY' ciągae się oochu.dz.a1ją, to 
im C'hyba wysta,i·cza, a 
n a•m ..• 

tai, e:'hłeb z masłem, j ajecz.- Sklep przy B€rnat.owicza 
nka, diem. ma iwś,i·ód u<:z.niów ,., We-ty" 
Stołówka estetyie,z}'ła., 1ta- swoją stałą klientelę. Nie­

ler:z.e ari. 'błyszc.zą, ceraty mall ina. każ.idej przerwie 
też. Tylk o usiąść ł jeść. ,,iwysd{aikują.'" ipo !bułki., mie­
- Ale niec1b !Pa.ni naipis~ . !ko, serek homogeni1zow any. 
- mówi rosły nasto[aitek Kogo: stać , i'lll.I1dude sob ie 
- że j.aik j~t jajecznica, tD 
z jednego jajka, a masła 
dosl<YWnie iplas terek. Dopy- CIĄG DALSZY NA STR, 4 
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PierwsAe zwolnienia: 

- popłoch. T.u bankr.~ 
tują. tam jeszcze w~ 
rzą ,że coś się stanie"~ , , . 
Popłoch ogarnął takżiit 
stowarzyszenia - nMI! 
będzie dotacji od now~ 
go :roku. Minister ~ 
nansów potwierdmłlF: 
„Pocz.ąws-zy od 19i9e' 
roku zaprzestaje ~~ 
dotowania działałnośel 
statutowej, o czym na-­
leży powiadomić do.. 
tychczas dotowaoe o...­
ganizacje społeczne". 

JEST WY.JśCH!, ALE . .; 

Zarz.ądzeni.e m inistra jesł 
jednomaczo.e. Zro!bilo s~ 

' gorzko. Piękny dorobek 
stowarzyszeń, wypi-acowai-­
ny przez dziesięciolecia ; 
przekreśl01I1y? Wyzwalarue 
ambioji, twórczych intcja-­
tyw, naukowej inspiracji -
wszystko to niepotrz.ehn'­
zbędne? ·Zarobić na sielbieł 
3ak? Wydając m ono.gra.: 
fi.czne pozycje? Społecz.nit 
to nie menedżer. Nie przy'f 
gotowany do dz.iałalno5e1. 
go.spcdarczej. 

W tym samym ,p i.:śmie €z 
16 paździe["ni·ka ub. rn.ttll) 
znalazil •się leż akapit:.„ 
,.dotowane będą tylko za­
dania zle.ccne organizacjom. 
społecznym przez pań­
st wo". 
Jaką pojemncść ma ta 

informacja? C:t.y można 
zlecić konkretne zadanie, 
np. przygotowanie sympo­
zjum naukowego, opraco­
wanie te m atu, bez edytor­
skiego zap.lecza? Bez. loka­
lu , telefon u . .bfolioleki itd„ 
itp? Bez przygotowanych 
ludzi? 

- Nie - powic:.da J ózef 
Subda, wojewódzki i·nspek­
tor do s pJ.·aw planowania 
w Wy.dziale Kultu ry UW 
w Łomży - dla•te.go też za­
t rzymu jemy p om ieszczenia. 
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Wiele już n a p isano e 
iProgramie Balcerowicza, o 
j~o metodach i przew,idy­
wanych następstwach. Po­
wszedme j~t 1przekonanie, 
że :niesie on re sobą w iele 
za.g.rożeń i niez,byt wyraź­
IIl:ie rys.uje naj.bliższą przy­
szłość; że w idzi ją w z:by-t 
jru;.nych bru.·waeh-. Jedno­
cześnie w.iększbść kryty­
ków i m a•l!lrontentów przy-
2'llaje, iż próbować trzeba, 
ho :inne.go wyjtida n.ie 
ma. 
Cechą_ charaktery.s.iyC2lllą 

nowego systemu ma być 
bezwzględna dyktatura pie­
niądza. Zlotów.ka · powirula 
stać się inajrbardziej iposzu ­
k.iwa.nym towar-em. Na tyle 
r zadkim, że trudnym do 
zdobyda, i n.a ty.Je fnoc­
:nym, a by <>tworzyć drzwi 
do wszystkich dóbr. Życ·ie 
'każdego pracownika ma 

JUŻ PO RAZ TRZECI 
wzbiły się :nad Lomi.ą m ale 
modele ba.łonowe. W tego­
IJ.'-O:CZillych zawodach wzięło 
u dz.i:al 55 uczniów z łom­
żyńskich .s-zlkól podstawo­
'vych {.nr 3, 7 i 9) oraz ze 
sZJk.oly w Radulach, Osied­
lowego Domu Kultury z 
Malachowskieg-0 w Lomży i · 

· biruoo1Joc:kiego MDK. Kiep­
.ska pogoda <>dstraszyla 
wielu .z.aiwodn:iików z iru:lych 
miru>t Pols~i. Drużynowo 
.po , raz. brz.eci z rzędu zwy­
cię-i:y.ta .szkoła z Rad·uil i der 
sta!a na wlas.ność p uchar 
białostockiego Aeroklub u o­
raz pucha'l' n aszej redakcji. 
Następne lol<aty przy,pG.dJy 
MDK Białystok i SP nr 
9 w Lonl>ży. llfldywidualni.e 
ZJWyciężyli zawodnicy z Ra­
du'.!.: Andirzej Rogowslci i 
Paweł RQgow8kii w klasie 
otwartej @>ez <>granicz~a 
wieku i rodzaju mooeli). 
Złe warunki atm<>Sferyczne 

· nie pozwoliiły en.a start ba­
lOOJu ze Studexwkiiego K1u­
bu Balonowe(!;<> bial<>s-to.c­
kiej · F iJu Uni,we1-syte hl 
W arszaw.skiego. 

piszą m.in. : Gabriela Szczęsna o diabelskich pułapkach prawa lokalo­
wego e Alicja N i~dźwiecka o bezrobotnych e Joanno Gospoda rczyk 
~ chlebie z piekarni pana Sulewskiego e Władysław locki o fałszerzach 
histo rii~ 

DYKTATURA PIENIĄDZA 
czy terror eks_p.edientek? 

że .w .spóklzi.eln·i m ieszka­
niowej mooimy zno,s.ić U>po­
korzeni.a, choć jesteśmy jej 
członkami ,i .pł.aoimy czynsz. 
Dziś Polską rządzą. ludzie 
m.'.lj ący ~lyw na rozdział 
deficytowych dóbr. I nie­
waime, czy j.es-t to prezes 
wJ.e1lciej s;póldzie1nii, czy 
ekspedientka w sklepie 
spo);ywczym. Każą nain 
mooić u.pokórzenia, obda­
rowywać się czekoladą i 
koniakami. I ;prosić, ,prosić, 
o wszystko prosić. 

być podporządkowa.n.e zdo­
bywaniu ;pieniiędzy. I 11.ieze­
mu ·Wlięcej. 

Dotychczas b a.roz,iej od 
pienięde.y lic.zyly się doj­
śde, Ulldady, tailony. Uciiąiż ­
lilwe to, ale moŻIDa s.ię .pl'Zy­
zwycza.ić. Gos.poda 1ika ry.n.­
kowa z n.aitucy znosi wszel­
kie przyw:illej.e 'i Uilgi. rw do-­
stępie do towarów: o 
wsz.yi;tkilln decydu.je z.msob.­
ność portfeli. Wszyscy my­
ślą tylko o .tym, żeby .za­
rdł>ić k<>-lejnego dolara. Jest 

wrch. Wszystko jest goto­
we, potrzel:>ny tyl!ko 
śnieg. 

NIEZALEŻNY Samo-
rządny Związ~ Zawod<>wy 
Funkcjonar1uszy MO po­
wstał w n ru;zym wojewódz­
twie. Slmpia już ok. 85 
proc. praeowników miilic}i. 
N.a swoim grudniowym 
zje:źx:łuie proodistaiwiciele 5 
Rejonowych Urzędów 
Spraw Wewnętrznych po­
woła!l>i ~woje tymczasowe 
wł.adze. Przewodniczącym 
zwią.v.lw z.<:l6tał 6ta,rszy .sier­
żant Diana Wiróblewsk i z. 
lomżyns.kiej drogówk i, jego 
zas-tępcami ipo.rucz.nky Ta­
deusz Wróblewski z Zam­
bro~ i Jan Ka·rkosa z 
Wysokiego Mazowiecikdego. 
Lomżyńscy mil~janci po­
pierają ustalenia k;J:ajowe­
go spotkania związkm,~rców 
z K~ek.r7Ai: domagają się 
przede wszystklim zalega:ii­
zowanićl ~wi.ązlru. trwałego 
oodiclz.ielenia MO od SB i 
uniern&..li,wi~a rpraeO\vni­
ko.m SB zaj.mowaru.a kie­
r&w.nkzyeh sta.n.owi1'.ilk w 
m iJ.i<:}L W przyszł.ości nie 
wykhrezają zmiallly nazwy 
na poliicję. 

P O WOLI ZNIKAJĄ w 
Lomży &t.are nazwy uHc. 
K 06zty zamiany tablicz.ek 
(cena jednej w grudniu 
ub.r. - 30 .tys. zł) o.pl.acane 
19ą z .budżetu mi:.IB4:a. Miesz­
ikańcom, którzy zmieniają 
adre8y, nowe dane będą 

to srst€m twardy i b ez­
wzg.lędlny, ale prooty i ·ja­
sny. Poza tym ma jieszc:z:e 
jedną waia'lą zaletę : Jtl.ie..11t 
płaci ii ·wymaga. 

Dyktatura ipienią:dza j.est 
zaprzeczenie.ro terroru e-ks­
pedienit.ek, kelnerów i u-
1":Zędni!ków. Przywy.ldi.śmy 
j.uż, że w .sklepie nie· wy­
starczy za1Płacić - trzeba 
jeszicz.e swoje odstać w ko­
lejce i wofilć humory· ·per­
sonelu. że w ban!kach nikt 
nie chce <naszych pieniędzy. 

wpisywane bez.pła tnie w u­
rzędach meldunk<>wych. 

WLADZE LOMŻY n .'.lclal 
czekają na 1pr0ipozycje z.u­
gog,podarowallia baraków 
oddanych przez wojsko. 
Dotychczas, oprócz j~nej 
oferty, n ie zgłosił się n i.kit 
z projel~tem zajęoia bu<lyn­
ków w całości. 

KATOLICKI E Sto\'7arzy­
szenie „Pokój ·i Dobro" zor ­
g.anizowaJo z.imowisko dla 
60 d:tieci z biednych •rvdzi·n . 
Dz,ieci, pod opieką wycho­
wawców, spędzą dwa ty­
godnie w Hodyszewie kolo 
Ciechanowca. Pobyt opfaci 
Stowarzyszenie oraz Komi­
sj~ Chary,t.."ltywna Episko­
pa tu Polski. 

GOl>'ZJNY PRACY Urzę­
du Woje\vótkkaego w Łom­
ży. W tygooni:u z pl[erw­
szą wolną sobotą miesią­
ca : pon,"'ed7.!iał~ - 9-17; 
wtorek - pią:tek: 8- 15; 
sooota : 8-12. w poz.<>Sta­
łych tygodniach mies iąca: 
pooied:iii.ałek: 9- 17; 
wtocek - piątek: 7-15.30. 

ZA K LAD UBEZPIECZEŃ 
Społecznych informuje o -
zm:anie g-Oc!Z.in_ :pracy s.wo­
ich oddziałów w Lom~y. 
Zaimbro'kie ·i Grajewie. W 
ty.g,o:d.n·iach z wolJ1yrni od 
pracy sobotami ZUS .pracu­
je od ponjedz:ia.łku do piąt­
ku w godz. 7.15-15.15 ; na­
tomiast w pozostałych ty­
godni.ach - od poo.iedział­
ku do piątku - 8.00-15.00, 
w soboty - 8.00-13.00. 

I 

Oczywi.ści:e można .po.wie­
dzieć, że to nie jest .ich 
wina, lecz gospodarki pro­
dlukuj ą:cej delicyit. Zgoda; 
nie zmienia to jiednak fak­
tu, iż w iym przypadku je­
dynym lekarstwem na 
s-ku.tkJ. J przyczyn y pozosta ­
je bezwz.ględina dyktatura 
pien1ądza. (jog) 

CENY NA TARGU w 
Ciechanowcu: psrenica -
65 tys. zł za ·kwintal, żyto 
- 50-55 tys., psze.nży.to 
- 60 tys., owies i m ieszan-
ki zbożowe - 55 tys„ ce­
bufa 4!00 u za k.g, jabłka 
~ 800-1500 zł, marchew 
- 800, pietruszka - 1000 
zl, czosnek - 200 zł głów­
ka, jajJco - 380-400 zł 
sztuka; krowa z przychów­
ldem - 0,9-1,7 mln zł, koń 
roboczy - 2-4 mln, para 
prosiąt - 160-200 tys. 71., 
para warchfa•ków 
350-400 tys. zł. kurczak 
- 10 tys., oielę na rzeź 
- 6 tys. za kg, tucznitk 
- 6,2 tys., rąbanka wiep-
1·zowa - 10-12 tys„ cie­
lęcilna - 8 tys., owca na 
rzeź - 110-130 tys.; 8kóra 
barania 90-100 tys., 
wełna - 80 tys„ pierze 
- 60 tys„ ;puch gę.si - 200 
iys. 

NATOl\UAST na targu 
p rzy ul. Wa.1tera (dawniej 
Tur lej.skiiego) w Lomży: ja­
ja -:- 600-700 za pa:rę, 
śmietana - ;>-B tys. za 
litr, jalblka - 1400- 1800 z.a 
kg, zienmia...lci - 200 zł, 
miód - 10 ty.s. zł 0,33 1. 

W HAU TARG OWEJ 
przy ul. Wyszyńskiego wię­
oej sprzedających 111i·ż. ku­
pujący..ch, mimo niskich cen 
(w porów.nianiu z sąsiedni ­
mi województwami). Schaib 
- 17-18 tys. zl za kg, ło­
patka - 13-14 tys., woło­
wina bez kości 8--12 tys. 

ZDANIE TYGODNIA 
- Dopiero gdy będ2ie pieniądz, będą warunki dla rozwoju przedsiębior-

czośd. 
ANDRZEJ MACHALSKI, 

senator, 
Konfederacjo Pracodawców Połskich 

MYŚL Z ATESTEM 
„Jeżeli cię przestrasza praca, wspomnij na nagrodę." 

św. Augustyn 

S d .szczuci tu ent l ID iebrz 
• tił w s·tyc1 

w Kom1łet~ei na : 
za grr 

Studenci . łomżrało w pr2 

Wydziału Zamiejs~·w pr~ys 
WSP z Olsztyna' iVłi się 
wkrótce budynek l\ iei:ws: 
Wojewódzkiego . ~e~ S'!; 
PZPR w Lomży, Ni' scie c 
go okurpować, b • odstav 
w nim uczyć. 

W ubiegłym Lygot1.o 
było się u prezydc-n'ii 
ży spot.lrnn.ie, w 
wzięli udział przodst 
le KW orn czi~ 
władz lomżyó. kiiej 
darnośoi" i Komitet1 
wa.telskiego. Pro i> 
wieniu ni.ejasnego 
prawnego gmachu 
~o:::ic.ius:akri 1 bairdzq 
·łro z.a.padły rozs.t<rz 
Par.tia zadckJa.r.owa11 
przeka;z;~ia si.e.dz! 
. potrzeby miasta. Za 
wa.no też, aiby tnog 
służyć studentom 
Wł.idze ucze~ni byłJ 
bom.iast zob.owiązane 
w zna:lezieniu sie<J.z" 
tolic~mu Li.ceum SJ!. 
nemu i p.omieszcze1\. 
zynowyc•h dla M 
Ok:rę.g.owego w Lmnży 

Prezydent Lonvży 
Oku.licz-Koza·ryn wy 
decyzję o wygaśni. 
żytk-0wain.ia tere-nu; 
termin _iej upraw-0m' 
nia . (mg) 

E 
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.·z, to tak 
Ws~om?1~n1a u . ~ nia 11 

,,Na łasce NK 

rzy c1erp1eh za. by cy spo 
lak.iem, iołnierzem śllm 
dzieckiem swoich r basen 
nadesłane_ „ n.a k ~la pr, 
„Kont~tow zaczęły ntuje 
kaz~a4: w ~yklu. . e pl'a< 
W k14>8kach są JHZ owskit 
z n ich : „Dzieci'' i „ • ych c 
rach". Wlu.-ótcc trz wnej p 
,,Akowcy·•. Wst_r . IBRZ' 
a utentyezne relacJ~ czyn). 
lrowanc po ram Pl 
Prawdziwe obł-ieze 
sowieckiej, k-0nkurn· 
okrucieństwie z to 
zmem hitłe.N>wskitli 
nabycia w ldoskacb 
ebu" w całym krra.ju. ~ 

Autor zy tekis-tów „ 
Bawełnie" i „ W Z< 
- Danuta i Alek 
Wronisz..ewscy, wobf( 
tu, iż życ·ie p.otwier 3 

racje, rezygnują z 
z przewoda1i.czącym 
P raoowni-c.zej LZPB 
rew", J a.nem Zie!' 
(:publHrowanej l!la sh·, 

Na wniosek z~'l'kl 
„Solidarno.~ci" Hadll 
cownicza LZPB „N 
przeprowadzi.la 19 
stycznia w ośmiu ok. 
w yborczych referend 
którym zatoga miał.a 
zić ~we poparcie ~J 
szczególnych c.ztonko 
dy. Ponieważ Zenon 
ski zrezygnowaił w I 
kadencji, dotyczył<> 
czł-0nków. W refer 
wzięło ud11i-a ł dok 
1700 osób. .Jeuynie 
członkowie Ra<ly: 
m·ierz Cho}n-0<\V.Ski ( 
przygoto.wa-wcrą t.kr. 
Edww:d Giodlewski I 
port) zyskali popar~!e 

suwa 
owa g 

ej Pan 
kt1)rem 
ricr P< 
sek: „ 
y". Ni 
o, od k1 

PODCZAS tegorocznych 
ferti zimowych pooad 6 ty.s. 
dzieci .skorzyst.a z wy jar,t.­
dów. Dzięki staraniom Ku­
rnOOi'ium Oświaty i Wycho­
wania w Lomży przyznano 
ponad 221 rn.lJJl zl na róż­
nego .rodzaju 2Jimowislrn i 
wycieC7..ki. Ws.pólorganizar 
torami są m ..in. S'ZJkolny 
Zwiq,ook SportO\vy, Ko­
m~n.:da ZHP, · TPD, LZPB 
.,Narew'', BGŻ. KQszt 
i2-dni.owego poby tu dziec­
ka na zimowisku w yno.<Yi 
ok. 350 tys. zł, z ,tego 70 
proc. pokry je Kul'atorium. 
Tylko 237 dzieci wyjedzie 
w góry - do Krościenka, 
Białej Tatrzańskiej i 
S~klarskiej Poręby. TPD 
organizuje dla dzieci wiej­
skich 6-dniowe w ycieczki 
do Warszawy, Białegostoku 
i Białowie-.ty. Większość 
dzieci s,pędzi fo1'ie bli.rej 
domu, m.in. na obooie spor­
towym w Lorniy i Małym 
Pl-0cku, na zi.mow islvu ZHP 
w Za.mbrowi.e, Danówku i 
Grabowie. Podczas ferii 
prowadzona będzL akcja 
.. z:m.a w mieście", opłacana 
z bu.dżetów władz te<I'eOO-

· J?:i. W tej S.) tU:1CJ1.
1 

;. Pracownicza „Na~wi =----------------------_. __ _._.._..., .... _ .... _.. _ _. ....... .,._ .... '>tanowiJ.a si~ rozw1ą7.I, 
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• s~ZUCZYN. ~aczelnik 
~nt1 Ul Niebrzydowski obc~o­
• ~il w s·Lycz.niu 10: rocznicę 
1łec' allY.i na stanoWJ.sku . gos-tci za gminy. Nije brako-

. ~ w przeszłości proble-
0n:izr ·w przyszłość nie przed­
~leJ, ID się zupełnie jasno, 
~kna f ierwszq dekadę :ana­
~ l\~IY.~ też sukc.esy. Powst.ały 
, „ · ście dwie nowe szk~-
j. N1 ,rm odslawówka i zespol 

b • 

grudnia, w czasie wyjazdo­
wej sesji Gminnej Rady 
Narodowej, przekazano 
roieszkaiicom nowy budy­
nek wielofunkcyjny ze 
sklepem, świetlicą i punk­
tem bibliotecznym. świetli­
ca, wyposażona m.in. w ko­
lornwy telewizor i magne­
towid, będzie znakomitym 
miejscem odpoczynku i 
rozrywki, na którą miesz-

BOCZNYCH TRAS 
zawodowych z two­
właśnie technikum 

hodowym. Do końca 
ia trwała przepro-
rn do nowych placó­
Wyposażenie, zdoby~e 
. wielkiemu wsparcm 
rnńców stawia te 

w d~brej sytuacji 
iowej. Kolejnym suk­

już tegorocznym, 
'owstanie dużego za­

handlowego w nowo 
dowanym bloku. Po­
i się tam m.in. firmo­
dep grajewskiej mle­
. nie tylko z nabia­
~le i z urządzeniami 
bnvmi do produkcji 
. Sklepy rozbiją tak-

onopol GS-u na han­
rtylmlami przemysło­

', a mieszkańcy Szczu-
i okolic będą wresz­

ieli miejsce do sprze-
nia mięsa z uboju go­
rczego. Naczelnik, nie 

obaw o przyszłość, 
alsze ambitne plany: 
zczalnię ścieków (ob-

. ·z, to także koszty użyt-
lu~ w nia mieszkai'I), dom 

' by cy społecznej i doko1'i-
ślimaczącej się bu­

basenu. Jego budowę 
ęla prywatna firma i 
ntuje szybkie ul{oń­

e prac. Jan0wi Nie­
owskiemu życzymy 

• ych dekad równie e­
wnej pracy. 
:IBRZYKI (gm. 
czyn). Pod koniec 

J anuszem Stankie­
em, redaktorem na· 
y m „Kuriera Po· 
ego" - rozmawia 
uta Wr~niszewska. 

WRONISZEW­
:. - Od 9 stycznia 
kt~skach województw 
stockiego, łomżyńskie­
. suwalskiego imjawila 
owa gazeta codzienna 

ej Pan jcsł naczelny~ 
~t~rem. Obok 'ty~ulu: 

~ner Poranny" figuruje 
sek : „Dziennik nieza­
y". Ni~zalcżny - od 
11, od kogo? 

NUSZ STANKlE­z: - Przede wszyst­
n1e~ale:imy od -sponso­
poltt.ycznych. Chcemy 

kańcy ciężko zapracowali, 
bardzo pomagając przy bu­
dowie. 

JABLONKA KOSCIEL­
NA (gm. Wysokie Mazo­
wieckie). Ukończono budo­
wę wodociągu, z którego 
korzystają również sąsied­

nie Miodusy Wielkie i Mio­
dusy Stasiowięta. 

KALINOWO CZOSNO-
WO (gm. Wysokie Mazo­
wieckie). Trwa budowa sie­
ci wodociągowej, m.in. na 
ukończeniu jest wznoszony 
w czynie spolecznym budy­
nek hydroforni. 

śWIĘCK WIELKI (gm. 
Wysokie Mazowieckie). Po­
wstał społeczny komitet te­
lefonizacji, który przygoto­
wuje budowę linii telefo­
nicznej Wysokie Mazowiec­
kie - święck Wielki. Ko­
rzystać z niej będą również 
m ies7.kai1cy wsi Dąbrowa 

Dzięciel i Michałki. Zlecono 
wykonanie dokumentacji, 
trwają starania o zakup 
kabli. Gmina ma w planie 

. także budowę drugiej linii 
telefonicznej (kierunek 
Wysokie Mazowieckie 
Kalinowo Czosnowo). Jest 
to inicjatywa lokalna, poza 
pfogramem telefonizacji 
województwa. Rolnicy po­
niosą 30 proc. kosztów tej 
inwestycji. {mg) 

też być niezależni finanso­
wo. 

- Każde llismo zależy 
jednak - w większej czy 
mniejszej mierze - - od 
swych czytelników. Nowe 
zaś - m usi ich pozyskać. 
Ń°a jakich liczy „Kurier 
Poranny"? 

- Glównie na tych, któ­
rzy myślą po qbywatelsku. 
Ch cemy im dostarczać rze­
telnej informacji i wiedzy. 
A · również pomagać w ży­
ciu codziennym, które tak 
się nam· ostatnio sk9mpli­
kowało. Będziemy swego 
rodzaju przewodnikiem po 
sklepach, targowiskach, 
kantorach, potem - także 
za granicą . „Kurier" uza­
leżniony będzie przede 
wszystkim od faktów. Dla­
tego dominującym gatun­
ldem dziennikarskim · bę­
dzie przede wszystkim in­
formacja. Po niej dQpiero 
repo1-taż, pubH~ystyka 
kom entarz. 

- Pozostaje S})l'awa za­
leżności od wydawcy ..• 

- Jest nim Białostocka 
Oficyna Wydawnicza, spół­
ka z o.o„ której prezesem 
jest pan Marian Leszczyń­
ski, postać znana w Pod­
laskim Towarzystwie Go-

, spoctarczy~. Ma wieloletnie 

KTO TU RZĄDZI? 
To hasło VI edycji turnieju repor· 

terskiego im. MELCHIORA W AŃ­
KOWICZA, który ogłaszają „Kon­
takty", Wydział Kultury i Sztuki 
UW w Łomży, Społeczne Stowa['Zy-

wymowy, wartościowania oi::cn l ub 
bo ha tera. 

' szenie Prasoznawcze „Stopka". 

Prace o objętości nie przekracza­
jącej 6 stron znormalizowanego ma­
szy nopisu, w 3 egzemplarzach opa­
trzonych godłem i zamkniętą kopeJ.·­
tą z danymi o a~torze, należy nad­
syłać ck> 31 ma-rea 1990 r. pod adresem: 

„TU", znaczy w Rzeczypospolitej 
Polskiej, w każdym miejscu, w każ­
dnym środowisku, w każdej sytua­
cji. 

„·RZĄDZI" nie tylko za pośred­
nictwem ludzi sprawujących znaczą­
ce funkcje, nie tylko przez działania 
organizacyjne i personalne. Jest też 
rżąd dusz, rząd idei, jest inne je­
szcze władztwo, wywołujące obec­
nie nieskończenie bogatą gamę kon­
fliktów, bez których nie ma zarów­
no postępu, jak i dobrego reportążu. 
To hasłowe rozwinięcie nie sugeruje 
jednak ani t ematyki, ani „pożądanej" 

Kontakty", Al. Legionów 7, 18-400 
Lomża (z dopiskiem „Kto tu rządzi"). 
Organizatorzy zastrzegają sobie pra­
wo wyłączności druku . nadesłany-eh 
reportaży. 

doświadczenie w działalno­
ści gospodarczej, a także 
społecznej. Jest m.in. 
członkiem Komitetu Oby­
wate1.skiego. 

- Jak długo doji·zewala 
potrzeba oraz koncepcja te­
go llisma?-

- Ma ona już długą hi­
storię. Zrodziła się w 81 r. 
w białostockim środowisku 

Jury ogłosi wynik.i i przyzna 
- nagrodę główn~ 1 OOO OOO zło· 

tych i :Medal Mełchio:ra Wańkowicza 
oraz 3 wyróżnienia po 500 OOO zło­
tych każde. 

Jury zastrzega sobie prawo innego 
podziału nagród, których suma nie 
ulegnie zmianie. 

- Nie przyciągniemy ich 
na pewno niższą ceną, bo 
każde pismo obniża swe 
koszty do minimum, a ceny 
i tak muszą wzrastać. Na­
sza sil::. tkwi w naszej toż­
samości. Nie mają jej dziś 
gazety partyjne, które miz­
drzą się do czytelników 
kosztem swego oblicza ide­
owego. Za jakiś czas slu-y­
wane dziś opcje polityczne 
będą zapewne wyraźniej-

16 LAT Z ARTYSTAY! 
. W ciągu 16 lat goszczenia 

u siebie na letnich plene­
rach malarzy, Muzem Rol­
nictwa w Cieehanoweu 
wzbogaciło się o 195 obra­
zów, podarowanych pla­
cówce przez artystów. Do 
Ciechanowca przyjeżdżali 
twórcy z Białegostoku, 
Lomży, Warszawy; zdarzali 
się goście z Czechosłowacji, 
Węgier i Związku Radziec­
kiego. Dorobek 16 plenerów 
oglądać można jeszcze na 
wystawie, otwartej w 
grudniu nb. roku w Mu­
zeum Rol~ictwa. (jog) 

Fot. GABOK LUillNCZY 
.Uak i wszystkie nie 

podpisane zdjęcia w numerze) 

śeić nieparównywalnie czę­
ściej, niż np. Zambrów. 
Pewną rblę odegra tu tzw. 
potencjał. czytelniczy: w 
wojewódżtwie bialost9ckim 
mieszka 'ok. 700 ty!. ludzi, 
w łomżyńskim o połowę 
mniej. Nie sposób jednak 
prowadzić w tym względzie 
„gospodarki" planowej. 
I>ziennik~ze będą tam, 
gdzie będzie się co~ działo. 
Gazeta będzie fakty od­
zwierciedlać, a nie - two-

BEZ AGITKI 
rzyć. · · 

- W łym, jak i w Pań­
skim założeniu: „więcej in­
formacji,'. mniej agitacji", 
zdaje się zarysowywać róż­
nica w porównaniu z „Ga­
zetą Wyborczą", która, choć 
ma wiele zalet, za1nacowa­
la sobie na m iano ,.gazet­
ki-agitki''. 

Stowarzyszenia Dziennika­
r zy Polskich. Byłem wśród 
tych,· którzy uważali, że po­
winna powstać, konkuren­
cyjna dla „Współczesnej", 
g~eta typu czytelnikow­
skiego. s't.an wojenny przer­
wał prij,gotowania. Potem 
partia powołała do życia 
popołudniówkę „Kurier 
Podlaski". Nie udało się jej 
przekształcić w niezależną ' 
gazetę, więc założylifimy 
własną. 

- „ . której niefatwo bę­
dzie pozyskiwać czytelni­
ków w kryzysowych dla 
doiuowych budietów cza­
SACh. 

sze. Czytelnik zaś wybierać 
będzie spośród kilku tę, 
która najbardziej odpowia­
da jego poglądom politycz­
nym bądź okaże się najbar­
dziej użyteczna w żyoiu co­
dziennym. Wówczas „Ku­
rier Poranny" powinien się 
obronić. 

- Jak szerokie odbicie 
na Waszych łamach znajdą 
problemy mieszkańców 
ziemi łomżyńskiej? 

- Chcemy być gazetą 
regionalną, a nie miejską 
czy wojewódżką. Jednak to 
naturalne, że Białystok 'bę­
dzie na naszych łamach go-

- Mamy świadomość, że 
owa „agitka" jest dzienni­
karskim grzechem. Będzie­
my się starrali go uniJ;:ać, 
choć wiem, że nikt nie jest 
bezgrzeszny, a pokusie po­
uczania, nakłaniania, trud­
no się oprzeć. 

- W imieniu „Kontak­
łbw" życzymy Panu i ze­
społowi · „Kuriera Poranne· 
r•~ jak najmniej grzechów, 
a jak najwięcej cz1łelni­
ków. 
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dodatkowo dr~dżówki (500 
zł .sztuka). 

Co morl...11a ug0<t<>wać w 
pc:koj1u? Dzie'Wczyl!'ly prze­
waim.ie pi"Chcą ,k iE.iel lwb 
gala.re!kę o\•:oco.wą. To, co 
pr.zyw10~ z do.mu. spra­
wiedili.·w ie podziellone, zja­
dają natychmiast. Z ko­
nie:::2ID<hści. Co ip·raiwda w 
pomies.zczeniu gosp<Jdaa:­
cz.ym stctl 2.a·mrażarka, !któ­
ra imfała służyć mies.zikań­
com, ale tpc:mieszczenie 
ciągle zamknJ.ęte na. cztery 
~.:ety. 
Wy~e!i-Oiaj~cy d<J demu 

ra·z iw :m1~s·iąieu (w interna­
cie mieo.zka. mlo.dzież rz. róż­
nych Sitro.n Polski) IJ)TZYWO­
żą ze scibą lko;nserwy, d!żem, 
sd d i ciasfo. Zimą jedzenie 
poleży trochę za o·knem. 
Latem można mieć ucztę 
tylko przez diz.ień lub 
dwa. 

Nie wszyscy dokupują do 
intema-towych 'PO'l„cji. Dro­
go. Kiedyś na długiej przer­
wie tradycyjnie: trzy 
ciastka na gło.wę. Dzisiaj 
koniec re słodką r o zipu­
s·tą 

'Ku-ch<nia w s.umie inje jest 
ząa„ S:z.czegóLnie smakują 
naleś.ni•ki i· rnielcne koHeiy. 
Grlylby tak jeszoze udało 
się. zer,knąwszy do itailerza 
sąsfada, powiedzieć: on te.ż 
ma tyle samo wątróbki co 
j.a. Rz.eczywisl<:>ść bywa 
zwyikile inna. a n ikt prze­
cież nie będzie stać przy 
okdetruk.u z iwaigą. · 
Chłopcy, po G.icrmych •tre­

n1ngac1h, zjedliby kooia z 
kopytami. Dziiewczyny o­
~~ędza.ją .na lblłysikotkac.h i 
kremie przeciw zmaTszcz­
kom. 

* P:rz.ez płci bursa szkolna 
nr 2. 2.23 · mies!Zikań-ców. 
Dzienna s1awka żywienio­
wa i'c!.ent)"Czma jak u sąsia­
dów. Od iP<>OZą•iiku tego 
roku z.rezygnowaily z ·fPoby­
bu dwie OS-Olby. - Gdy ktoś 
pyta <> miejsc-e, nie illlteTe­
suje ronie, iz k .tórej jest 
s'7Jlwły - mówi dyrektoc 
Katz.imiem Su.c'hodolski. -
Ob.awiGm się, że j,uż na 
wij.osm: uobi isię !U nru; cał­
k je.m :luino. 

CzwaT.tk.owy j.adłoSipis. 
Ś.Tliadalllie - :Z.Ujpa mJet.:zna, 
he:rbaia, chleb, •bułki z ma­
słem. kiełbasa na gorąoo, 
musztarda, ser żółty; o­
b)41d - zupa jarzynoiwa, 
be-fs?Jtyk, ziemnfaiki. su.rów­
ka z ogOOików, cehuH i jab­
łek, kisiel; kolacja - heT­
baia, mnek o. chleib z ma­
słem. kas·zanlk:a sma.ż-Ona z 
cebulą. paź.a.ki. C h:leb i 
Ziup a t-u także bez ograni­
etrei!'lia. 

- Jestem peWl!1y. te 
chłopcy b~ na.r.zekać -
m&wi Kaz:imlerz Siuchiodoł­
ski. - Ale czę.s·to zastana­
wiam sr.ę. co oni jedzą · 
w dom u? Czy na okrągło 
sz.ynke i baleron? 

Kuchnia bursy należy 
chyba do naj.ziminiejszych 
w k,raj.u . a to · z powodu 
ciągnącego się j.u~ od sier­
pni a u'biegłego roku re­
montu Posgki dUa ostatniej 
gr u1py wracających z zajęć 
p:rzed osierrli!'l.astą j.ak 
71wvkae zimne. 

Dyrnktor pamięta szmer 
n ie.zadowolenia. ,gdy na a­
pelu poinformował mło­
dziiei. .o w.zroście k osztów 
u.trzymania. - Nie w iem, 
jak zareagują te>raz W lu­
tym na pewno 111ie uda się 
utrzymać stawik.i. K to w.ie, 

czy ll'lie •trzeba bęid.7.ie jes,z­
cze d(}fpła<:ać ~· styczeń. Li­
czę się .z tym, ,że n i€którzy 
mogą . 111awet .z.rezygnować 
ż.e s.zikoly. 

Naswla.itek i 11 ikilasy 
,,metalówk i" kua>-uje co­
d zien.nie w .sz.ko·lnym skle­
piku dwie bltlhl m-~dtl.owe 
po 3-00 zł i «:am.acię też 
praiwie z.a. 300. Do domu 
jerź.dtz.i iraz wi mlesiąicu. 

U.oz.eń Y !klasy „<irzew­
n~ ": - Czruiem m<l!Ż!na .się 

w Łomży stawka - 4500 zł 
(da:ięiki u1biiegffi.roc.mym za­
pasom). Na 350 miesz.kainek 
w tym roik.u uezyg.nowało 
kilka. 

Ra.z. w tygodni.u obiad 
bei..m ięSl!ly. Tak lll!P. będzie 
j.ut:ro. Dz1siad w jadłospisie : 
roiadanie - !kawa mleczna, 
p ieezyiwo mJe.sza.ne, m2Sło, 
s& W!iy,.. kiieI'ha.sa, j.a1błiko; 

' obia-d - m~a .z.iemruiacza­
na, gufa.sz wo.łowy. ka.s'Z.a 
g.rycz.ana, ogórek kiszony, 

dzio-ne ze skJeipu . w którym 
pączki są po 500 zł. Obok 
zaipieka.nka ipo 1'500. a buł­
ka rz. -parówką IPO 1000. Wla-
9nie tego musiały os.~at·n:o 
sotbie o.dm-Owić. Sikończ,·ło 
9ię na frytkach w kąchrn 
gospodarczym. ])o.mowe za­
pasy te,ż s :wl:mo mikają. 
Jeciizą je IP<> głów:nych po­
siłkach . Oczywiście n ie od 
r.azu. W stoUJwee zu1pa. 
cthleb ii kompoi są bez 
ogramcre1i. 

PUST'OS'ZEJĄ INTERNATY ·. 

ŻEBY SI~ UCZYĆ, TRZEBA JEŚĆ n ego 
wi się 

--------------------------------------------------------------------------------.... ------~, au 1 

kochę naj~~ć. Zależy co 
j~t i czy syte. Jak na 
przytkł~·d dają fasotlkę po 
b-retońsku, jem ty11ko zupę, 
bo fasolki n ie luil:>i~. Co­
dlz.ien.nie kuipuję dwie buł­
kj, mleko, ch~ell>, j.ab1ka. 

'.Najgor.zej tym, k-tórzy 
maJą dlł!leko do domu. naa 
nicll, zostają.cych ·W bursie 
na soootę i niedvie1ę , nie­
mnienne memu : pasztetowa 
aJ'bo sakeso;n. 

- Już nawet n iech bę­
tlz.ie mało, ałe smacz.ne. 
A .f.11.1 aabo ka,rt of!le niesłone, 
allbo sos za o.s t.ry - slyszę 
w ·i.nnym pokoj.u. 

- Pamięitam, raiz /był do­
bry bigos. Ja tam wybred­
ny nie jestem. Mogą być 
pierogi, jak·a:ś xyba (naj,bar­
dz.iej lubię filety) . Najważ­
n iejsze. żeby było urozma­
icooe, dllliżo i dobre. 

UcznioW'ie z „<l1'z.ew<11ej" 
na.jiblliż.ej w ozasie 1etkeji 
maj.ą do skrreiPów ABC i 
baru mlecznego, g<l.zie rzu­
cają się przede wszy:Stkim 
na naJeśrrl.iikL 

Nieprzyjemna sprawa: 
na talerzach wychowaw­
ców jest więcej i zupełnie 
ina<:zej ipoda.ne. 

Bursa s:zJkolna 1111!' 1 IPI'U.Y 
ul. Kqpe~milka. Tu n.ajrurż.sza 

GABRłELA 

k is iel; kola~je 1ka~·a 
mleczna, p ieczywo· m:esza­
ne, maslo , j ajik<> go•tow.ane, 
di em. J wt,ro na śniadanie 
- manna na mleku, rpie­
czywo z masłem, herbata, 
diem. ipa'PryJrnrz, jaiblko; o­
bia.d - ll>airsz>Cz ukraiński, 
:ra::::u.s:uk•i drożdżowe, mletko; 
<kolacja - ·hertb.a.ta, p :eczy­
~.- masło, bułka słodka, 
ser żótty. 
Jadłospis z.aJd::ida r acjo-

na-lme żywienie. Za twierdza 
'go S.air>..Ep id.. Nię ma mowy 
o jakic1hil<:ołwiek zmiallla(!h, 
c.hooby były j~szcz.e bar ­
dziej ,,ra.cjc1I1alne". Tyim­
cvasem czę.sto· trzeba k iel­
ba.sę lub śleda.ie z.a;pijać 
m1.eikiem . Zres.zitą , kto je tu 
piJe ? Możma poJiczyć na 
pale.ach. - N ie.cih paru na­
pis.ze, że się je :po prostu 
wylewa, bo j~·śli mam wy­
brać na śniadanie ka.napk~ 
z kiełbasą lub mleko, jas­
ne, że wybiorę kanapkę. 

Buir.sa nr · 1 Uliwisze sły­
nęła z d.o/Mej iklll.chni i este­
tyczmej sto·lówki. Dziewczy­
ny mają do d ys:pozycji 
dwie lodówki i kuchnię 
eileikt.ryczmą w kątCiku go­
spodarczym, wńęc zawsze 
moma robie coś lJll)ichcit. 
Za pienią d.ze z o;rgamz.owa­
nycil pr.zez samorzą.d dys­
kotek kiupią prodiż. Nie 
będą :wYCĄodzily zawie_-

SZCZĘSNA 

- Może -to ik-0.goś u:l:ziwi, 
a.le j.uż nam się umdz.iło . 
m ięso - m ór>.vd ~izedstawi­
cie!l.ka samori..ą.du. Ostatnio 
se:kcj.a żyWdeniowa zgłos·i ła 
w im ieniu m iesllkanek po­
~builaty zmfan w jadłospi­
sie. Ohętnie zjadłyby nale­
śnikd , łcl-u.s.k:i, pierogi z s.e ­
rem. Oho&y codziennie, a­
le co na to S anepid? Uda ł.o 
s ię wyir.zuc-ić z jadłospisu 
tJ.ius•ty hoozeik , kiióry i tak 
zostawał n.a taler.zach. n ie­
tkinię·ty . 

Te , k tóre mogą pozwoli ć 
sOłbie na wyjia.zd do domu 
raz w miesią·cu, już myślą 
o olbiedzie phygotowa.nym 
przez mamę. Musi być 
rosół z domowym maka ro­
nem, a do tego schabowy, 
choćby na ca~ pa•te'1nię. 
żadnego mleka. choćby to 
było nie W'iem ja!k r <i>Cjo­
nalne. 

- W sumie n ie jest źle 
- mówią miesZ!kanJd buir-
sy. Moina się przyvvvyc.za ić 
do iamego nirż. w domu 
smaku czy sposobu przy­
:r:ząd1zarua - posiJiku. Trze­
ba. 
Dziewczęta liczą się :ze 

w.zrostem kos21t.6w u.tny­
mam.a. Mie~ające blisko 
Ł<>miy z wi<>sną na pewno 
zaczną dojeż.diać. Te spod 
Częst~howy .zos!-3.ną. 

·ąc 

. 10jej o<m 
. ., , ZN ,per·SP 
~d.:1ll: z 111aJ1::.rns-:;..yd1 "!ife1' broo 

, jiU. Kud11t1;ię ii.tt'.L{'fo1a.1u :lltf wóu 
1 r~zem k1~ren Tiil<'S :61 ć się 

cow ratiu3e WWS''Y ł'/IWI 
(oprócz W-Oiłowi~y) i ! me < 
,~-arzywny. Wyda11•lr zli<t1t 
s ię . że tu 111j:c-, ty1ko m~~ ·roQl.v 
o nauce. Tymczasem tł railno 
<l,z!esiędu u.w-ii-Ow -01j ł k«toł1 
miło dyreikojJ Sl\vo-ją ~ ia §.p 
zję : rezygnuję ze szlr sko~ 
O zgro:z..o, d!O ieg-0 gló mi si.er( 
uczndowie ikłas ror.I i '!.W.i 
IlY'Ch . - W ~tz.koJaclJ ~ :<Jh W 
n:czych. o czym n ie ienł lni;ch 
sc y wiedzą„ utez.y .soi(! trz-nii 
dziei najibie>t!.niej.sza - 'lJois 
wi dyrekto.r Zes·p-0;u. Zicenc 
rek Kacza111owicz. -;-- I 
\\·Jaśnie naj,bole:J.u icj ' 
je podwyrżkę cen. S 
śmy wię-c przed tPOW ' 

p.To•btlemem. Na rartie L 
mu n ie pozwolimy 
nować z na.u1ki z po 
braku pie.ruię.dtz.y na it 
na'1:. A1.e znowu dyle 
j.atk <Mugo ~-dzjemy 
so·bie na to pozwolić! 
internacie jest coraz vr 
'1.«>lnych miej1>c. 

* .Pesymiści - j na•uczr 
le, i uc.zni.owńe - 111 
n.adc'hodaą czasy, gdY 
nie każdego będ.ri.ie si~ 
luksus zwainy n.aruJ<ą. 

Hist<>ria ~~~ powtarza~ 
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. LJtitMiJa poz.by1,imi11 się. 
L"n:-e 1· o. ·l ><nł.o.no d-0 Europy 

, 1 pr -~··" ~„ 'd 
~:Y.sia. f,ez Karola Marksa~ 1;Vl -
uxa. ; munizmu, a . ft!Z w 

Wte zaffiiJ•na kirqzyc no­
t, tóre wiedzie za rą.cz­
' ~rcniier Balcerowi~z. 

>P?Jiu ~ .to widmo bez;obocia. 
i:"~ri•!:i~o ja wa t~ m_as nieznana. 

!!.. , ~hk n i-ana JU,? daunio na-
iH~o rzeż starsze pokole-

{lk, 7lc, ie o-udzi dotychczas 
igl~d~~~ił~iej grozy. Polacy -
~r, tyili:~ w świecie bywaly. 
\W.>fu!,,fHllJkalł się wielokro!nie 

robociem w kra,ach 
±er czego kapital.izmu. 

.::es;kat~afo to ty.siq-
nas-zyctt rodaków w 

POśUZGI 

IDMO· 
ZROBOCIA 
-0owanit.. i>rac11 w 

i oto przcwa.ż~tie 1uz 
14 i dz4cń po przyby­

tego kraju, dotknię­
aaą lJr«kiL 11iożliwo-· 
atrttanie-nia· nawet 
c?i of)ywateU. Ja k 
ęd.?:te z tym w Pol-
·yd« ii? się, iż to ,ob­

bezrob<>ci<I / może 
• nu:.s jedynie duma 
wa. Pozwala ona bo­
s.wrować ·1.1Jy.ch1Jdki t{ 

.aft..skiej Zydówk i , 
:ast zamia.ta.nie pol - · 
1lic uważa za zajęcie 
ajqce o.sobistej gad- · 
Stąd zapewne wy­

wmerykaiiskie sq 
a •nasze tulice brud­

><·rnbooie · 'l'lUl szansę 
ć tę mentahiość. a 

zlOitówka w alnie 
ni się d-0 roz.budze­

. uć pat<rÓ<Jitycznycli. 
oo k·rajów zachod­
a na·szej gospodarki 
raz uwidocznia glu­

kapUalistów. Je :-eli 
m uda im się wep­
Pol skę na drogę in-

nsu nego rozwoju, to po­
i !'wt się t y.m samym ta­
:----tj ily r(}.boczej , d{)pro-

·ąc do zalemania 
iojeJ g<>apod-0.rki, i staną 

. zte per-spektywą życia w 
f'0 1 "~Jl br v.l!itie i po-niżeniu. 
r;;1a.l u :!t• t l)ÓWC.rns zmuszeni 

m1<E c sit: dio na.g o pomoc 
3~!}! łt1wną, k tórej na 
y) I ( nie -Odimówinty, jako 1 

yd:nrit61! ZlUA.1i.1J w świecie z 
l1ko .mfiMe · 1·ozwiwi,ęteoo p1Jczu­
scm ~ ra>ln.o:ici socjalist ycz­
>w o~ c ·k«tolickiej . Ty:m ra­
vt0-ją m IQ Śpi!Wwach pewno 
ze się slroiwzy. Powo.dowa-' 
,-0 gló m . siudziem, będziemy 

mr.tiUf t tild.ztelić kredytów 
:O.lad! ~ r<:h w miHonach wy­
,nie t1en' lni;ch już wówczas 

.t·rznie i zewnętrznie 
'JJOłs.kiclt oTaz prze­

i<:encje na automobil 
. pralkę „Frania", 
ni<:two w ielkoplyto­
irbi 11kę Kowalskiego 
a inne 1ww.oczesne 
'.J, techinolo.gie i u-

ni«. Niezbędne też 
W!>S·lanie za ocean 

ekspertów pod prze­
ł wem doktor.a Buoa-
r~y uświa-domią pro­

t Sachsowi i tam-
raz vr iu :mc;łec.?efi.stwu ko-

Z,o.ść zaciskania pasa 
ty U!J>Ch?d.::eniu z kryzy­

A dyc1e te będą prze­
tri e w 11.stq;pienic1mi Ro­

Reagana i innych 
1t C(~t_-0rów w cyklu 
7 ty,;c1 dla Stanów 
::o-nych " . 

LAW WENDERLICH 

W ARKANA FILATELI· 
STYKI WPROWADZA 

LESZEK KOCOŃ 

Fila-teaistyka jest cl!ora, 
<l.rą ży j-ą roba1k inter.esow­
nofoi. Niekor.zys tne zmiany 
zaczęly się na dobre w 1987 
roku, kiedy za<:Zęto pod·no­
sić ceny znac2'1ków, każdo­
razowo o 100 lub wjęcej 
procent.. Giełdy, opanowane 
prz.ez .zawodow'.)1c-h ihrundla­
rzy, zau i.ias t r ozwi1.at m i­
-ł-0.ść do znacZJków, zaczęły 
uczyć młodzież S'Pekula·cjJ. 
Doc zekaJiśmy się c zasów, 
że na poczcie nieipodQbień­
sl wem jes·t 'kuip i ć coś b ar­
d ziej ait.rakcyjnego .p-Ol!lad 
„wawelskie głów.ki" . Ka>ta­
leogi. jeszcze w druku, s ta­
waly się j1uż nieaktualne. 
bowiem zmieniano radykal­
nie ceny. W·reszcie nas7.e 
czasopismo („Filatelista") : 
ostatnio ukazuje się w naj -
lepszy m wiyipa·dik1u z d.'Y.'iu­
mies:ęcz.nym oppmienieffi, 
przy nosząc garść i:aR'osny-ch, 
nieaktualnyc.h nowinek. 
W·prowad.zeoie znaczków o 
wys~kich nominalaeh do'­
pełnia czary goryczy 
zniechęcenia. 

D.ziaładnośł kół fiiła.t<i-li­
stycznych bud21i nie.miak. 
·q.d dwóch miesięcy :pról:ru­
jemy <:O.ś rolbić w :tej• dz.ic­
d1tinie. Na s;po.tkania„ oifga­
-nizowa.ne w Osie.dJowym 
Domu Kultury przy ua. Ma­
lach-0wskiego w Łomży · (iw 

> 
a:I 
al 
o 
:c 
w ... o 
~ 

ka.7.dą pie.rW-?1'ą .tirzecią 
sobo1ę m.ie . .,.1ą~a o g-0dz. 
1'6.0-0} pc;?,ydwdu· garsitec z­
k.a fifaicli5'tó:w. Najwi-ęks :rn 
j.ak <iotąd fre-k wencja t<> 
6 {sł.Olw.n.i.e sześ·ć) ,ooób. Przy 
takim rz.a.ioteres-0w:miu ni ­
OY.iego się ,nie .L.in'l:.i~ni. Nikt 
na·m ;niczego n.ie efa , ,to m1u­
simy so bie uiświa·dl()mił. 

Z PRZESZŁOŚCI 

Ten caly ai.iiJ.Bcaa.1 1bę.due 
tak 1d>l.-ugo .t:rwa1ł. j 1a.k dkigo 
bę,dzi~my się mu jp'I.'1Lyglą­
d.aić z. lbck'U. 

Na zdjęciu: !tłr~ie ludowe 
Finlandii, temat e7.ęsto spo­
tyka.ny na macH;aclt teco 
kraju. 

R~pcod. - li. D EPrUL." 

Architektura naszych o­
siedli mieszkaniowych jest 
monotunna i nieciekawa. 
Przytłaczająca „wielka pły­
ta" źle r ozplanowane, krę­
te 'uliczki, brudne klatki 
schodowe, dopełniają obra­
zu przeciętnego osiedla ._ 
Tylko nielicznym udaje się 
wyjść poza sztampę i sche­
mat. 

W ubiegłym roku, po raz 
~gi, laureatem konkursu 
„Mister Porządek·' w kate­
gorii domów wielorodzin­
nych został budynek Łom­
żyńskiej Spółdz.ielni Miesz­
kaniowej przy ul. Konsty­
tucji 3 Maja nr 4. W cz.vm 
tkwi ta jemnica ich podv„·ój­
nego sukcesu? 

- Mieszkamy tu krótko, 
od sześciu lat, ale sąsiedzi 
potrafią porozumieć się ze 

MISTER PORZĄDEK '89 

PODWÓJNY 
LAUREAT 

TAMTA GWIAZDKA 

sobą, dogadać. Jeśli mamy 
jakiś pomysł - to przeko­
nujemy wszystkich, opor­
nych jest niewielu. Tylko 
na początku mówili. że jak 
płacą czynsz spółdzielni, 
nic nie będą robili. Wspól­
na praca rozpoczęła się od 
pomalowania jednakową 
farbą wszystkich futryn o­
kiennych - opowiada Jad­
wiga Jakacka z Komitetu 
Domowego. 

Dom utrzymany jest w 
tonacji żółto-brązowej. Do­
koła og.ródlki („warto je 
obejrzeć latem·' ), ławki 
(„wbetonowane, bo stale 
gi-nęły"), ró:iine drzewa i 
krzewy. Klatki schodowe 
lśnią czystością, na ścia~ 
nach wiszą obrazki i kom­
pozycje z suszonych kwia­
tów. 

7 stycznia 1903 roku 
„Echa Płockie . i Łmnżyń­
skie" donosiły: 

„ZAPOWIEDZI.4NY na 
dzień 27 grudnia bali-k 
dziecinny u.dal się znako­
m icie. Niezlicz-0ny za.stęp 

naszych milusiiiskich plci 
obojga o godz. 6 wieczorem. 
znalazł się na rzęsiście 
oświetlooiej sali i po ochw­
nięciu z pierwszego wraże­
n i a coraz śmielej garnqć 
się zacząl do wspólnej za­
bawy. Byty naturalnie i ży­
wioły... opozycyjne, lecz 
pod wpływem g0trqcycn i 
umiejętnych zaprosin pr.o­
wodyrów zabawy, p.S. i pa­
n'ien P. i M., jak również 
dla. podtrzyma.nia teorbi na­
śladownictwa, w 1coi'u:u po­
większyły ogrom.my ląń­
cuch, WZTłO.SZq.c okrzyki na 

FOTOGRAFIE 
Z MVS~KĄ 

NAKŁADEM KSl1ĘGARHI 
Spośr6d w i<!ilu zag.LnJonycb 

sta rych f a.to;g.raifli4 część zacho­
wała się <Lz..ięlki moż1i1'.oścl 
dlr.ukoU, m . m. na pocztóW!ka,cb. 
w 1000 r . „Echa Płockie i 
Łomżyńskie" zam.ieścily nastę­
pującą re:1cilamę: „Ulka.zały s;~ 
nakładem M. Hycli.tera kar.ty 
pocztowe z wi dokami Lo1mży. 
Obecnie w h a ndlu są tyliko 
ka-rty z wi<lełk.icm ud. Rządo· 
wej. inne w:krótc e się ukaż"! 
(„.) Są b. ła<Lne 1 nie u sitęp11ją 
by.najmn.iej pod \~lęclen wy­
konania kartom w.ię.kszych 
m iast, na we;t zagra.nlcz.nych. 
Ce na ka•rly ko.p. 5, sp·rzedaż 
w lc.s1ię.ga.rnd M. Ry.chtera". 

Po śmle.rc.1 Micc:zysła·,va 
Rychtera w 1906 r. k11ięgarnJe 
p1·zejąl Mirosław Putlkow&ki; 
rozwJnąl an prooukcję pocztó­
wek ,..,.~,dal nowe ich c ·cl.m.iany, 
w tym panora m iczne d ·\\'U· 

cze sc ojca Kornel_ego. Za­
paloną choinki: dziatwa o­
toczyla zwartym kolem i po 
wysłuchaniu w skupieniu 
pani okolicznościowych 
pieśni, jęła próbować 
szczęścia PTZ'l/ wyciq,ga.niu 
numerów z za.improwizo­
wanej urny, by' później, 
stosowni e do poS'iadanych 
kwit!ków, stać się wlaści­
ci elamri 1>rzeróżnycli ślicz-
1wsci, zawieszonych na 
drzewku . Zabawa zak<>ń­
czyla się o godz. 10 w ie­
czorem, 7x)źniej za§ i do 
godz. 3 po .północy ~a.la 
była widouniią u stalonego 
już typu tameczne j ZClibawy. 
Do 1wntre<l<tnsa stanęlo 10 
pctr" . 
Żegnano wów.cz.a·s m ija­

jący rok przy niei.byt ła­
sk.a wej .a.une. Oto relac ja 
z Łoonży : 

i trzy.częściowe. Na rewers ie 
odipowie.d•ni nad.ruk przy;pomi­
nał: „Na1da<i~n ksJęgarnl M. 
Pu.tkows k.ie.g e>, daw n iej M. 
Ryc.hte.ra". 

Olekawe, czy u kogoś z.a<eho­
wał się ws potn'l'l lany wyżej wi­
d<O<:zek ul. Rzą<loweJ? A o~o 

„Wichura., jaką odznaczał 
się dzień 26 grud1iia zeszłe­
go roku, dosięgała u nas 
najwyższej swej siły wie­
czorem. Godzinę prawie 
przy szalonym wichrze na­
wainica śnieżn« formalnie 
uniempżliwiala ruchy prze­
chodniów, zasypując ocz11 i 
wprost tamując oddech. 
By"1 to prawdziwa orgja 
żywiołów. Nie obeszw się 
bez wypadików; spadajqcy.m 
kaiualem bLachy z d<z(:hu 
jedne.go ·z domów przy ut. 
Nadnarwiańskiej przech.0-
dzqcy podwówczas starzec 
jakiś zoota.t powalony na 
ziemię i dość cię2uw poka­
leczony; nadto wich'ILra 
wy.rzqdzita dużo szkód, zr11-: 
wa;ąc zupelnie lub psujqc 
dach11 na wielu domach". 

LESZEK KOCOŃ 

jedna z pocztówek Put·kow­
skle-go (:ze 7Jb. Muzeum w Lom­
ży). Ba·ruk Pańs~wa przy wl. 
Dwo:rnej - jak: widać bez 
zmian, mimo dw óch woj~n 
światowyd1. 

Tekst l i·eprod.: 
&OLESLl\W D El'TULA 

- Ponieważ ta pierwsza 
nagroda b}'ła dla nas wiel­
kim zaskoczeniem - mówi 
Teresa Zalewska spod 
„trzynastki" - pomyśleli­
śmy, że trzeba pokazać, na 
co nas naprawdę stać. Pie­
niądze z pierwszej nagrody 
przeznaczyliśmy na poma­
lowanie płotków w ogród­
kach i wstrzelenie kołków 
na klatkach. Postanowili­
śmy we wszystkich log­
giach pomalować ściaey w 
„cegiełkę". Przez cały rok 
trzeba było pilnować dzieci, 
żeby bezmyślnie nie nisz­
czyły zieleni. Na święta 
była wystawiona choinka z 
bombkami i światełkami -
nic już z ozdób nie fosta­
ło. 

Pani Teresa ma wiele 
·pomysłów Ra upiększenie 
domu. Na razie chcą całą 
nagrodę przeznaczyć na 
zieleń i nafkłonić ad­
ministrację do pomoey przy 
zorganizowaniu ciekawego 
placu zabaw dla dzieci. 
W rozmowach ze spółdziel· 
nią pomagał im· zawsze ad· 
ministrator - pan Ryba­
kiewicz. 

- Trochę szkoda, ż~ w 
sferze marzeń pozostaje 
zbiorcza antena satelitarna. 
Może uda się ją założyć za 
kilka lat. W przyszłym 
roku damy szansę innym 
mieszkańcom. Niech też 
próbują. Gdy nam podro· 
sną krzewy i drzewa, znów 
wystartujemy · - przyrzeka 
pani Zalewska. (jog) 
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Z Teodorem Kuczyńskim, przedwojennym ko­
munistą z Grajewa, o okupacji radzieckiej 19·3·9-
-41 - rozmawia Władysław 'focki. 

WŁADYSŁAW TOCKI: 
- W życiorysie za.miesz­
czonym w lksią.żce „Z dzie­
jów KPP w okręgu łom­
żyńskinl" WSIPOmina Pa,n o 
fa,kta,ch, które działy się „w 
czasie okupacji hi:Uerow­
skiej" . Okresu spędzonego 
w milicji i na s tano'\visku 
kie rownika handlu nie tyl­
ko P an jui nie określa, ale 
n a.wet nie mówi, ipod czyją 
to było administracją. 

TEODOR KUCZYŃSKI: 
- J i:J. i e.go życioi·ysu nie p i­
sałem. 

- A !Pan, .komunista, oo 
naw? 

- Pytaiłem: IPO co w ywo­
tić? iNiestety„ nie 'było od­
powiedzi. 

- Ko.go Pa.n py4.a-ł? &ze­
ra NKWD? 

- i?xosz.ę 1Paina ! !Przecież 
my, przedwoj:enni ikomuni­
ści, też mogliśmy lbyć wy­
wiezieni. Za nami eiągnął 
się rok 1938, oskarżenia 

K ominternu o agentural­
ność, ostateczne ·rozwiąza­
nie !{.PP, więc tra!ktowali 
1r1a-s .z ogromną iPOdejnli-

/ 

wosc1ą. M<>gę jednak po­
wdetl.z.ieć, .że .my z KPP n ie 
współpracowaliśmy przy 
wywózkach. Gd1by j€su:ze 
wywieźli. w ludzkich wa­
ru1I1kach, to co im.nego. 
W k.a.żdY,m !racie mnie się 
1.e .metody !bardzo :nie ;po­
dobały. 

- Niemniej :wstąpił Paill 
do m .i:licji, ct.rganu, który 
baird'Ziej mz ja.kiikolwiek 
inny służył nowej władzy. 
In.ni ezłonk<>wie KPP zro­
b~li •to sam-o. 

- Ta kwestia wymaga 
wyjaśnienia. Tuż ,pi-zed wy­
lbirohem woj.ay :powołany 

zo.stał.em do Pomocniczej 
Słui:iby !Wojskowej. ·1 wrz.e­
os.ma jpełniłem S'łlużibę w 
:p al"ku od północy do 

6 rano. O czwa.rtej z mi­
fl!Utami za,uważyłem pierw­
~ samolQty. Lecia'ły na 
Osowiec. Po:biegłem zamel­
dował o itym rfaikcie straży 
g.rainicznej. Niemcy weszli 
-do m i.a6t.a Q i!Ju,'b 3 wrm·śnia, 
reic:z ,po jpar1u d1niacll wyco­
failli się. rw itym czaiSie, IPO 
w ycofaniu hitlerowców, a 
przed wejściem ATmii 
Czerwonej w iki:lku (wszy­
.s.cy rzeczywi:ście 'byliśmy 
cr.donka.mi KPP, a.le 'było 
też paru l'l.ldzi z PIPS), 
stworzyliśmy milicję. iPo 
pa1iu ty,godnJ.ac:h wycofali­
śmy się z !11:ie j , g.dyż abra- · 
żała nas tn.ie-..i·fil'lość władzy 
a:-adzieokiej i ob-sa.dzarue 
MO swoimi fonkcjonariu­
szami, s,pr.owadzanymi ze 
w schodu. Do końca, czyii 
do czerwc,a 1941 rolw, w 

- Ale Pods ta wowe ht­
formacje bi-Og raficzne auto­

- rzy musieli jed:na!k uzyskać 
od Pana. 

- I <:o z tego? !Przecież 
to, co 1.Się mówi, a co z tego 
zostanie n ap isane , to mogą 
być dwie ró:i;ne h L5torie . 
Zresztą sa m Pam. wie, że 
o pierwszych SowietaC"h do 
niedawna nie ·pisało s i ę i 
nie mówiło publkznie a ni 
słowa. 

ZA PIERWSZEGO 

- Ozy więc te.raz napi­
sałby Pan: „w czasie oku­
pacji .rad1Zieckfoj byłem :\V 

milicji„."'? 

- T e!·az faktycz,n~e tak 
.5:ę już mówi. 

,-.... A wU.wcza. . po 17 
września 1939, nikt nie 
mvaiat, że jest rto okupa­
cja? 

- L udzie ta.k. 

- A Pain? 

- My, komuniśc i , z.naleź· 
tltśmy się w tru.:ll1ej sytu­
a cj 1i. Chcieliśmy z:miany u ­
.śtr-0j1U i wejście Armii 
Czerwonej to marzenie 
~r.zyib1iżalo. Ale sam f akt 
w kroczenia, w tym kon­
kretnym momencie, wydał 
nam się ,podejrzany. P oma­
g ali .faszystom w ro.zbiorze 
Pols.'.ci . Oiicja lne komU!l'li­
ka iy, i:l chodzi o w yzwole­
nie ibraci Białorusinów 
spo d po.13ki.-ego jarzma, do 
nas nie :trafiały . Grajewo 
t-0 .r>rzecież n ie Białoruś, 
a mies21ka1'lcy 1min.;la i oko­
li<:y .to nie Białorusini. Poza 
1-ym wszystkich brał 
śmiech , w jaikim sta:iie oini 
do n as przyszli : 1UJbrania 
z s ukienkoweg-0 maleria1LJ. 
jakieś pidżamy, je.siO'Jleczki. 
Ludzie nam, •komunistom, 
w·tedy Jl1.ÓWHi: ZO·baczcie, 
czego się w tych kołcho­
zach <loro.bili. 1Wewnętrznic 
nie .aikc~.ptowaliśmy \eż 
stosunku now~j władzy do 
ludności. Tu w Gra.jewie 
.s_ię · urodziłem, w ycho'i:va ­
łem, znałem prawie każde­
.go. !Byli' 1lo porzą dni 11ud zie. 
A na przykład d o męża 
mojej kuzynki mieli pre­
tensj e tylkO' 7,a io, że po 
I w ojnie pracował d wa 
miesiące w poEcji. 

- Tylko p re(ensje? 

- :No, \J.."}'wieźli. 

- Wrócił? 

- N ie wrócił. Zginąl. 
Nie t·y lko -0n . Od razu wy­

wieźli S.lJOTO l udzi . 

~ KONTAKIY . . 
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szer egach m i11icji zos~ 
ko jeden członek Rpp 

Op<fźn 
,_ kni IWY się t.a k abae . Zl 

ch~ba.. nie oI_>rwLa.łiŚ<lit cłctże 
001. llłe byh ta1c nir nje 
skoro awa.nso1wał Pat 'Y. t 
kierownika handlu e:.J;\'S ~ 
sikiego. !"~t WJ1 

rielkie, 
- Od po~zątik~ Pracitwierać 

Iem w „rreJipOll'•t~bso~ h i ~ 
octi..oowiedni·klt.l na.s~go' yc w ,. 
n iejszego iPZGS-u. x: 
n.ikiem zroibi;H m nie , 
siące iprzed wojną z~ 
cami. Zresztą n igdy 
kryłem i ill!ie zanu 
\kryć, że fPOmimo 'Wą\0 
lici rue ohcieliśmy ~· 
ł'<l:dziec:kJej s·i:k.od:z.ić, a 
[POmag.ać. Szkoda t yJk 
na.sze raciy inioe :były · 
:pod uwaig.ę, gdyż p 
s.praw .ffiDigł-0 potoczyt · 
i111ac:zeJ. Zgodził-em si o 
;przykład, ibyć Ja wn·t" z.eni, 
ponoiewaiż pomyślałe1t yczn 
'będę mÓig·l p rzyna' tóre pr: 
łagod·zić pe wne rzeczi:.ll 'li 

iiał ·ost<> 
- Według ja.kiego 1jaf i ci 

s~ili.śeie? ał. sow~ 
· , ·.- {za 
- O.bow'ią.zywalo ~ y~ktor 

r adZ!ieo..l<ie. -:;t la M 

- I J'lŁeezywłście ra,ł . ,~c ~ 
łruw•ni'k mógł Pan /ń$ ·11~ i: 
rf)eczy fagodl/ić? ~ t -CJ 

~tł 

L , . , ; , ,a· ie.j 
- awmcy n.c m.€.r~ + 1 

żo d-0 1.Ę>o'.viedze~ia. al • t r zy 
~m. ;rru al1. S~dz1~1 :bil~ sw< 
sJa.mn, 111a .sz.częsc1e c • Lstra 
człowiek. Są·d .zresztą ) ieni 
mowal się sprawami p0 · d'\\I 
wo ka rnymi ;i cy11·~ r .o 
Od p olitycznych 
NKWD. 

~ Jak ludzie 0< 

tych, kt-órzy ja.k 
współp.ra.cowa.Li rL ~via In e.re~ 
<>kupacyjuymi? ym mi 

~· h p 
- .Patr zyli n a 'llas 

ch.~tn:e. 

- Społeczeń.s.l \Ą·o u 
lo, że to, co robilio1r1 • 
kol.ab o.rac.ja. tl\II1nie '11~· 
w.te dy, ani ipwn'.cj, p: 
tach, kola borantem m 
zwał. -Ludzie o 
mówili: komunista, 
dobry człowiek. 
weszili Niemcy, 
lęm 6ię. J;>rzeciwnicy " 
dzy raid:zieckie j wi 
g<l.zio, ale 111.ie .s~·;pnę~ 
-c:zy:m:ś to chyba świa 

· W ikaildym a:a:Ziie w • 
.pos.t.ępow:a.n iu z awsze 
rowałem się uczc:1~ ośc.Gw 

- Czy wobec 
r<łwnież? 

mię, 

rę. 

O tym , że o 
aufonomii n ic ma 
możńa się było zori ie 
wać dość szybko. CzY :Y 
przynajmniej us(rój. na 
którym iak marzy! 
spełnił wasze oczekiW' 



· zost; 
k Kpp Opóźnill; się reforma służby zdrowia. ·Na rady­
: tak alae . zmiany musimy poczekać do czasu prze"! 
· fi~żenia kryzysu gospodarczego. Choć do tej 

'Y. n.ie ma opracowane~o. programu rcorganiza­
vstenm ochrony_ zdrowia, w naszym woje-

• ·twie w1nowadzono pierwsze, na razie nie-
riel ie, zmiany. . Od niedawna leka1·ze mogą 

:~ Pra1(lWierać prywatne praktyki w budynkach będą­
"1€bsok ych własnością ZOZ-ów. 
1as~go 
-u. Ki 
nnie 2 
ną z~ 

n·igdy 
za nu 

Płatne po piętnastej 
o l\Vą10 
lmy ~ 
dzić, a:,''\ vs l wykorz~·stania 
la tylk"' aratury m edycznej 
:były , o _godzinach" (.czyli 
gdy.ż iO . , orodniu) .pows.tal w 
>oto~yibi yin ro·ku. Początko ­
toe.m s: o ·a·c.jcnci <J.oma~ali się 

lawn· t~ ze11ia w Łonu:y spe- · 
yślałell.· ycznej przychodni, w 
rzynaj tóre przyjmowaliby u ty­
rzeczy J.ł 'U profesorowie !!: 

·1iał ostoku. Niestety, 6p.e­
kiego jał" i ci inie wyrazili zu-

1ltet" sowania pracą w 
Gmi. · (za duże o.dle.głości). 

·ało yrek tor Woje\\'ódi.kiego 
~ zpit la Ze:.vpolonego, dr 
(ar - Minda. zaprop ono-

„ . ał ,;~c spółdzielcom lon~-
l'łSC1e . , · , P· '(ńs m poprow::i:a.7...eme le-

an Pl!l ej przychodni. Bez 
Fut 1. Zresztą, jru·t to 

. , a· ie.j oplac~ln.a forma 
c. m.e~r~ ·1, ie:(.arskit1h. L eka­
.:a. a!·pe trzymują tyJ.ko 30 

Zl~l :0llroc. S•NOiiCh hon.orM·ió\\·, 
ęsc:e1 • istra.cja po~cra .pozo-
u_e..,q Jleniądze. 
\\ami Po dwóch ruc1dain\·ch 
CY\l'~ r •h dr Minda zwrócił 

·eh ~ 'bcz.pośred:i io do lekarzy 

z propozycją otwarcia .pry­
watnych gabhi etów w 
pn~~- c.hodni · specjaUstycznej 
przy Szosie Zamhrow­
skiej. 

- Chcieliśmy ,pomó.c z.a ­
Tówno lekarzom, którzy 
przyj.mow.ali w ciasnych 
mic.;;zkarriach. jak i .paejen­
tom, ułatwiając .im lepszy 
<lost~p do aparatru·ry spe­
cjruistycznej. Oczywi~cie 
nie bez ?Jnaczenia jest moż­

liwość dodatkowego zaro:b­
ku dla lekarzy - im&wi dr 
Marek Minda. - Lekarz 
który zdecydmva.1 s·ię n;l 
rozpo.częcie praktyki w 
przychodni, z.obowiązany 

jest do pł~enia czynsz.u 
oraz regulowania należno­

ści podatkowych w Izbie 
Skarbowej. Czy t en pam.rsl 
p<:>w iedzie się i upowszech­
ni? Lekarze - w zależno­
ści od specjalfaacjii - mają 
mieszane uczucia. Larrn­
gol-odzy twiet•dzą, że każ­
d y. kt;o chce si ę wylec~'Ć 
u nich, :wsta·je przyjęty w 

można zrobić wszędzie. Nawet w cias-
m miesz".ianiu spółdzielczym. W jednym z 

rw· h pokoi otwiera się biuro i biznes kwitnie. 
a m• c sem. oczywiście pokój staje się przyciasny 

wt dy biznesmen zaczyna szukać odpowiedniego 
;-reśJ.amr1'a u, w centrum miasta. Tak właśnie zrobił 

18 u Szekształo, otwierając w Łomży pierwsze 
L\.\·n u atne biuro podróży i i>0średnictwa wizowc-
obilil,"m 
1ie' n~· 
n:cj, p: 
tem nil 

o 
· n ista, 
dek. 
cy, 

nicy 

PORA 
NA BIZNES 

szta-l o zł-0·żył wniosek d:o 
V.Td!zialu ha-"ldlu o · zgod.ę 
na p.ro'\vadzenie h iura. Po· 
trzech <lnfa:ch otrzymał ze­
zwolenie. W n:ewielkim 
poS:oju m ierukaini.a s"Dól ­
dzic!czeg-0 przy ul. Sta"C'ha 
K ci:'.IW.f w Łomiy otworzy! 
swój prywa·tny intere.5. 

- Najwięcej kłoipo-tów 
sprawiły wizyty w a.mba­
sa·do.ch. Po to, b y 1prowa·dL.ić 
poś:re dni.ctv„·o wi·zowe po­
ti·;:ebna Jest zgoda [)O~zĆ~e­
gólny.oh amb2i.>ad. Od.mówi­
ła j.edyn'.e kanadyjska. W 
26 nato.mia&t Sipra.wę za:l.at=­
\\~!ł.em bez ,,,,:ę kszy·ch pro­
blemów. 

Od grudnia Roman Ta·a­
\·eil Agenc,v pcśredniczy ". 
załatwianiu wiz, między in­
nymi do Algiel'ii, Banglade­
szu . mdii, Izd:aela, Pakista­
n u.. Maroka. Meksyklll, T a.;­
lan<li·1, USA, W!-0.ch , Anglfi, 
F1-ancj i. RF'N, Grc.cjii... 

- Zaint&ę..sowanie jes t 
spore - mówi .szef bi·m:a. 

ubezp ieczalni. Boją się 
braku zaimteresowonia:. 

Odmie..11nego zdania je..;t 
dr Zenon Ostrowski, gi nc­
kol0<g połoi.nik: - Ni.g<ly 
nie mćgłbym .sobie poz.\\'-O­
l ie n a wy.po.sażenie g.aibine­
tu prywatnego w truk kosz­
to·\•rną aparatu.rę. Mam tu 

·sprzęt (m. in. lan.cetron i 
kolpo-skop) poz.walający na 
prowadzenie pełnej diagno­
styki cho:ób narządu rod­
neg.o oraz 00ieki natl p.a-

Załatwienie wizy n ie 
· j.est jednak t<mic. Amer)' ­

kafo.ka kosztuj.e 60 tysię.::y 
złotych . Itme bi.ura pośrcd­
nktwa wizowego drz.ialaj<1 
na zasadzie spółcik; tym sa­
mym płacą rru1iejsze pod.a­
t:ki aniżeli ja - jako biu10 
pry\\ (:.:ne Stąd moje kocS>z­
ty są znacznie wy~ze. Oso­
biście odpowiadam za każ­
-d ego klien ta. Niestety, nie 
mogę dać gwaro.ncj i. :t.e za­
łatwię każdą sprawę. 
Wszystko zailerży od p.ra­
coVV1!1ików pos'2JC'Zególny-ch 
ambasad. Najiwiększe pro­
blemy st wa:rz.ają amba-sady 

cjentkami z zagrożoną c:~­
żą. 

P rzed gaib.inctem cz.eka 
kilka 1)acjente.k. Dla nich 
istotny jest fak t, że podczas 
jednej wizyty mają w yilrn:. 
n.a;ne dodatkowe b adania 
laboratoryjne (cytologię, a ­
na lizy kontrolne ciąży) . Dr. 
Ostrowskiemu .pomaga ,po­
łożna, która pel.ni :fiunkcj·ę 
r ejestratorki. Dodatkowo 
sprząta gabinet po .prywa.t­
nych pacjentkach. 

W .prz:;-chodni pny St.o­
S·ie Zambrow.ski~j pacjenci 
lli5t,;,wiają się pod ,ga.b.ine­
tami kardiologa i stomat-0-
logów. Wizyta u dcnty.5ty 
coraz droi.sza (cena plomby 

oz: leczeniem si.ęga 50 tys. 
zł). Natomiast niewiele o­
só!b wie. że prowadzo,1e są 
ćwiczenia rehabilitacyjn·e 
dla <lzieci z waidam1 p.os.ta ­
\"'Y· W dobrz-e wy.po.sażonej 
sali może ćwiczyć ;równo­
cześnie czworo pacjentó\v. 
Prowadzący gimna.sty-kę 
korekcyjną Ma·riusz Szłapo 
są.cizi, że zgłosi się wielu 
chętnyćh. - Dzieci ze sko­
lio2ami :i plasJwslor>iem 
jest coraz wlęcej. Rodzice 
nie zauważają w a d, w 
szkol.a.eh dz.i.ee.i siedzą w 
n ieodpowie.::l:n ich dla ich 
wieku ła.wkac.h, a lekcje 
wychowani.a f;zyczmego 
nie\v-iele .pomogą w kory­
gowaniu wad. Zresztą, w 
dwóch ł.omżyfo>kich szko­
łach nie ma prudei. sal 
gimil10.·st';cz:nych. Moim za­
da.riie~n je.st nauczcn.ie 
dzieclrn i rodziców pełne.go 
zestav..' U ćwk:zeń, które ll.J.!:-

USA i RFN. Na·jrnnie,js z-e 
są w meksyka1'1skiej. Tutaj 
prawie nikomu n ie od-ma­
wia się wiJzy, n a :którą ·C.ZC­

ka się o<l siedmiu do dzie­
sięciu dłni. J aikie .Jn·a~e są 
naj;po,pu.larniejsze wśród 
m-0ich. klientów? Oczywiś­
cie USA. · Os·tatnio jed·nak 
m:aosło zaintercsowa·ie wy­
jazdami do Meiksy·ku i I z­
raela. Na Europę sezon do­
piero S·ię za.cznie. 

.Wy·cieczki to kolejny 
punk1t działa•lno.ści Roman 
Txavel Age:nc.r. By jc-d,nak 
_zająć się j.ch orga,ni.za.cją , 

szaf biura musi mieć zgodę 
Na,rodo,W€gO Ba1nku Po·l­
s•kiego na [)rzyjmo.'ń·n.nie 

dewilz. Zg-0dy takiej jeszcze 
nie olrzyma:l. 

- · Mam j.ednak nadz:eję , 
że z chwilą przcnies<ienia 
biura do no\\·ego lokalu 
.przy Al. L egio.nów 7b 
.(dawna uJ. świerczcw3kie­
go) n:::.<le j.dzie ró\n1:eż z.go ­
da z banku. 

L ud·z.ie tymczasem p,ytaj.ą 
o wycie.cz;ki do Austrii, 
Włoch. RFN, a taki.e do 
Arne.ryk!. .J ak zapewnia 
sze.f 'biu·r.a , maij'1 to być wy­
)azdy o w~ele t·ai1sze, ani­
żeli te proponowaU1e prze.z 
-łomżyński „Oi·bis". Ale wej­
ś.cie na turystyczny r ynek 
wcale nic jest łatwe. Biw·a 
podlróży. działające od w ie­
lu lat. mają już swoje wej­
ścia , stałych kJ.icnló\\. i 
prze-es ta '"•icieli na Zaclio­
dzic O takie przed;:;tawi­
cie1>t'>'·a sta·ra się tak.że pa.n 
Roman 

- Na razie prowadzę 
rozmowy z je·dną z firm 
ame.rykańskich, k.tóra dlba­
łaiby o moje in·tere.sy na 
t amte js zym rynku. Znajo­
mości·? W crue nie. Za'Cz.yna-

<i.zie rr..ożna .pow~arzać w 
dom.u. 

K oszL jed-nej. 45-m~nuto­
wej lekcji, wyno.si 6 Lys. 
zł. 

Ceny ,..,·izyt (od 5 do 15 
tys. zł) są u.st~lone przcL. 
lekar~y. W porów.naniu .z 
cennikiem ooług rzcmie.ś!­
niików nie są wygórov:ane. 
Lekarz. nare.;;zcic ma .prav. o 
w prywatnym ,gabine:c:e 
wypisał uJgową recept~ i 
wy.stawi<: z·,volnienic. 

D o praktyk prywatnych 
w przychodnia-eh muszą 
przyZ\vy.czaić .się li lekarze, 
i pacjenci. Obeonic, oprór.:z 
d1\l'un::istu lekarzy ,przyjmu-
jących w przychodni 
przy Szosie Za mbrow-
skiej, czynne są gabinety 
prywatne w Ośrodkach 
Zdrowia ' w Zambrowie 
(stomatolog, ,protetyk, pe­
d iatra), w K olnie, ip1·zytu­
lae:h i Nowogrodzie. 
. L ekarz woje\'l.·ód.tl>:i, dr 
K-0nstanty Znosko, twierdzi, 
że do tej p ory nie spotkał 
się z zarzut.am.i, iż „.rcprr­
,...-a ty z.uje" .spole.ci!llą sł u żb-ę 
z<l.rowia. L ekarze c:h.walą 
sobie <lo:stęp do s.pecjaH­
stycz.nej a.pa:r.atury. Dla pa­
cjentów skoi1czy się u-ci.ręka 
czekania na tklatk.ach scho­
do\vych .oraz krępując« cia­
snota w ;prywatn;;oh gabi­
netacll ginekologicmych. 

.Pacjenci pry'\\·atmych ga­
.bi:.netów lekarskfoh twier­
dzą„ ż.e Jak za:9lacą, 5ą le­
piej leczeni i d-0kł;gdtnie 
wysk1clw11:i. C zy to tyłko 
m<J~i.a pie!ciąd-za·? ... 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

jąc ·w g·rucLn'.·u , n!e .znalem 
wła.ś.ciwJe ni·kog,o . W iedzia­
łem jednak, cze.go chcę, 
z:rabHem male !ro:ze-z;i1aniie 
w zasa·da·oh funk.cjonowa­
nia biur paiist·wawy·c-h i za­
bra.łem się do organizr!cji 
\l\'łasrfego. C zy dornlbiG się 
ma•Jątku ? M~m nad;z:ieję, ?.e 
nie s.pla.j:t.uję. Wbrew pozo­
rom ch~t.ny.c-h na ·wyjazdy 
indyw:.d.uaJne i zbiorowe 
jeS>t c-0raz. \Yięcej . L udzie 
c:hicą wyjeżdżać ta•lde w in­
te.resacn. I j.a bę-~ im t-e 
v,ryjazdy umożliwiał. 
C hciailib,ym klientów z.al.at­
v.,iać sz.yhko, ~ra.•".r.n.ie i 
dobrze. Ch!cę Si\Voj.e biu.ro 
zcil.'ga.nJz.owae ina ww za.­
c.h<J.din·i1. z dużym raz.ma­
chem, gdzlie naj.slkUJteczn.lej­
szą metodą dz.i.alania jest 
pr.zede w.szystildm sz.vlljkooć.. 
Z czasem. mam nadtie~ 
dorobię się wł.amego a:utc>­
karu i ~ mógł rorzsz.e­
rzyć zakres usług. Po prze­
nosina.ch do !Ilowego lokahl., 
oo praw-Oopoddanie nastąpi 
j•uiż w autym., będzie moilna 
u mnie batk.i.e rezerwować 
bilety lotnicze, doko:ny~ 
ubez:pieczeń ,.,Wa.rta". z.a­
mawia·ć wycieczki :kra.ji0we. 
Myślę., że za rok-dwa 
moj:e b Lmo będzlie j.u± d"zia­
łaiło· z pe~nym irozm.a­
ohem . 

Czy czuję się bime6me­
ncm? Czuję się pnecle 
'"''szystkim normalnym 
człowiekiem, który chce 
pra.cować na swoje konto. 
I myślę, że dla wielu ludzi. 
którzy staną. w obliCZlt bez­
robocia,,,.otwieranie własne­
go interesu to całkiem nie­
-zła metod~ na godziw.ą e­
gzystencję. Naprawdę nie 
potrzeba wiele. Cza.sami 
wystarczą dobre chęci. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

„ LUTEGO 1990 KONTAKlY 
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N:e są to tylko biura to­
warzystw. Są to m iejisca 
oziałalności kulturalnej. 
Towarzystwa natomjast 
wy.:;tąpią z opi.:;em zadań; 

po akceptacji . otrzymają 
<iotacje. Za!nymujemy też 
część ludzi. 

I to jest ta najbardzie j 
bolesna sprawa .. Na 18 osób 
zatrudnionych etatowo, 
dziesięć zwolniono. Po.nad 
połowę. T o są pierwsze 
oszczędności. W wojewódz­
twie łomżyńskim istnieje 
21 stowarzy.szeń. Z tego 
siede!ll było dotowanych. 
Pozostałe pracowały spo­
łecznie. Dotacja na towa­
rzy.stwa w roku ubiegłym 
wyniosła ok. 226 500 OOO zło ­
tych. 

J ózeif S ubda : - Teraz 
część kosztów będą musieli 
pokryć z wła.snych docho­
dów. Nie wiem też, czy 
wszystkie proponowane za­
dania zakupimy. 

W roku bieżącym z tych 
siedmiu dotoiwanych jedno 
zostało zawieszone. Ze Sto­
warzyszenia Twórców Lu­
dowych ociszedł kierownik, 
a zarazem jedyny pracow­
nik. Ńie planuje się powo­
łania n owe.go. Opiekę nad 
.ludowymi twórcami przej ­
mie oc:Lpowiedni pracow-nik 
WDK. 

Do wspomożenia zatem 
zostało sześć placówek. Na 
jakie cele potrzebują pie­
n,iędzy? 

TOWARZYSTWO PRZY­
JACIÓŁ ZIEMI ŁOM­
ŻYŃSKIEJ (z ta-zech eta­
tón.v pozostało póltorn). 
W roku bieżącym zamierza 
wydać : „Historię Szkoły 
Drzewnej", „Szkolnictwo 
podstawowe na Ziemi 
Łomżyńskiej" (ok;res przed­
wojenny}, „Cmentarz łom­
żyńsiki" (informator), „Mo­
nografię Łomży" cz. 3, 
„Ziemię Łom:żyi'1ską" nr 4 
(periodyk T.PZŁ) . Wszyst­
kie te pozycje są już przy­
gotowane do druku, nie­
k tóre w druku. A ponadto 
zaplanowano spotkania z 
ludźmi :aauki i, jak co 
ir-Oku, wycieczi'kę krajo­
znawczą po województwie. 

K oszty biura (czyinsz, tele-
fon, oświetlenie itp.) - To­
wru:zystwo pokory je ze 
sprzedaży ksiąiek. 

P<>tr.z.ebuje 91 m ln zł. Ile 
otrzyma? Z cze.go będzie 
musiało zrezy.gnować? Jaką 
pozy<:ję skreślić? Wszystkie 
są ważne i potrzebne. 

ŁOMŻYŃSKIE TOWA­
RZYSTWO NAUKOWE (z 
ezłerech i pół etatu pozo­
stawiło dwa). Bę.dzie kon­
tynuować swoją działalność 
organizatorską i wydawni­
czą (sesje, sympo:zija). A po­
nadto seminaria d oktoran­
ckie, wy.kłady, prelekcje, 
,,Stu.dia Łomżyńskie" nr 3. 
Planuje się także zoorgani­
zowanie kursów języko­
wych - języka niemieckie­
go i angielskiego. 

Utrzymanie biura z do­
ch-0<lów własnych - na po­
zostałe potrzeby Towa­
r zystwo wystąpiło o ok. 48 
m .n zł. 

ŁOMŻYŃSKIE TOWA­
RZYSTWO MUZYCZNE -
zatrudnia 3S nauczycieli 
muzyki oraz czterech pra;­
cowników administracyj­
nych. Minimum, z którego 
nie mo;że zrezygnować. Jest 
jedyną placówką {poza 
Szkołą Muzyczną), która 

post.awiła 50\bie za zadanie 
umuzykalnienie młodzieży· i 
łomżyńskiego społeczeńsit-

. V\ra. 500 uczniów uczy się 
gry na różny<:h instr umen­
tach. 

Potrzebują 96 mln 
z te.go prawie połowę wy­

. pra<:owują sami. 

STOWARZYSZENIE 
PRASOZNAWCZE „STOP­
KA" (z czterech etatów zo­
stało dwa i pól). W roku 
1990 wyda ,,Polską kuchnię 
regionalną" (wydanie dru­
gie, drukowane w Kaza­
niu). Tam też drukuje a l­
bum fotc.$raficzny „Ziemia 

.. ózi _ gale1·ię fotograficzną, 
bibliotekę, szkoli młodych 
adeptów sztuki, organizuje 
plenery' - uczy, zachęca, 
inspkuje. Dysponuje wła­
s.nymi dochodanli, a wyda.t­
ki ·na poozcze.gólne zadania 
zamykają .się niewielką 

· kwotą 5 600 OOO Ził. 

ROBOTNICZE STOWA­
RZYSZENIE TWÓRCÓW 
KULTURY -:-- dotąd działa 
bez etatowego pracownika 
i tak tei pozostanie. Biuro 
mieści się w prywatnym 
mieszkaniu pana Czesława 
Dzieweczyńs.kiego (nie ma 
zatem potrze1by wynajmo-

Proszę rozrna wiać na ten 
tema.t z mecenasami. 
Dzwonię. Mecenas: - Nie 
wiem, i.badam tę sprawę, 

. ;proozę _ zadzwonić jut>I"O. 
Dz.wąn1ę na dTUJgi d©eń. 
Numer centralki - nikt. 

· nie· podnooi isłu.chawkl. Raz. 
, ckugi, piąty·. Jest. Proszę 
~ departamentem praw­
nym. Jest. Poroszę mecena­
sa. - Nie ma. Będzie za 
10 minut. Posze.dł zmieTzyć 
ciśniepie . . Dzwonię po le 
minutach. Mecenas. 
Przestudiowałem ' ,,Monito­
ry". Mam mętlik. Chyba 
będą talk samo opodatko­
wane, fak przedsiębiorstwa. 

T10WARZVSTWA KULTURIALNE BEZ D·OTACJI 

ZROBIŁO 
SIĘ GORZKO 

Łomzyńska", a także 
„Kuchnię ta.tarską" w języ­
ku polskim oraz „Kuchnię 
polską" w języ'ku tatar­
skim. 

Ukr żą się również tomiki 
wier.szy łomżyń•skich poe­
tów: Janusza Bernera, 
Henry.ka Gały i Jana Kulki 
oraz „Pamiętnik Hanki 
Bielickiej". Wy}dzie też 
zbiór reportaży Adama So­
chy ,.J edwabne życie" (pro­
mocje K rystyny Goldbergo­
wej). 

Ponadto w kioskach już 
są do na1bycia broszury 
„Wschodnie losy Polaków" 
(wydane wspólnie z KA W 
w Warszawie). Będą jeszcze 
foldery, kalendarze itp. 

„Stopka" jest jedynym 
stowarzyszeniem, które do­
tąd prowadz.ilo także dzia­
łalność gospodarczą (np. lo-
terię „K ontaktowa") 
stąd też takie szerokie 

. możliwości wy<lawnicze. 
W.szysiJkie kosZJty z tym 
związane bierze na siebie 
- wnosi jedynie o dotację 
ok. 10 mln na opłacenie 

etatów. 

ŁOMŻYŃSKIE TOWA­
RZYSTWO FOTOGRA­
FICZNE (pozostał jeden e­
tat; zlikwj.dowano „ćwiart­
kę"). Towarzy·stwo prowa-

wania lokalu). Natomiast 
p lenery plastyków amato­
rów 'będą dotowane w mia­
rę bieżących potrzeb. 

Gdzie ten człowiek? 

Stracono 10 etatów. Zy­
skano oszczę<l.no.ści, inny 
sposób myślenia. Bardziej 
gospodarczy, twór czy eko­
nomicznie. Bo tracąc na 
jednym, na przykład na 
wydawnictwie naukowym, 
można zaorobić na drugim, 
na przykład na atrakcyj­
nym al.bumie czy folde­
rze. 
Można też przedsiębrać 

różn~ formy działalności 
gospodarczej, wykorzystu­
jąc posiadaną bazę i in­
wencję. J est tylko jeszcze 
jedna n iew iadoma: czy ta 
działalność będzie tak samo 
opo<lat'kowana, jak d:ziiałal­
ność przedsiębiorstw? Bez 
żadnych ulg? Jeżeli tak 
- to z.niechęci, a n ie za­
chęci. Jak to ibę<lzie? 

Telefonuję do Minister­
stwa Kultury - i Sztuki. 
Proszę departament finan­
sów. Pani w słuchawce: -
Proszę rozmawiać z r zeczni­
k iem pra.sowym, telefon ta­
ki i taki. Dzwonię. Inna 
pani: - Dziwne, u nas nie 
ma rzecznika prasowego. 

Ale jeszcze spytam kole­
żankę, fachowca od spr a w 
podatkowych. Proszę zacze­
kać. Czekam. - .Koleżanka 
mówi, że chyba tak. Ale 
dla pewności proozę za­
dzwonić do Mini<SteTstwa 
F ina.nsów. Numer taki i 
taki. 

Dzwonię, raz, d~ugi, pią­
ty. J est centralka. - Pro­
szę z depaTtam entem poda­
tków. - J est departament. 
Zadaję pytanie, czy działal­
nooć towarzystw itd... -
My nie wiemy. Proszę 

dzwonić pod numer wew­
nętrzny taki, albo t aki: 
- Który lepszy? Dzwonię 

:z: Łomiy, mam wie·l!kie 
<tru<lności z ,połącze.niem się 

% centra.Ją w WaTszawie. 
Albo ten, al.bo ten. 

- Dzwonię znowu do cen­
trali (połączenie po któ­
rymś wykręceniu numeru, 
zajęty, zajęty), pros.zę o po­
dany numer wewnętrzny. 

J est sygnaił. I tylko sygnał. 
Nikt nie podno.si słuchaw­

ki. (Poszedł zmierzyć ci­
śnienie, na kawę, po zaku­
p y?). 

Znowu d o centrali. P ro­
szę drugi numer. Sygnał. 
Nikt nie podnosi słuchaw­
ki. 

Nie będzie potrzebnej in­
formacji. Hrak kompeten­
cji, brak informacji., brak 
dobTze działających telefo­
nów. Jeżeli tak jest w m i­
nisterstwach ... 

- Ile będzie pieniędzy 

na roik 1000? - pytam in­
·spektora SUJbdę. 

- Nie wiem (początek 

r oku). Cała gospodarka do 
góry nogami. 

Na tym tle .d z.iałalność 
T owarzystw, k onkretne 
plany, mrówcza, drobiazgo­
wa pra<:a na<l każdym pro­
blemem - uświadamiają, 
że najważniejszy jest kał­
dy, pojedynczy wa1rs2itat 
pracy. Róbmy swoje. 

ALICJA NIEDŻWIECKA 
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15 · stycznia na 
dzi€ w Nowogx~ 

· 1 kilogram ŻYWca 
~rzowe_go Zakłady 

sne,- z Bi~le:gostoku 
ciły 4.900 zł. Te 

. · m ego dnia, 8 
trów _dale j - w 
stkowie, Osir 
Zakłady Mięsne 

za kilogram 6 t 
Nic dziwnego, że 
lejka do wagi mi 

nad sto metrów 
ści. Z bydłem było 
,rat odwrotnie. W 
wogrodzie płacono 
szą cenę. Jedni r 
prowadzili więc 

. krowy ·do Now 
i po 15 kilometró 
inni trzodę wieźli 

spod Chludni i K 
ny . do Miastkowa 
kilometrów). Kom 
zbyteczny. (gal) 

I • . 

Dziesięć lat feri 
Twórczego. Ponad 
tysięcy imprez ... 
dokładnie wszystk 
zaczęło, dzisiaj jui 
nie pamięta. W 
wchodzą dwie daty. 
13 g1·udnia 1979 
Wtedy d9 hali tai 
na pl. Żeglickiego 
dziła się miejska 
tura''. , Otrzymała 
salki nad ubikacją 
zwę: Dom Srod 
Twórczych Mililiilli---
Dom Kultury. 
szym szefem zostal 
liusz Świredo. 
stko jednak zaczę 
od człowieka, któ 
Łomży przyjechał 
miącego Śląska. B 
młody plastyk z 
pełną pomysłów. 
zywał się Wiesław 
ski. 

- To był wspaniai: 
cet - mówią ci, 
z Wieśkiem zetknęli 

. choć przez moment. ~ 
dy nie miał wrogó~ 
traf.ił zjednywał lu<l 
.palać ioh na.mię' 

I przekonywać do swoi 
, mysłów. A miał ich 
' stwo. 

- Slu.chajcie, 
trzeba obudzić, 

ie grm 
y ,.,Doł 
alny , 

ti .r ze sw 
tyczną 

galerii 
wic:ki. 

tym 
-DśT 

Spół<] 

". Tc 
słem ~ 

Z wole 



~) 

mawiał Wd.esiek. 
urlowodnit, ,że życie 

nie także na prowin-

owadll1!i.ał. Do dzi5 lu­
wspo.minają ,,in.ajatz.d" 

ntów szkól arty,gtycz-
w roku 1980. l?.rzyje­

' pomalowali ulice i 
, wy.stroili place za­
dla dzieci. Było roj.n\e, 
:ei wesoło. 

galeria ,;P.od Axka­
". MDK-DŚT przejął 

czesnej dyrektorlci MDK­
-DST. 

- Jooinna -· w.s.pomina 
Amitrzej Cholewklki, obe­
cny dyręktor MJDK - w 
niczym nie uist~wała 
WieśkO'Wli. Oooje mieli ISZa­
lone, w.s,paniałe pomysły. 
T·o właśnie jej u<lał<O si~ 
zmierui.ć statut na.sz.ego Do­
mu, a tym samym unieza­
leZlnić 1pJacówkę od sł>lm:k­
hu- wojewód.7Jkidh. Był to 
ewenement n.a skalę tkra­
jlll. 

O.ZIESIĘć LAT MDK-DśT 

:naj.lepszy s.przęt To ' tu.taj 
pojawiła się pierwsza w 
Lomży kamera wideo, pier­
wsze kompwtery, wy,gak·iej 
kJa.sy &przęt :nagłaśniajqcy 
(„ta:kiego 'l:l!ie ma w całej 
pólnocno-woohodn:iej Po.l­
ace"). 

To, <!O wydawało się nie 
d:o załatwienia, dla ?racow­
n ików MDK nie stanowiło 
większego problemu. Zaku­
pili maszyny .p()lliigraifi.czne, 
na 1któ:ry.ch z.a.CT;ęto wy<la­
wać pierwsze tomikii poezji 

;r.) uini.emoż.liwialy norma.,1-
. :ne funkcjo.n.owanie Domu. 

-

torskim zespołem w Kraju 
(I miejsce na OFTA). 

Problemów jest mnóstwo, 
zwłaszcza finansowych: 
Placówka jest na dotacjó., 
a zatem lkzyć może jedy­
me na bogatych ~orów. 
A tyoh z m.iesi.ą.ca na mie­
si.ąc ubywa. Dwieście mi­
lionów z Urzędu M:iejsktle­
go to zaledwie kropelka. 
Z organizacji kilku imprez 
trzeba więc będ.zie zrezyg­
nować. Pod :zmakiem zapy­
tania na prz.yikład stoją te­
goroc:llne Krajowe Tarr-gi 
Jazzowe. Z braku, oczywi­
ście, ,pieniędzy. 

IĄGLE MŁODY JUBILAT 

Na cz.as remontu, który 
ciągle trwa, MDK-DŚT zo­
&taJe r-0z..rzucony po całej 
Łomży: iPOkój na poddasuu 
(przy ll!ł. żeromskiego, po­
mieszczenia w ODK, kliitka 
w ga.ler1i. I nai'bytek naj­
nowszy: trzy pokoje odzie­
dziczone w ibaraku po Ko­
m~tecie Miejskim PZPR:. 
Choć warunków do pracy 
nie ma wla.ś0iwie żadnych, 
placówka nadal wiedzie 
prym w ł-O'Inży11.s.kiej ikulbu­
rze. Od kilku lat prowadzi 
kompleksową edukację e­
stetyczną dziieci i młodzie­
ży. W tym roku z braku 
pieniędzy trzeba było zre­
zygnować z ediukacji pla­
stycznej i muzycznej. Na 
szczęście pozostała jeszcze 
teat:rai1na (prowadzi ją Ja­
rek Antoniuk) oraz fflrrw­
wa (Teresa Ko.sobudzka). 
K.11\.lbe m Młodego Literata 
zajmu-je się Łucja Swoiń­
ska, a k.Lu.bowi fa.niastyki 
„Future" (wydaje dwumie­
sięcznik ,,.Fu turus'') szefuje 
Radek Rakowski. Z braku 
własnej sali, w ,,jedynce", 
pod oki-em Aldony Trosz­
czyńskiej i Teresy Brzo­
zow.skiej, trem.uije dziecięcy 
zes,pól artystyczny. No i 
najnowsze ooiąig.nię0ie Do­
mu: teatr Sivina H, prowa­
d zony przez Tomasz.a Brze­
zińskiego i Jarosława An­
toniuka. W kilka miesięcy 
po pow.staniu, Sivina oka­
zuje się najlepszym ama-

- By podreperować nasz 
budżet - dodaje Andrzej 
C:holewi.cki myśl·imy 
także o działalności gospo­
da.rczej. iPra.wd0ipodobnie 
pod -koniec kwartał.u otwo­
rzymy własny sklep. Zaku­
p:iimy k.seroko,piarki i roz­
pocznie.my dzialat1ność u­
sługową dla mieszkańców. 
W hali targowej, ,po zakoń­
cz0inym remoncie, ma.my 
zamiar otworzyć restaura­
cję, być może z programem 
roz.ryw1kowym. W Gal€rii 
j1uż. prowadzamy SJ)rzedaż 
dzieł sztiuki. wejdziemy w 
.sipółkę z kulturą fizyczną„. 
A wszysl.iko po to, by 
utrzymać się na łomżyń­
skim rynku. Lu·dziom 
wszak potrzebna jest du­
chowa strawa. Bo czJowiek 
bez dostępu do kult.u.ry jest 
jak dusza bez treści. 

d Zwiąizk.u Polskich 
tów PJastytltów. Wie­
ze'brał rzemieślników 
a<rtyStów. Sprowadził 
odziemi i razem ze 
tkimi wyrzucał ir; 

ie gruz. Tak powst.ał 
Y ,.,Dołek" - jedyny 
1alny w Łomży drink 

tknęli IS ·r ze swoją .s;pecyf.ic.zm.ą 
t. ~ Yczną atmosferą. Sze-

r0.dói galerii z.o.stał Andrzej 
l~<l' ł Wicki. 
a,mię' tym te.ż czasie 
swoi -DśT 1przeprowadził 

ich spóld?Jielcze;g-0 k&uibu 
". To również było 

słem Wieśka oraz Jo­
Zwo leńskieij _ !;>w-

Kiedy w stanie wojen­
nym domy ~u~tury zaczęły 
przymierać - MDK-DśT 
przeżywał ok:res swojej 
świetn()lści: · liczne wystawy, 
koncer,ty, wspó101·ganizacja 
Czartowi!ska, święto Muzy­
ki i Tańca, Krajowe Targi 
Ja:z.wwe. Działający przy 
MIDK-DśT z.e,gpół „Browa:r 
Łomża" dostał się do mu­
zycznej eliity: występy w 
Jarocinie, w.rocławin.1, Opo­
lu, Bliue<>-To,p w Sopocie 
i Rawa Blues w Katowi­
cach, nagra1I1ia w radiu. 
I kcm.sekwentnie prowa­
dzona polityka Domu: wy­
posażyć MDK-DŚT w jak 

tiutejszych młodych twór­
ców. Towarzyszyła temu 
nieprzewidziana reakcja 
łomżyńskich służib bezpie­
czeństwa. Wszyscy pamię­
tają konfiska~ prze.z SB 
w 1983 rok.u :katalogu wy­
<laiwniczego. Do dzj.ś z·reszią 
MDK-DŚT go nie odzyskał. 
W.szystkie egzemplarze 
gdzieś wsiąkły. Na szczę­
ście kt-Oś rozsą.dny dobrze 
ukrył matryce. Będzie więc 
można powrócić do dru­
ku. 

Do „Bonaru" MDK-DŚT 
nie miał wiqkszego szczę­
ścfa. Liczne włamania, a 
w ·ko11.<:u pożar (m~j 19-87 
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Z hlii.a się !kwiec ień. 
MamU1Sia zaJ.at.v-!a w 
rej.o;nJe z.ez;>vodenie na 

pr~enie-sdenie się do ,,pa­
siohka" DQ111ieokoje, żeby 
byĆ" r.azem z. si<Jstra>mi. 
Sprawa i-Olzie opornie. Po­
maga daey klQltnuś tam dam­
ski .reg-arek i mamusia 
otrzymuje upragnione z.e­
z.wolenie. 

Do Donie;ckoje z.ajechaE­
śmy około ipołutlni.a-. C iocie 
m.iesz.kaiły w saimodzieluym 
mies.ikaniu. !oo ośmi.o-ro, 
nas troje. Lzlba .t)~ch s-a.myoo 
roz.miarów, ci,asnota ll!iesa­
mowiit.a. Przed.nówek. Zai­
-czy.na się głód. Kol.choi.nicy 
n.ie ma,j,ą zbo±.a na wymia­
nę. 

Poz.najemy n.oiwy-c·h ludz.i, 
którzy przebywa-li tam od 
19319 roku. Otam.a.j.ą nas są­
siedz.i: Dworeccy, K.Wa­
kowscy, Ostrowscy, Węg­
łOwis.ey. si<Jst:r-y Ko.piec. Sej­
kowie, Mejerow:ie. Z nie­
k·tórymi nawią,zude się 
·przyjaźń. W DonJeckoje 
jest rów.ruież kilka rodzin 
z Białegostoku: pani KUm-
7..e z. córką i sylllem oraz ro­
dzicami, państwo Ka<li11Gw­
scy, pa.ni Gó:rria!kowa z 
ma.tką i c<mk.ą, pa.ni Su.cito~ 
$"tawska. z synem, pani Dy­
mitrowa z synkiem {miał 
ł miesięcy w cllw.ili w:ywo­
:renia•). -P<Ml·i GocnJak(llWa 
jes-t aku.s1zerką., ipani Suebo­
·Stawska - techltlilkiem f·a:r­
maicjL pani KJ.auze 
krawrową, a pani DymH­
rowa pracu;je w szp~ta-1 u 
jako magazyn'.erka. Oprócz 
nich j~-t jes.reze roduina_ 
fuksów: matka, syn, c-Or:ka, 
synowa i W1I1tLCz.ka.. któr:;i 
cho-0.ti juti. do dziewiątej 
klasy. Córka jest naal!cz y­
cieliką, a SY1Il p.r.a-C.UJj,e W 
1.ITS (OO!i>C!\Vi.'e,dini!k na.siz-eg-0 
POM). 

Coraz. bru•ck"liej z żyiwn.o­
ścią. Chlelba jiuż n.ie jemy, 
tylnm pladksi pioe•czo:ie na 
kuchennym )j.I a.cie. Br-ak 
j1a.kioe.gokolw·ie1k tł us:źic;zu . 
Podstawowym poż:rwie>. 
ni.em stają się .:w:py na wo­
dzie, gotowal!le ze w,szyst­
k.i.ego, co na.dla.Je s-ię -do je­
dtz.enia. Br.ak -k arto:ftl.i. 

W czerwcu cio.cię Nie­
wiairowiS1ką z dvitc.ma syna­
mi i p_asier-Oicą pruno.>:Zą 

z :nasz.ej wsi ·do· os.a.dy bliż.ej 
Uralu, na 'łmdowę kolei. 
Wraz z nimi zaibff"a.no t-eż 
rod.zeństw-0 MiJeszki.ewl­
cz.ów {.dw~e s iwtry i bxata) 
ora,z .panią Rowh\ską z sy­
nem i cór-ką. 
Wj~hu;chła \.Yojina: N iem cy 

na;pa<lli na Zw k1z.ek Ra~ 
dziecJd. Jeszcze gorzej z 
WJ'iipwieniem i opałem. Do 
szikoly nie w rac2m. Za czy­
n.am op-racę w sz1pi-t.alu j.ako 
salowa . a ma·ma jak o .nocny 
dozo;r.ca. Zarabia m 01k-0lo 
HO ruiblj mie'l ięcznie , a 
mama chyb.a 80. Otrzymu­
je.my też mies·ięcmy de pu­
tat. Ja - 9 ikg zbo'Ża m !e­
si.ęcznie, o!la - 1'5. z tego 
mają się utr.zymać tr.zy -
os01by. Stano\\'C.Z()... za m alo, 
ie.by żyć li trochę za dużo, . 
że.by u.mrzeć. P oxostaj.e tyl­
ko j e·dno: kra·ść z koJ.cho­
wwego poJ.a . Pracu.j.ą.-c w 
sz pitalu 24 go.a.ziny. 48 mi.a-

. łam wolne, więc mogłam 
w tym czasie ooś zdobyć 
w stepie Z powodu złego 
odż.y·wia111ia m a ma <los-t.a1a 
kurzed ślepoty. J.a mi.ao!am 
silniejszy orga:nizan. 

Ciooia szyła. Za xo1botę 
płaicooo mlcltiem, ~zasami 
ka-walkiem mas.ta., ale b a;r­
dizo rzadko . R-0biłyśmy z 
manną z o;barnik·a taflle do 

p;;.lenia, naiZywan e t am 
„;kli•iiJ i<: i.". 

Zimy był;y dbugie: prawie 
<J.d począti!ru paź.dtierniika 
do k<Jńca kwietcia. Opału 

.st..rurozało nam z.a;zwycµj tlo 
począ·lków- h!!tego-. M.usial:r­
śmy iśł w step i · sz.Ulkać 
czegoś do palenia. PaliJo­
się slo.mą, „Jti~,picz.em", a 
qprócz tego pioc'!Bilean, ipo 
'który jdJdz.iłyśrrny w step 
o.kolo 115-20 km. 
~ita.l opa;lany byJ sło­

mą, Pałenie w ~iecach (pięć 
w salach i jeden w dyżur­
ce) . ~rzyno-.sz.enie sł-Omy ozy 

P o:zy SZ!Plta1.u było go­
spo.d.a1·srn'o pon10:cni­
cz.e. Latem i wiosną 

safowe pr.aC'Ow,a.J.y w nim 
jeden dzie11. Chyiba la.tern 
Hł43 r·o'ku wypadło nam 
praco-v„;ać -przy sir.mokcsa.ch. 
Znajd13wałyśmy wte-dy 
mnós,ł:\vo pieoz.a-rcl!:. Na 
prz.ednówku ii to było do­
hr.e. 

Na.jgorS'za hyfa :p.a<tomia;st 
zima l-!H3-44 ;roku; naj­
bardziej mroźna i najibar­
dz.iej g1-0-dma. W c.z.asie & ­

ganizciwania się ATmi i Pol­
skiej Gtmymywaliśmy po-

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

WYWIEZIENI 
. . 

NA ZA WSZE <
2> 

p~olunu nale.żalo d-0 salo­
wy-eh. Oprócz tego trze.ba 
byfo :nagJ:zał w kotle wody 
do m ycia nie m c lowanych 
p 0ic!J.óg. podać wodę cho­
rym. przeslać łóżka , ,przy­
n ie·ść z ~eh.n! pe.siłek. Po­
czątkowo czynn e byly trzy 
sak i vorodów-ka. ale gdy 
\>1iy•buc1b!a wojna i eipklemfa 
tyfusu plamis.tego, po~·o­
dówka zost.a!a zl.:kwid~nva ­
na. Na wszystkich salach 
leie li chorzy, nawet po 
d~'oje na je:d.nym łóżku , je ­
śli byJ.oi z:tej same.j rod:~foy. 
Taik leża·la ciocia z Jcny­
k ie.m i m oja rnsma -z.e Zdz:­
c'he m . W tym okres-:c przy­
wo,ż.c;no chor),clh kok po­
tvrnrn ie zawszonych, że 

tam. gdz.ie k h ?I".Zygotoiwy­
wały.śmy do pój.kia mi 
sa.lę, vvszy ~.arnoiałyśmy z 
podłogi wiechciami ze sło· 
my i na podłodze pałiłJr· 
śmy • 

m oc P cJoni i amerykal1skiej 
w -p c-.:; t a ci ż.y•wno.ki i u br a ­
nia, cooć d-0 nas docierało 
tó już okrojone. Pomoc ta 
skończył a się v•;ra.z ze 
śmiercią ge.ne rala Siik cr­
sk·'.ego i w yprow.a•d:Z.en i.em 
woj:s>ka p.rzez A n d,ersa do 
fr.al!'l'U. 

Ni·e .parnię-tam już. w któ­
rym r oku. zitrut. chodziły­
śmy z mamą po słonec.z:­
ni•ki. N ie hyJy skc.szonc. 
zmarzły. Po.O.stav,ri.ało s ię 
worek, a ktjem 11de.rzalo 
w cz2opkę i ziarna wysypy­
waly s-ię w<prcst do w orka. 
Ze słonecznika r-o.bi!o się 
ole j. Pev„·nego razu, gdy 
w.:-óciłyśmy, m ama roz bie­
rając s;ę zdjęl-a buty i p,:ń1-
czrehy tra-z.em z ipa:zll'llok­
ciamli. T alkie miała a•nair­
:zJn.i ęte n o.goi. 

Na wiosnę też p<J.szłyśmy 
po slonec7.ni•ki Zia.pał nas 
stirainik Mama nie cheiał.a 
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o-c1tiać worka, w:.lęc tak 
szarpnął i ws·t-rząsnął ni·ą. 
że upa-dł.a. 0.d.CJZA!w.aia ·teg<J 
slru't.ki do -śmier:e-i - miała 
·-O!pU.sz.ez.ony fołą<iek i na1d-
we:ręż-0ne mięśnie. JednY\Ill 
słowem, została kaleką. Ja 
ró•vruet miałam zatarg .ze 
strażnikiem_ Byłe> to przy 
zżyna.n.w .krosów z żyt.a ro­
sną>cego w ipicrlu.nie . Mama 
ez-ekała, k i.ed:y j.a IPifZYIIliOsę, 
a t1l - pmych10-dJzi sa.,siadka 
i mówi, ż.e str.ainik mnie 
złapał z tymi kłosami i za­
prowa<l!Z.ił ·do -„si-el.sowietu". 
Tneba tiraif'u , ż~ b 4-l t&m 
iktoś z NiKWD, no i g.r-oz:ił 
mi są d. Sko11iczyło ..się na 
pr.zeJcnr.p'.eniu tego z NKWD 
-li.otrern wódkL P rz.en°'cm\·a­
łam tylko pod zamknię­
dam. 

25 k\Y!etnfa 1944_ r <J1ku, 
$w:ięta Wiie.i!ka·nOC.:le. Stra­
sany wfatr i śnieżyea, 
które po prostu dusiły. Na 
po-lu zadusiło się czterdzie­
ści ja:!ó,.,.·ek .z k okhoz.owego 
stada. Pierwszy r8!Z -Otl 
przyj.auiu mogili.~ny kupić 
mi.ę.so od ko lchoZ:U (jalówki 
donżnięto) . 

P 
ienv.:;zy l i>i.t o.d siostry 
mamy i mo.je,j. b a bci 
z C iechano.,vca otrzy­

m'8lliśmy w październiku 
1'944 -ro.ku,, m!mo że C iech.a­
IlQ.\\-:eic p-r~wd~nodiaooic 
był j,u:i wolny w koiH!:U l~­
.ca 1844 roku. W dals:z:rm 
ciągu n te wied:z!.eliśr.my, co 
się ~eje z ojioem. Pói-ft!.ej 
d-ov„·-iedz.ieliśm,y się, ż.e v.•te­
.dy je-szc?.e się ukrr:yw a-1, po­
.nie V\T ż krą:i)•iy 'POgł.o5ki <ł 
ipono>•:nym a,:a;;,z,tow.ani:u. 

Je.;;,z-cz.e p;riz.ed koi"lA:em 
woj:uy mąż cioc:i M aa1turo­
w.ej -pr.z;ysł.ał d1a ni-ej i s?:o­
k h <l:~i.eci u.rzę.d<nvc we;:­
wanie czy zaprosze".lie do 
:po; ... -ro-tu . G:iy docia pos.z.la 
;z tym d.o NKW:D, dow,:e­
·dz.iafa s'.ę, że było t-0 Wó:i.ne 
do dini·a .pc;przed;n:eg-0 i 
mogł.aby jocha.ć , a dziś jurż. 
za pó:.bo. J a.k by!·o nn;praw­
dę. nie w iemy ,do ·dz:iś. 

O ko11ic.u V1-:ajny dc\\-i ę­
diZ.:elErnr s!ę te.go s:unego 
dnia, 9 maj,a 1"945 rc•ku. 
Sipcdrr.iev.;al'.1ś.my ~'.ę, że z:J_;raiz 
wy.je-d:z.!emy, a.le nie mog­
liśmy otrzymał ia.d.nego. :1:e ­
zw-0l enia. Lis ty też przy­
chod"bi:ły batrdr!.-O rz.s.dl'.rn­
Zaónyoh .pf!JC'z.ek A jeQnc;k 
żyli~m.y st.ale na.dzieją , że 
j·e~li P olska wolna i -..v.a,j.n.a 
z ::.kot1.cz-0na. nasz ;powr..Jt ~o 
tyilko k \'.·e .stia dni lu·b tr­
god.ni. Dw.udz.iestego ósme­
-go, ·w ie czorem. w~waai na.s 
v.13.z.ystkkh do „s Le.lsowictu" 
i d.ali k a-rty ewakt1.a.cyj.ne. 
4 marca o ciz.iewią tej nmo 
inieH·śany być na st.acj.i Ta­
j:ai'i.e.z.a. Zdążyliśmy \\·3zyst­
k,o z:rnak.ować i naw~ ! 
u1p iec chJob. 

J' es:ZiCze p.r.z-ed w.y j a z.dem 
z Do.nie,C'koje spctk~ła 

mnie bardzo ni€1J'rz yje mna 
pr.zyg;c·doa. M:iesl2!.lo .• jąc ty le 
la:t. czl•owie~-c 2ai\v<ieral przy­
jaź.rn~ . a że m~ał«> s.ię os-iem­
na~:e:,e CIZY dzlewięt.nnśde 

lat, mówiło się roznw x.ze­
czy. Prze.z ja:k:ś czas u mo ­
j.eoj kc.lożanki m-i.eszkala 
pe·w.na u czennica. która 
po dkochiw-afa się w m o·im 
kole dze, E dku F alano-w!c. 
011 poc'hcdxi-ł r6v.-1!.1ie,ż. z 
Polski. mieszkał we ws i 
Pe dolskie. Rczm a wlalit .my 
nier~z o tym. jaok to byfo 
w Pollice p rzed wo3ną. Po 
zakofrczeITTiu rO'ku szkol ne­
go u.az.ennka ta prreniosl.a 
słę do in;nej szikoły, j.uż we 
ws-i !I"ejo.nawej. Tam poz.na­
J," i<>:1n' eo; oś e,'l'lit. '!r•·1'd.":' i~J~ i 
\\~;zy~~k'O, ~.o -O:d p.a:s ~łysz-a- • 

ła . o;p<J>\'.~ied'dala mu. 
tek był taki, że E dka 
towan'O ?i> lut€go 19 
i ani ..matka, am i jego . 
Jr.,fodsi bracia Thie otrz 
pm:w·odenii.a n a. wy· 
Ohł-0pców jednak · 
pr-:oowii<eźlcimy w 'W>1 
Na gra.ni:cy 'llk·ry'.!i •, 
we.szli cLo ·wagonu w 
n:i m inclll'J8111C'ie, Przed 
szeniem p.ocią;gu.. p~ 
lis·ty d'O i-ej ikole.ż~ 
od!powiedź przyszła 
r.a.z. Naµisa.Ja. m i an. · 
g.diyibym nie w yjeehaJa 
ł..a.hy;m tam, ,g.diz-ie Ede-k.' 

Gdy wyjcidżalł.śmy 1 
oieckojie 4 ma<riea 19% 
o diprow.adz.iJa n-as p 
oal:a wiieś. Jai!-cieś 2 k\ 
try. Potem sta·lri. dł,ugoi 
trzyli, jak s-i-ę o:d:dailaany, 
dzie tam byli b ardzo 
·blr;zy, w-spół.czuli riam i 
m<:gali w m:.a.rę moż,li 
Bardzo ży.cz.li·wie k h 
minaan. 

K<>k'ho.z dal każ.doej 
nie f.uirę z ·k-0ńmi, Wbr 
ociwieić n.a sta.cję. J · 
tyi!1rn <lz.ied i kmie 
którzy p r.z.eiy.li . R e1>eta 
p ieszo 

Pa1i K azimiera G' 
1.'.<:a powie<liz.~a, ie 
imieniny otrzymywała 

ne prezenty; i bar·dzo 
gie, a-le nig.dy w życiu 
pir.z.eiy\.\"·aŁa swoich irn' 
tak :ra<C.oroie, jaik w 
w tym 11i~.rwsz.ym 
po'llrr<J-t,u -do !kraj.u. 

Na sia:cji ul.o.kowali 
w klubie i szy.k..owa·li I 
rowe waga.'ly d-o wi 
Zał>&dmv:ali r.ias do 
\\·c:gonów, w których 
pół~~l z c~ikiem suro 
di:sck. Oczywiście ws 
no na.ro żela1zny piec 
z.aipomniano dać do 
węgla . . Ul-0kowa:liśmy 
wagona-eh, ale j:uż. nie 
)<i.i.'< to b y l"J w drricd!.f 
stronę. W ag-cmy n!e 
zr:.d.r.u-to.w2rne i rr.-0gJ.!ś 
tw:en.ć <lrzwl. kiof:,d,y 
Eś.my. Na karżJd~j 
gd·z-Je 7..atrzy.my_wal si( 
dąg. mcgliśmy spo! 
wychodizić .po wodę, 
nic-ktćry-ch stacj.a cb· 
1w.aH~rn:r ·cz.asean zu. 
Zld-8.rz.afo się, że i z w'i 
mięsną. Wę-gie!l z.de.hr 
jmy też na sta·cjach, i 
gonóY.~ któ.r'e g-0 m 
a- cz.a,5€m ratow a•li nas 
_lacz.e µ:u o\\"OZÓ'\\'. 

T ;;.k jechaliłmy p. 
m iesi<1·c. Hylo też 
cf!-O ale pancwal 

n.~ały in.a.strój: wra.c 
1pTre o:: ie.ż do domu. Do 
ścia d.a.\.a.rli.'i.my w 
Pienvs ze k.r.ciki s.kicrc 
śmy d:o k·okioła. BJ 
v,;.szy.>cy na ms zy św" 
wsz.ej od s:c-eś-C:.u la t, u 
\\-ie-dz; i :kon: u:nl i. 
b yla kc.:::tJ'-Ola ce1'.la ~ 
kb;;tl!!e -"ł'J.ra Y.·dzanie 
1rnmtów. czy przn iz' 
n :e j€Jdzie z nami h 
ioc h c.by \V~-tc 1. 

Prawie o z.ad 10d:óe 
ca prz.ejeżidial i.ś.my g 
na Bu~gu. W iecz,cre.IJ\ 
Ś."tly w Terespol.u. g' · 
sta.liłmy kawę i cbleb 
-rowan.r m asJem. R 
marca dotar JH my i, 
W .a-rs .z,a wy, a po 1)01 

spo~k.z•li śm.y się z 
i mę.ż.em doc! J ulL 
w ai:i. O·baj iby1l w W' 
w ie. 

Fragmen ty wsporonieil 
. słanych na nasz 1rnnkU 
ha~ł~m „ \Vscho ·lnie IO•. 
11\k6w'", 'l'ytuł od reda!IC 

ąc, Z3 g 
e g ma; 
Je g mą~ 
być wini 
atecznośc 
koncent1 
tZ mały 
bułki, : 

arek, s~ 
". Mar 

r) czerw 
ina, 1 

etu winn 
na w t~ 
cząstki 

u, natka 
, liść la 
tragon, ~ 

, z zia: 
5łodkie c 

zaJąea ł 



·a !IUlClUll uancu-potraV> -
11erw<>wana na uroczyste 

g;-onie ro dzmnym, 

0 
: ieco riacllOdU i czasu 

dll!i) za ito efeO!: t (lrllY . d lla 
t0>wany. Nag1·odą . . 

omu 'będzie z pewnooc"lą 
i i wYa:azy UlkOllltenito-
domownikóW oraz za­

n c'll gości. Podane tu 
Y .„ · p~·rewi-·oje i;kła.dn1 ... ow . 

·edneg<> izadąca ll1l mruej 

AJĄC 
Zf:RV/ONYM Włłlf 
ąc 23 g ~wieżego b-Ocz-
8 'g niasła lub ma.rga­
JO g mąki, 25 g komaku 
być winiak klubowy lub 
ateczności jarzęb1~l, 1 
konccnu·atu pomidoro-
12 małych cebulek , U 
bułki 30 g sJon iny, 100 

zarek, 'sól, pieprz, n.atka 
zki. Marynata: 1 butel­
r) czerwonego wy~raw­

ina, 1 łyżka oleJU, 3 
tu winnego. 1 m ar cbe'v 
na w talarki, 1 pokr o­
cząsU<i cebula, 1 ząbek 

u natka pietruszki, ty­
' liść la urowy (bobko-

tragon, szałwia, ~tz_iaren z ziarna go:i:d zików, 
~lO<łkie cebulki. 
zają<:ll ściągnąć ISkór<'w 
om,yć, ZSC'hOIW<lĆ k •fe'W, 

a •yoieknie, dodać do niej 
kJ!:OIPli octu, ~by Die 
a. OdxizieNć wąta-óbkę i 

z roej żółć. Zająca 
~oić na~a1wałik:·i . 

ystide ~óiadnHci ma.ry­
ym!i.esZać i iwł<Y~yć do 
w.alki ~ją.ca 1 wątn"ób­
osta'Wdć w chi<X!ii<ym 
1 na dwa-trzy dni. 

cje zaijąca !WY<,jąć z ma-
Ot'!ączyć. .Ma<ryi!latę 

zić, zach-ować wszy­
·auyny l zioła, a także 
n. 

iroruiikl l"O'l.glriZ.aĆ 30 g 
, obirumicnić porcje 

(bez wą~·óbki) 1 jarzyny 
'llaty. OlJl.fÓS'l.YĆ mąką, 
ć dimwnianą ły~ą,. 
koniakiem ii zaprulić. 

l łytkę k<meen<!Iatu po­
ą:o, ty>le płynu !Z ma­

Il'ia. by o;>rzy•Jrn·ył mięso, 
ł{IPl'IZ. Dusić pod IP'1'ZY­

na yrofilym og.niu 

i bułki 21:umlenić 
, ooączyć. 

"nę dirobno posiekać w 
ł i 91.oplć na ;paiteilni. Na 

ym itliuS1Zczu szy•l>ko u-
. (Xlk:rojoną wątróbkę, 
le rn21g11Jetić ją wjdel­
p;aiwić do smalku solq 
em, 1POsmaa·mvać gxzan­
ed podaniem posyp aw ­
aną natlką piet[·u sz-

c,)€. zająca wy.jąć z a·on­
yc na og:rz,a111ym pól­
~o.kół ul<l'Ży(: girzanki 
c w ci~1e. 

zarlti umyć ii szybko 
ć n a 30 g Uuszczu . 

na PQZ'cjach ~jąca. 

zdjąć rz ognia . Dodać 
kirew,. stale mieszając 
ą ~ą. PO'lać zająca 

.~<>kół \ltlmyć g.rzanlki 
1 aną IPi«TUSZką . 

ać z: ziemniak ami z 
:ub z: kJrus:ka:ml z ma­

aczne.go 1 

: po dodaruu k>rwi n ie 
;u :Padgtrzewać. 

a1:3 must przykirywać 
~·Jąca,, jeśli jest jej za 

<lieży uzupełnić wooą. 

Podała B .K. 

D O CZASU PREZEN­
TACJI „L.awy' ' Ta­
deusza K<l!l1owickiego 

na dwu f-estrliw.a lach: K•ra­
jo•wym Film~w F.aibulaT-
111ycl1 w Gdyni· !ii mię<lizyna­
rockrw:Ym w Mosk,w iie, re­
a1iiza;cj.i teg-0 filmu tciwa!l'.zy­
s~yła aU1ra sens.a>cjd. Z jed­
ne} skony :nilkit tbardzied1 o.d 
aiultora ,;;eruniika ws;pólcze­
snego" ii. ,,,Kro111iiki wy pad­
ków mtił<Jsnyich" in.ie nada­
wał . się d-0 tej e!ki·anizacj'i. 
Z da-.ugiej "WS.zakże jeszcze 
pnze.d ipr.zys.ta_pieniem do 
·pracy nad fiilmem nmsuwa­
ły się wą1tip1.iwości , ozy łen 
nas-z arcy'dra.ma1t w ogóle 
wolno iprz.e111-0sić na eik­
T>ai!l. 

iDz:iel.o od ipocr..ą.bku S'P!fa­
wiało Ui..czne itru.dn.o.śei in­
scenizatornm . Również i te­
altr fPOIB'kii nasrzej, dolby me 
z.aowsa..e (p<>ttad'~ się. :z. n:im 
UjpO'l"ać. U dany mi ire.zuJita.ta­
mL .mogli iposzczy.cie się je­
dynie 1r1a,jti.vlięlks>i mis·trzorwie 
p.oJJS:kiej scen,y: &hiller, 
Bair.diini, Th:?jime'k, Sw:inar­
ski. 

Konwicki !kolejny 
śmiałek,, 1POrywający się 111a 
.naxodową ś'Więtość , był 
kamdydaitem ityileż d ysku­
syjny1m, co w y,ma,rzonym: 
jako ip.isaTZ„ w !którego 
lklsią,ilkaoh „ktraj lat dziecin­
nych" jes.t główiną ob.sesją 
aurora i źró.dłem iprwnika­
j~ej je ip-0ezjd., lecz także 
jalko Ikt.oś nie maóący ż.aid­
nyc·h wkukdwie ?JWią•zków z 
teatrem, ktoś wiręcz tej 
d ySCYIPOOY me ł'OZiuaniejący 
{<lo czego ~esziią .sam s.ię 
pny~aje). Jednakże świ.ei­
ny ten ,pro;z.ai.k j.e,s.t n ie 
mniej inte~:ernj-ą<:ym bl-

S yJwester }u:ż wpraw­
dzie za nam i, aile /kar­
na.wal w .peł:ni i mo.że 

będzie okazja wytbrać się 
na jrakiiś wieczorek tańcu­
jiąr.:y? W ś'Iód regoraC1ZJ1yC'h 
te.nde!l1Cji w s.tiroj ach wizy­
wwo~balowych kró.l<ują 
~de-cy1d.owanie d wie, bardzo 
rozine zresztą . Pieir~75.za , 
przeważająca„ jest bardzo, 
ja•k mi się wydaje, elcgan-

da:blrami, ma:łą przeróbką -
o-clświeżyć. 

iDruga tenden<:ja w tego­
iro.cz.nej modzie !karna w.ało­
wej, w s1tyll e.klstrawagan.ciki, 
ostry, ·śmiały. N ajb w-dziej 
od1pow.iedn<i dla przebojo­
w ych młodych dziewczyn, 
luibiąieych nie mnied śmiałą, 
nawet kr.zyJdiwą biiżu·terię. 
.Jeśili masz smukłe ncgi i 
pięikne .ramiona, włóż na 
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mowcem, twórcą nie tylko 
Oibsypainego 11111ię.dzynarodo­
wy:m.i. J.aiu'l"am.i. „Ositatniego 
dtnia lata" z 1957 Il'.. leciz 
również takich obrazów, 
je!k ,,Sail'to " czy ,,,.Jaik da!l.eilro 
stą.d,, iak blil:slko". !No i na 
!koniec je,st Konwkki 
8P'.f a wcą, nie taJlc ralf>w daw ­
nej ,,Dolmy Lssy". aai.lm"ę,co­
nej na podstawie głośnej 
Powieści Czeslawa Milo­
sza„. 
Może w·ięc „ D ziady" cze­

kały wręcz ina tego twórcę, 

eka. przy iym un!wersalna. 
Mogła;bym. się .założyć. że 
kreacj.a w itym s.ty.lu -
a mam n a myśli sty<l ro­
maITT1y:cmy - !będzie mod­
na jeszcze i w przyszłym 
sezonie . . 
· Sukienka. in.a iP<JiZÓ:r iIXI"€­

zen.tuje się skromnie, iecz 
jest mlodiieńcz.a i wytwor­
na, sitylowia Wlłaśnie co się 
rowie . Styl ll'on1antyczny, 
owszem; czyłi całość 
je.dfnolbarwna, moż.e być 
c:zaorna, aile melkoniec:zi.'lie. 
Ozdolbiona czymś powiew­
nym, ikoro1llkow1YJ11., ;bi.uJo­
wym, szyd'oo-0.w ym , :naj:le­
,piej w 2lb'liiż-Onym lkoao!r.ze, 
ba, 111oawet w od.cieinilUJ. Co 
prawda wi'zy-ta w sk0le,pa<:h 
z mai'teri.ałami 111.ie roikude 
pod l\VIZgJędem .....,-ybo.rth naj­
le!l)iej,, od czego Jeidnak do­
łJ.ry gust i ipomysłow<>.ść na­
szych pa.ń. Ostatecznie 
m e.ina vv)'ciągnąć coś Sita­
rego z szaify i szybko - do-

na m.ię4zyn.a,rod0'\vej. kon­
ferencji po iprojekcjtl. f iJmu 
w M <Jsikw.ie, jest to obraz 
% całą pewnością n ie dla 
w idza szukającego w kini~ 

czyste}, ~ob!lennowej 
r oZl.'y\.\o·k>L Ohocłaż z.reali.Z-0-
'W'all'lO go Z tro-.s.ką, i O wi.­
do'WoiSk:owe walory, ..,Law.a" 
IP1'Zem6wi racz.ej do t ych, 
kltórzy chcą, i pot.rafią za-: 
OOm.ać się naid głę,bszymi 
~awami; na IP!l:zylk:łiad nad 
pog.ma1twanym ip01l'Sikim lo­
sem. 

Nasz naród jak lawa„. 
a.rty.s.tę, dl2:ie1ącego z Mk ­
itiewiciiem sw-0istą pasję 
tropieni.a powtanailiności 
polskich l<>sóiw na be.zdro­
żach HiS!tordri,? O iniczyun :in­
nym nie O!PO'W.ia<laj.ą pr.z.e­
cież ialó.e k.s:i.ążki K<mIWic­
ik.Lego, · j.aik . ..,Ko.m[)leks fPOl­
slki" czy ,;Bo.hrl.ń". Wiadomo 
naidlto, że 1na~ ll'<>dzdima 
sztuka filmowa - a.żeby 
ws1kazać ity1ko na 71!UlJne 
<liziś na całym sw1ecie 
ooi<l!gni.ęcia tizw. s21koły pol­
sik.iej (Wajdy, K awalerowi­
cza i innych) - ibyla głę­
boko iprzesią!lmięta !rOmaJll-
tycznym etosem. Duch ro­

n:i.an1tyc.zne,go has.la: · „mierz 
s ity na zamiary" xaz fPO ra.z 
nabieirał akbuailiności ll'la<l 
Willslią, Nairwią oraz Odrą. 
Doo·tępną J.UiZ szero-

!k:ieó pub'lic.z.nościi ,.,Laiwę" 
no.si sń.ę w pewnych krę­
gac·h , owszem„ B <l, jak ipo­
wiedział sam reżysea- ze­
hrany,m tłumnie IPI•zedsil.a­
wi.cielom światowej. IPII"asy 

Oo do poi.słkiego losu 
D.a~tirag•ic.zmiejsze j~o 

ń:.zęipy, takie ;i.atk. Ośwńę­
citm, IPOIWSl:anie wairszaw­
skiie, getto, K.aityń0 pOkaza­
oo tu w ułarrnkow.yd1 mi­
gaiwik.ach, w farmie swego 
roilila.j.u fPIZoe·dłuże-ni.a Mic­
kiewiczowskiej re.fleks.jd . 
Jako WSiPół<:z.emą nam 
kontynuację zadumań Poe­
t'Y\, kt'tóry „naród cały" 
w.ziąJ „w ramiioma", jalk ipo­
wiada Konrad iw W.ielikiej 
lrn1PrO'W>izaOj i. 

J esit to fi.Jm tak orY.,ginal­
n y. że lll1<liŻ1rrn ;rzec, iż ;p-0-
dolbnego d awno ll1Jie było 
w nasze j kiill'lematogcrarfii. 
Zadzilwiający iwlaśni·e przez 
to, że przekrace.a siwo1bo.d­
nie usta.lone gll'<mi.ce, iktóxe 
obowią)ZJu.ją w dość zidawa­
łoiby się odirębnych dzie<liz.i­
na.ch sztuk.i. Na ,..Lawę" 
c;hodi.rl. się, lec•z i zaż.aircie 
dysikiu:tu·~e na jej itemait. 
Pewne ko.nirower&je wś:ród 
krytyków WZJbudziła swo-
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uroczysty '\\-ieczór ctZ.a:rną 
ołbcisłą mini-sukienkę z 
dużym QekoUtem, który 
mo.iina zsul!1ąć z ;ramfon 
w ferwoxz.e zalł>awy._ Do 
tego dodatki (!ba!l."drro wa~­
ne!): la!kie:rki na wysokiej 
szpike, a.t r akcyjne rajs•top y 
we wzorek, d~ugie czarne 
ręi!rawJ..czki (1!1iek.tórzy do­
da~,ą. jes.zieze - 'kota II'asy 
sylberyJiS'k•ie j.). Rajstopy mo­
gą, być w cienkie, c.zail.'ne 
p.aski a1'bo :tadde, j.a1kie pre­
z.eotuje s.ama Mad-0ru1a, i­
c:Lol diziBiejszych· nastolat­
ków i nie tyllko. {Ameiry-
1oa1'iska gwiazda poip-music 
cala jest zresztą 'tutaj w 
sity1ll1, tk·tóry wylansowała 
osubi6cie, i który przyjął 
się także rw d.egorocwej 
modzie n.a ikairnawaJ). 

Lecz Lak napran;;dę !Raj­
waiż.n,iejsze są, !jalk .Z\\.-y'ki!.e, 
szamipańskl .nas·trój i miły, 
syiffiłpa.tycmy partner. Uda­
n ej· zaibawy. (B.K .) 

ista tea.trnJ.ność filmu. No 
bo na dz:isiej,sre pojęci.a: 
cóż. to z.a :filmli, rw którym 
się mówi ciuxJciern najpięik­
niej$z.ą poe,zjią,? I ,gdzie nie­
lk.tórych scen żaden ambi­
tny reżyser teatrałny nie 
jest w stacie og.lądać b ez 
ucz.uda ZC1'\\7iści._ 

A przecież ll'la itym wła­
śnie polegai sukces K<>ruwic­
k.iego. „Nasz naród jak 
lawa IP-O wierzchu zinn·na, 
eiemna, twwrda i plugaw a 
I L ecz we:umę.t11znego ognia 
sto lat nie wyziębi ... " . W y­
ch-O.d1ząc .z ki.lnow:ej sali da­
lej słytSZymy >tein !refren. 
Maimy l]YIZed oczami vwairz 
Gustawa Holcmbka - po­
~iwfa.aego j:uż, dojrzałego 
Pooty i Atitu.ra Żmijewskie­
go - g.rającego KOiill'a<la 
w latac·h mło-dQśc.i ; widzi­
my Maję: Komorowską -
Goiśla;rza, 1'Woilljącego na 
litew:siki abrrzęd rza<lus.zm.y; 
JolaJnitę Pi.ęLeik ·- Maoryłę 
Were:s.zczalk61winę,, ukoo'ha:.ną 
Mric>kieiwioza; Piotra F iron­
czewsikiego i wi.elu iml.ych. 
(Jes.t IPOśoród in.i.clh trójka 
aktoirów ra<l2iiecik1i<::h , IL jed­
nym aJU ten tyc.z.nym tit wi­
nem). Długo jes.zoze zacho­
wujemy w pamtięci :prze­
pyi.s.ztne pej2aże W:i1na i 
okol.ie, 111.iie za.ś - jalk fo by­
wiało idotąid .jieszeze iw „K iro­
nke WY1Padków i!1'liło&nych" 
Wad1dy - ipej:zarże Suwalsz­
czy:zmy. Talk jest, _,Lawa" to 
w tym sezonie i t1m., lkitóry 
się inos.i. I ild.óry przejdizie 
oo h istorii ikinema.logrnfii 
polskiej ostatniego c zler­
d.ziestokillkulecia. 

BARBARA 
K AZIMIERCZYK 
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Myślę o wielkich pieniądzach 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Niiedawne w spneda­

iy ukazała się pły'8l „Sojka raclioaldywn7". Csy w Two­
jej dyskografii - a nasrałeś jui 1 loncew :- jes.ł ło »IY­
'- naiważoiejsaa? 

STANISLA W SOJKA: - Nie, ni.e ma t.a.k.iej. Kai.da 
płyta, nad k.tć>rą ,pracuję, jut w tym momencie najwaii­
niejsza na świecie. Wymaga pełinej koncentr.ac;i, ducho­
wego oddania. A potem jest czas. Perspektywa czasu. 
I wtedy na swoje dzieło patrzę jui inny·mi oczyma. My­
ślę, i.e kaooa z moich płyt ma w sobie coś, co warte jest 
uwagi, co pobud.za moje myślenie, mój·ro;r;w().j, Wszystkie 
zawierają również nega.tywne elementy. Błędy i nied-0-
ciągnięcia widzę bardw wy:raźn!ie. 

- Tego, eo robisz, nad czym pracujesz, nie sJ>Qsób ująć 
w jakieś kookTdne ramy. Są tacy, którzy uparcie przy­
pisu~ Ci jau, inni twierdzą, ie się skomercjalizowałeś. 

- Mam prawo do z.mieniania formuł i ciągłych poszu­
kiwań. Uwaia.m, że ludziom należy się rOO:nor-0tlnosć. Był­
bym nieuczc-iwy wobec innych i siebie, gdybym całe ży ­
cie śpiewał to samo. Fortepian jest dla mnie formu.lą za­
sadniczą, to mój warsztat pracy. Ale czasami tęsknię za 
towarzystwem. 

Czy to znaczy, ie :1 natury jesteś sa1notuildem? 
Bywałem z różnymi lu-dim.i przez ro.k, dwa, nawet 

trzy. Ale n.ie ~darzyło mi się s.potkać kogoś, z k im był-
bym muzycznie pr.zez jac!ci.ś dłuższy czas. · 

- Masz jednll cholerną wadę: strasznie dużo palisz. 
- Owszem. Nie biorę heroiny, morfiny, żadnych iniek-

cji. Tylko tytoń. Dużo tytoniu różnej maści, różnych ro­
dzajów. Myślę , że największy „haj" jes-t na czys-to. M ui> 
je.st ła•twy, to takJe la-twe wejście w lepszość. 

- A wódka? 
- Wódka nie. Alkohol, owszem, mam w domu. Zaw-

sze. Ale są miesiące, że niie wezmę n awet łyka piwa. 
- I wtedy bP.rujesz? 
- Z datu.ry jes.tem człowiekiem len iwym . Do forte pia-

nu siadam, gdy mam na to superochotę. Czaliarni bywa, 
że ktoo zam<>wi u mnie piosenkę lu·b dw•ie i wtedy b e:>: 
względu na grypę te dwie piosenki w końcu -..vychodz.ą . 

- Twórczość na siłę? , 
- Nie. Zamówie nie to impuls, dz,ięki któremu w.ielu 

artystów w ogóle działa. Ale wierz mi, jestem bardzo 
>koncentrowany' i jeżeli siadam do ins trumen tu, to poza 
nim nie istnieje już nic. 

__: Myśliss muzylią? 
- Myślę wiarą, że muzyka je~t moją w.ielką mi łością. 

energią i w.ielkim dare;n. Po prosfo : piszę swo je n uty. 
To niewytłumaczalne zjawisko. 

- Spisujesz też myśli. 
- Właśdwle boję się slowa . Śpiewając jestem jak gdy-

by na mównicy. 
-:-- A cierpienie? 
...,... Każdy człowiek powm1en mleć świa<l e>m Clt'ić , że cfer­

pieniie jes t element em życia, r odzajem jakieg-0ś p.arad-0..1':­
salnego motor u. W człowieku bez przerwy k wa walka 
o mak ceptowanie c ienpien.:ia i śmie.rei. 

Czujesz lęk pned śmiercią? 
- N a razie nle. 
- Nie spełniło się jeszcze jedno z Twofoh marzeń: 

ciągle w~-zak wierzysz. ie będziesz bogaty. 
- Bardzo bogaty. Mys ię o w.ielkich p.ieniądzach, d 2'iięki 

k tórym zabezpieczę sobie warszfat p racy. Nie będę mu­
siał wypożyczać studia. instrumen t ów . Wszystko, co zro­
bię, zależeć będzie wyłącznie ode mnie. Pozwolę sobie na 
luksu.sowe życie . Lubi_ę dobrze zjeść . dobrze mieszkać. 
Będę mógł wyjechać w każdej chwili, n ikogo nie -pros ą~ 
o bile t. Wiesz. mam wstręt do wszelkieg.o ro.dza ju kon ­
traktów. Gdy br, dę miał duż-0 pieniędzy, to również i p o 
t-o, żeby z n ikim n ie mieć kontraktów. 
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PROGRAM I 
16.2$ Telefei-ie Na.jmłod~-zych 
16.45 K iil'lo TeleferH: „Przy-
g.ryw"ka" 1('3) - seri all TP 
17.15 TeleeJ41JTess 
17.30 „,Sensac j e XX 'W!Ocku„ 
17.55 Telewizyjlly lnf. W yd. 
18.15 „D awniej niż wczoraj„ 
18.45 „111 m ·!.nut" 
19.00 Dol>.ranoc 
19.10 Ofer.t y „ P egaza" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „lnicleks" - p OO.. ~Urn f a'b. 
21.40 Sport - ME w jeUi!Die lli­
gurowej 
Z2.:i0 D T - Echa dlnia 
23.05 „P.h.IS - m·~nus "' - progu-. 
publ. 

PROGRAM ll 

17.30 „K u:lJtura ' 9()" - si><>~kanie 
z wicemin. k ultu ry i sztuki, 
M-i.cha!em Jagiełłą 
18.00 Por~ram lokalJ11y 
18.lo Magazyn wl<>'l" 
19.00 .1Pokój n •i'.i:ej " .(+) - s ec i al 
ang. 
19.30 "Z.wiorzęta w.okół nas·• 
Poda j la.pE: 
20.09 „Czarno .na białym" 
przegląd PKF 
Z0.41 „Px'.lleg.l-ąd ffi!\.ł.ZYCilrl.Y" 
2.1 .M „z.e wszysbk·i-Oh sft'On" 
mag. irep. 
21.31 PanGt'~ dn!a 
21.ł5 „P.n~yjacleloe" (~ - N Wal­
k a" - sier<ia<l TP 
Zl.ot „ 991'' - kll:~ kcym. 
23.55 'Kome:ntall"i: dnia 

c~ .. f~ ) 
1.91!.ltM 

PRQGBAl\l I 
tł.2~ T-elleie1'd.e N aJjmro.disi:ych 

16.45 K'ino Te'l.~e1·H: „ Pny-
g:rywka"' <~) 
17.li Tełeexpre!lll 
17.lł „Patro l'' - progr. w o ji;lk. 

17.Sii ,.P=u rok 0000" - a u.SVrnl. 
film d ·O!k . 
18.!5 Ma gaz yn :Ka1Q!.>i<:k i 
18.4łi " 10 l11in trl. " 
19.M Dubr:imoc 
19.10 .,T.nte-rp el-a*'' .(~ 
19.30 Wiadomości 
ZO.f)5 „Policjanci z M iami" 
20.55 „ lnt.eapa!-acje"' (2) 
21.3S Spo.r.t - .ME w je7icl"l:le i-l­
gurowej 
22.45 DT - Echs dnie 
23.„ „P-e:gaz" 

PlłOGRAM Ił 

17.34 .,Psycl1ostud•i-0'• 
lS.60 P.m.~ram il<lłt. 
18.3ł P.rogd·am na życzenie 
19.00 &tuclio ~>cu-.t - Puc!J1&r 
ElmliPY w k03Zyik<Jw.ce m~­
czyzn 
20.30 .,Wład<!y i iteatT" - prog/r. 
ipU•til, ik.·uiJt. 
21.M .. Ek..cpres .re.i1orter ó w " 
21.39 P ano ram a dn4a 
at.~ Kino s t.u.dyjne „ Dwójk i " 
- „Ul" - finm h1SOilf). 
23.31 Kom e11Jt<a·z d!n1a 

2.6!.lP!IO 

PROGRAM I 

lł.25 Telefe11i.e N a jmlodmych 
ta.45 K i no T eleferii „Przy-

girywka" {5) 
17.lli T eleex;pr.ess 
17.Jł ~.Ra,PW"·t" 
18.0łl „ T.rypfyk B ieckl" {l) -
, , Wlid:ł1elim'' - :film doOi: . 
18.25 „ Rzecr4>05polit a samo-
nzącina' ' - J)'rog:r , pu•lJll... 
18.45 Weekend w „ Jedynce" 
19.00 Dobranoc 
19.11 „,Tet·az" - t yg , g-OSpod. 
19.39 Wiadrunoścl 
ZO.Oli Ziwiercia.dło ~: „Słu­
g a " - Ltilrn 'ZS!RR 
22.20 Spo.rt - !vlE w je-.ótl!Z<i.e fi-
gurowe j • 
!l.20 Spór o ju.tn·-0 - Obwa.rte 
s tudio ( 1) 

8EO DT - E ::h.a dnia 
0.40 S p ór o jutl'ó - Otwarte 

i.tudto (Il) 

PROGRA.M U 
17.31 W z1·ock o.wa Jlista przebo­
jów M . N·iedźwieci;:oego 
18.ot P.ro,g!l"am l-ok. 
18. 30 .,O czym się m ówi?" 
18.50 P .rogram r01?J1'. - „P au­
l ina'" 
19.30 Ka.r ol S l,ryja d y.ryguje I X 
Symifontię Beethovena - kon­
cert ju'bi.l. 
20.5" Magazyn „Pią·l ek" (1) 
21.30 Panorama dnia 
21.'15 :vtagazyn „P.iąt~" (I!) 

22.20 F ilmy W ood y .AJ.lai.a: 
„Wspom nie.nie »GwieŁdnego 
pyh.1«" 
23.U Kom.arta,r,z dnia 

l.02.lOl>ł 

PROGRA M I 

8.00 Tydzie1\ o.a dz iał.ce 
3.20 Na zd~"QW\ie - p .r<>g1ram 

rekr. 
9.00 Kino T elclerJ.i: „Po<l.róż 

N a.tty G unn' ' - fi<ln\ USA 
10.35 DT - Wia<l.om<>Ści 
10.45 .,A.tja<tycka moza.ilka " ..(1 ) 
- d!r anc. serial dok . 
11.45 „ A'Lym'l.rt" - p~. w o jsk. 
12.15 „ z Polsk i .rodem" - m ag. 
p oJ.oni jny 
12.40 ~ewizyjny K oncert ży­
a:eń 
13.10 „T.ry<l)l y k ·z ziern•i obieca­
nej'' - "Opowieść o p alacach 
wyją.!Jkowych" - f illm dok. 
13.40 Tel;ewizyjny Teatr P~·ooy: 
Roger '.Martin clu GaHi - , ,Ja-
kub" • 
15.00 St u ddo ~t - ME w 
jeż.dz.ie :fJg.u.rowej 
lG.15 ",Być ll't'iP01't-ea·em" 
ClMis N-ied&i.thal - '!'Hm d ok . 
16.4t „ R-e"\V'.i«;)a nadrziwycz;alji"la" 
17.15 Teleexprel!S 
l'i.31 • .P~hltkia w~ ~ 
l'(lt5" - p:ro~ . d .o!lt. 
11.Jł ~Butik" 
11.M Dobn:noc 
li.li „z kam-61"" wwó<i zwle ­
ttółt"' - .,Dla 'MW.i-erząt'' . 
lt.:it Wiadocnoo~i 
111.0; „ Detek.tyw Sacii"e 
-fiJm USA 
!1.łl S!><Jil' t 
32.0t .„Ty<lzleil w pol.i.tyce" 
U.li „Dekada Dtugó-w łl " 
jubiil<eusz ka·b·u·ebu N Długi" 
23.15 Tełeglilzeta 

u.as Kiilno &enSac}i: „Bandyci 
w ~T;edioJnm-ie"' - •f.i<l.m wtos. 

PROGRAM Jl 

13.35 .,B a·r i&y" 
U .Z$ „$w<i,a.t o cik.oJ.o g.iri." 
U.$5 „Okava n go - k 'te j.not K a-
1ahad·i " - .„żyJący ik.l·ejne>t"' :(:.) 
- ang . . Hlm IP!l:zy~-. 
15.15 „Spek·t rurn" 
15.łł ,„P.rzyg-Oda t: AJa.'llką" ~ł) 
- ser>ia[ R<FN 
U.Ol uMe:a1n1dirJ arch~t6k.•t,;ury" 
16.0i StUd io ~OO'·t 
17.00 „ Dol;l.y PG-1,t-00 show" -
p1·~r. ~·ozr.irw. 

18.00 Pirog4·am t<lk. 
18.:lł „ W ielk·a ~a" - t-el~ur-
111.!iej 
19.30 Rewclacja mie!łi:jea: G.iu­
seµpe Y erdil - ,,Ltli.~a M:id­
ier" 
21. :łl Pan-Gr Mna ckt ia 
21.45 ,,Znowu w Bi.' ide.silea <i" 
(5 ) - ser iJn·l ang. 
u.:i-;; Rewela <:ja miesi~Qa : G. 
V enili. - „Lu isa Miller" ~cdo) 
23.05 Komcnt·airz dnla 

(~· ) 
ł.t!.lfft 

PROGRAft.t I 

7. OO W itam y o siódmej 
7.30 Notowania 
7.ilii Tydzie11 
9.00 ·K ·inO 'I'eliete.r·ii : "Włóc~-ęg• 

pómocy"' I-lim amcT.·k a -
n ad. 
10.lli DT - WJ.admn~i 
10.l!ł ., ,złoto" '(ł - ost.) - „ Go­
'l"ącz.ka 1Jl'w a" wł. serial 
ook. 
11.M .,K!raj za m iastem" 
11.30 Telewizyjny K O<l\ce.t<t ży­
c?..elt 
lZ.lS Tea·br d l-a dzieci: „Złote 
w irota" - p rogram TV C SRS 
13.20 .,Panna <l'llie clzlc-7'ka" ( Z&) 
- sel"'l-aQ -brazył. 
15.00 studio 5,poa.' t - ME vr 
je~zie oti@w·owej 
17.00 .,An·tena" 
17.15 Teleexpre ss 

17.JO Tedewiz~·1ny T eat·r R02-
ma1toścoi: Al·eksander Gal.!.n 
Żanna" · 

i's.45 „ M·m:yczn a Te'lewizja'' 
Vl deo -Top 
19.00 W ie czo.ry.nk a 
19.30 WladO.t;J.lOŚCi 
Z0.05 ,.D eka•l-Og, <l'1Ji€WiE:Ć" 
fl.lm TP 

22.20 Te!!eg-azet.a 
22.25 P~·em<ier y !pO 
„ S>„ra jk"' - film doli;, 

PROGRAM Il 

~.lS .,Prze,g·lą.d itygvdti;11 
nie9łyszącyob) 

9.$11 Film d!la n iesJ., 
d~iewięć' ' " 
10.5~ I..i<;'.Jta.l'fly K o11<:er1 
C?Jen 
11.15 Mag.azyn Lot.n. 
11.45 „Jut ro po.nied•t:iałeJt• 
12.15 p ,rog.ram dnia 
12.20 Polska Krontka 
wa 
12.30 „100 ,py.t.a11 do„. " 
}3.10 K i no famiH-j.ne: 
(&) - „Ni~bój" - f~ 
13.35 Maciej NiesiołOY/óit. 
batutą li z ht11IDo.rern" 
13.50 . . Po l.acy" - fi.Jm dQl. 
15.00 Podr(y~e w C?.:alli.e I 
strzen i : „Bi'bHa a h ist 
- seriał a ng. 
16.15 B iogn·a'fhc: „Paitori~;a 
smi.tih" - ang. fiolm 
11.10 S budlie> Sport 
11.30 .„Bliżej świata" _ 
tel. sa·teliLt . 
19.00 „ D wa + 2u - icsi 
p rasa i!J.:iezaQeż;na 
10.30 Ga.I·er i a .,D wó jki" _ 
f.ika i m aa.&rstv.'<> ~'Aiecz 
M a jews.k·ie<go · 
20.00 swcNo s,poct 
21.110 P a-<tg.ram a·ozr. 
21.30 Pan()I'.a.m ·a dniJa 
21.45 „ Wojna i IP"'T!ięt· 
- <ist.) - ser.i!ail. U SA 
2!.45 „ Acti911"'' - .fiJrii <1<t, 
23.11 Komenta:rz dnia 

z tej s 

23.li „ Akademia w.ierlrl.t'~ vieczQ 
~ iP €1llięd2 

.,---------..;._ za OC 

i.ł2.lnt 

PROGRAM I 

1'l.25 Telefea:.i.e Najmło<lsz 
18.ł:i K imo 'l'elel-e.r~i : 
g r y·wlka" ($) 
17.15 Teleexpress 
17.30 vGorące ~Młie'' 
17.55 „Wędrówi!r..i, dal~lt 
Sk·ie" „,Biał.e ~ . „ 
- szwa•jc . frlm d ·ok. 
18.25 „SZlkoła im:ie<..rzów" 
liip B a.jon 
18.4:> • .io m ·inut " ~ ... „ 
19.llO Doblranoc ,,... 
19.10 „w Sejmti.e i swa~it'QrS 
19.30 Wiadmności . 
20.05 Tea.tr Telewi.l.lji: 

ię tyli 
tej 

sław T·el'leck-i - ,..Cyklop· • 
zt.so Siport ~ ynow 
Z?.H , ;K<> ntTa;pu.nkt ''. y d1'li 
22.30 DT - tEc!hia cla:ua Chleb 

PROGRAM 11 Io a l m 17.lł An·te na „ D111.·ójlcl" . 
n aj\.Jl. tydzień Nie 
17 .ł~ „o j::zyum;a..p olll5'Jmy szcz.~d 
18.00 P;ro g>r:im .!lok. się 
18.3' „zmag1Ul1a o .Poli* że kai 
- , .<Preyja.clele L s . 
- .mg. ser.ia'l d<ltk. e mrnł 
19.30 .„życie m u?.yC1111e' • radl. 

G w iaZ'd-a m Ul"i z-a;pl.oo ąc" J .k . • 
Zt.OI „ Aal'()-M-Ol,o· "E'an·J<~9 zyc 
Zt.30 „Osądm1y sam„·· I!''· pyl; 
at.li „ RO®mowy o c.ie-rpi<fo - Chleb 
:U.30 :eano:rama dnia 
!l.43 „Hei.m a:t" (;l'j - ~riel(llll!I.., __ _ 
Z?.4i Komenta-ra; oo;a 

c ~·L. 
lł!CI 

U!.ltM fJI 
PROGRAM I u ywajrr 

1,.2;; Teleferł~ N ajmlodsirub· Y ws 
17.li Tele~x.iuess W istorii 
17.lt uSlpojrzenla " ~ t · 
11.ss , .K linika zm·<1wogo ~o~ice 
w .leka"· l ze3, 
u.15 ,,System'• ieniac 
n.•s „w m in'l.li\. v cze po1 

19.9' Dob.ranoc • 
llł.10 „ Obok n as•· 
jesienią a '\Vii.osną" 
lt.30 Wiadomości . 
aG.15 0,Kił' R-Oy.ad - fZ żY~ 
,pe>rtera k -r-0n:i!ki itowa.r . 
(!) - „IT.cień lVLMki" -
RFN 
!J.15 Sport 

21.z:; „Listy o 1gospodarce". 
22.00 Mv.1:yczm ,1 T cl<.wciJi 
„Sześćdziesiątka" - fi!ln nie. T 
32.łS D T - Ec·h a dnia 1f11 temu : 

PROGRAM Il anawi 
17.3ł „ Khl>b łsudzi z P pu zm 
ścią"' 
18.00 p a·og.r am t!ok. dzać ; 
18.30 M od.!:Ltwa W ie.czo.r-n• prze 
ts.59 „ 99'1" - wydanie w· 
19.39 „ K olo.rowy zawrót mę 
- ma,g. narc. • Czy 
!O.OO ~Pa-zeooje ~usia"1 to? 1 
czy1\sk,i-ego " - . , w a rsza\11 at.ni.o 
zd~·a·wla W ie d-e1\" 
21 .00 w tk-ręg·u szt.u:ki: .. i sejm 
:kltog.ratH<:y - G iarit1aoiO SZe pi 
beri " - wł. film d ok. by ' 

21.30 P anor.am a d nia 
21.45 s t utN.o · im . K. JrZ) na bi 

) sk: ie~o: .,-O ~·a'f!y , -nic 9,( Bank1 
21.lł „7 d lll.i - $wiai ' ' 
:I.40 Sp oH 

J stało !" - film p ol. 'est p r 
• 23.19 Komeni an d n : a łatnicz 



'lU 
z tej strony lady 

oacza,s rannycll za­
wrzuciłam ~o k-0-

cztcrY słodkie ?u: 
• i pół cll!leba - mow1 
Wiśniewska - ~y­

,ponnd f;r.zy tys1ą<:e 
;,i~tyob. Z·wróciłam 

ka.Sjerce, że ~ię po­
PoHczyła Je.>ZC:W 

'yszła ta sama kwota. 
s;posó.b dowieW:iałam 

- :-:nciawy2x:.e cen ,p1ecz.Y-

iekawe, jak długo ! o 
two cen wYta·z.ymaJ_ą 
_ mówi Ja.cek MaJ- · 
_ są •to czai;y dla 
cli i!. szy1bikioh, nie 

ormaJnego, .przeci.ę~: 
j.adacza cll:leba. ~s 

po ,piwie w Łomzy 
·e 1'50 ?.ł, a w War-

500 zł. Wystarczy 
,pakować bagażnik i 

i <lo Waraza,wy. Lat­
>runi~e żna zar~oić kilka ty-
~ w. w handlu ciągłe 
~ d<t. z.ianki. Nie m:ożna 
ler&i" ~ vieczorem przygoto­

lć l>!'€llliędzy n.a cllle'o, bo 
za odłożoną kwotę 
ię tylko pól. 

tej pory jakoś to 
o......-.:...a..1m - nerwowo wy­

a z 1Jieb ie J an Ką•li­
. - Dzi>ś ,po raz 
y kląłeim w żywy 

przy ludziach w 
Zresztą !nie ja j.e-

I I 

już się s ta je n ie­
<lo .pneż.ycia -

IS'ię pani W. (nazwi­
wiadomooci redak-

. Jes tem samotną 
łką. Zarabiam ze 

ooacie'Q'.C ·imi dodat:<:ami 360 
„· m Mam czworo dzieci 
~;0!1. u 13-19 lat, w tym 
~ ynów. Dziennie ku-

' le' y ohle"o~, wjęc teraz 
i« m chleb będ.zie mnie 
:„ł al . mie,ięcznJe. 300 

li" ,a. Nie m.a·m JUZ na 
mczy szcz~dzać. ·.vcalc n:c 

• się kradzieżom i 
{™: że k<iżdy , kto iyl-ko 

miał jakąś oJ.:a.z.ję, 
~-C'i!l!l~.'iżie radl. 
~~~ .. )::-,J żyć w tych cz.a-

? pyta Zofia P atcr-

a 

Ch.leb irzebą kupić 

ką w oku mówimy 
m starym korono­
godle. Słuchaliśmy 

temat żarliwych 
natorskich i P<JSel­
Tyle bylo za że 

E.w~J" tt .mamy znowu' orla 
• fi\lll nie. To debrze, nie 

1111& t emu mzeciwna. A­
anawi~m się, czy 
Pu zmiany należało 
dzać teraz. Pociąg­

-przecież za sobą 
winę dodatkowych 

Czy stać nas obe­
to~ Myślę, że wo­
tn~ podjętych w 

i SeJmie decyz;i na­
sze Pieniądze stały 
• by nieważine bo 

na bilecie Na~odo­
Banku Polskiego 

~est .Prawnym §rod~ 
latniczym w Polsceł 

.każd~o dnia , nie moi.na go 
n iczym zastą.pić. Mamy tro­
je dzieci. Nasze pensje 
W'Z'rasta.ją zrwcznie wo'lnfoj 
<Jd cen. Kawy zak,u.p już 

>teraz jest 1.po.przcd:ZiO:'lY 
wielkim przeliczaniem. Ma 

~---

s.teśmy młodym małżeń­
stwem. Ja „odrabiam " woj­

sk.o, więc zarabiam jedynie 
na papierruy i gazety. Cze­
kamy na mieszkanie. Nie 
etać n.as n.a klupno nicze­
go. 

k.uoić - mówi Krysty.na 
R~a1ska, kierowniczka 
sklepu -Ogólnospożywczego 

w Łomży (ru- 50) - wi~c 
•klientów rmamy z.awsze. 
Jeclnnk .t:..·o.chę mniej sprze­
dajemy p ie.czy\va , a sz.cz.e-

KOLEJKOWE -REFLEKSJE , 

być jesz.cze gorzej:? Ja j1uż 
:nie mogoę so:bie tego w y ob­
razić„. 

- ·Pl'Z.eżyłam szok - o­
powiada Elżil>ieia Chro­
stow.sika. Żeby bułka 
kos.z.towała 240 7.ł, ~hileb 
ponad 3 tysiące„. Dla kogo 
t-a.kie ceny? Ile my w.sz.yscy 
za.raibiai'11y ii co moina ku­
pić z.a ie „duże" pienią­
dze? 

- Gdyby n ie .rodU.Ce żo­
ny - docenia teściów Ma­
rek Jęd.J:zejewski - to nie 
wiem, jak byśmy ży.li. J e-

' powinno być akti ialne god-
ło państwa. 

Nastała też moda na 
zmien~nie nazw ulic. Łom­
ża nie jest tu żadnym wy­
jątkiem. ·Epidemia objęła 
cały kraj. Chyba trudno 
będzie nauczycielom wytłu­
maczyć mlodzieży, dlaczego 
ktoś przez wiele lat ucho­
dzil za bohateTa, którego 
imieniem nazwano ulicę, i 
nagle p-rzestal nim być. Ale 
jest t yLe różnych słów i 
SPosobów, że w końcu uda 
się to jakoś wyjaśnić. Ja 
zastanawiam się, czy rów­
nież zmiany ulic powinno 
się wprowadzać teraz. 
Można by to robić stopnio­
wo, przy jak najmniejszych 
kosztach, a nie zwykłym 
owczym pędem. Latwo 
sobie wyobrazić, ile teraz 
trzeba pozmie.niać tablic, 
ba, prawie każdemu dowód 
osobisty. Ale cóż~ skoro 
wolimy mieszkać przy ulicy 
Polowej i Alei L egio­
nów, bo Armii Czerwonej 
i Świerczewskiego przesta­
ły nam się podebać, to bę­
dziemy za to płacić. T eraz 
płacić, a może znowu kie­
dyA w&pominać, że po woj­
nie Aleja Leoionów byla 
ulicą SwieTczewskiego, bo 
generał Świerczewski to to 
i tamto. Ta>k będzieł bQ my, 

MARIA TOCKA 

- Chy!ha w Łoon.ży je13t 
w.-;zys.tko najdroższe - mó­
wi ZOl:fia Moikn:zycka. 
W 'Waroz.a.wie masł~ moi.na 
kupić z sa.rri..oc.hodu za 2 ty­
siące. Tam i <JWoce, i ser y 
są tańsze. lole kosztuje 
-ohleb - nie wiem , ale nie 
ty.lrko eihlebem S•ię żyje. My­
ślę. że po tyeh ODtatnich 
;podwyżkach d{) wielu do­
iJ!lÓw :z.ajxzy ,glód. 

Z tamtej strony lady 

- !Podstawowe a r ty.kuły 
spożywcze ludzie muszą 

gólnie bule.ie. Wyrósł nam 
pO"d 'b.{)k iem prywatny kon­
:kiUrent, wi~c może • zagrały 
nie tylko cew. Popyt na 
masło i mleko pełne 
zmniej.szył się o 70 ,proc. 
Spneda.ż cukru jest :z:nJ.ko­
ma. A1bo ten towar jest 
z.byt drogi, ailbo też ~udzie 
z.robili sobie zapasy, bo 
wcześniej.sze dostawy (.po 
sta.ryc:h cenach) rozch-0dziły 
sie w caJ.ości. 

- Wcześniej lu<lzie ku­
powali kilogramy wędlin 
pierwszego gatunku - o-

" "Styrszeł"/LRB/ 

Polacy , lubimy grzebać się 
w histoTii i co jakiś czas 
ją odkltrzać. 

MARIA ABAKANOWICZ 
Lomża 

POMÓC 
EMERYTOM 

Nasza sytuacja ekono­
;niczna i poUtyczna chyba 
każdego zmusza de myśle­
nia. Należy więc zastano­
wić się nad tym, co można 
zrobić dla emerytów i ren­
cistów, aby mogli jakoś 
przeżyć tę inflację. 
Rząd pana Mazowieckie­

go cieszy się poparciem, bo 
ludzie mają na.dzieję na de­
mokra:tycZtrtą Pol skę. Dlwte­
go też są gotowi do wielu 
wyrzeczeń i życia w niedo­
statku. Nikt jednak nie 
wie, jakie są granice ich 
wytrzymałości. Tera.z jest 
tak, że zamożni stają się 
jeszcze bogatsi, a emerytom 
i renci~tom jes-t coraz trud­
niej żyć. . 

JERZY LEW ANDO WSKI 
MaUdnia 

SZUKAM 
STAREJ PRASY . 

Zbieram informacje do 
PTQ.CJI na temat p rasy pod-

ziemnej w Polsce po 1944 
Toku. Na jakich latach. się 
zatrzymam, tego je.szcze nie 
wiem. Może będą to lata 
1947-1948 lub 1956. 
Benedyktyńską Tobotę 

· zaczą!_em od okresu PKWN 
i Rządu Tymczaisowego w 
Tegionie pólnoctio-wschod­
nim, na Lubelszczyźnie i 
Rzeszowszczyźnie. Poszu­
kuję ludzi, kt&rzy coś pa­
miętają o konspiracyjnej 
TObocie wydawniczej bądź 
mają jakieś dokumenty i 
egzemplarze pi.sm. 

MIECZYSŁAW 
CIECWIERZ 

Bialystok 

POSZŁA OLA 
DO PRZEDSZKOLA 
Przeczytałam na 

drzwiach przedszkola, do 
którego uczęszcza moje 
dziecko, że oplata za sty­
czeń wynosi sześćdziesiąt 
tysięcy zł.otych. Zlapalam 
się za kieszeii. To dużo, 
bardzo dużo, jak przymie­
rzę tę sumę do moich za­
robków. Cóż, nie mam in-
1łej możLiwości zapewnienia 
dziecku opieki, więc muszę 
korzystać z uslug tej insty­
tucji. By nie pTZynieść 
dziecku wstydu, szybko u-

4 LUTEGO 1990 

ceni.i swoic.'1 klie:itów ek.s­
ped·ien.tka sklepu nr 1 
OPPM w Biaiyrr...>tokiu (na­
zwisko do wiadomości re­
dakcji). - . Teraz, k100J7 
polędwica k(}s'ztu.je 33 ty.s.; 
szynka 26.600, a. baJeron . 26 
tys., kupudą po dzit!ć>ięć, 
piętnaśc!e, a Już najwyiej 
trzydzieś>Ci dek.a. Na jpierw 

s.pnedajemy najtańsze 
wędliny - parówki i moo-­
tadelę. Po ostatni&h pod­
wyż,ka.oh klienci lrupu.ją 
jedną cz.wartą tego, co 
wcześnie}; .całtkiem wyją.t­
tkowo ktoś płaci raohl:l!llelć 
100 tys., choć wszystko 
ibaniw zdrożało . 

- Po nowym r-0.ku w na­
iSzy m .sklepiie - dzieli się 
swoimi spostrzeżeniami Al­
bina Wień.ska, kierownicz­
ka sklepu jubilerskiego -
znacz.nie zmniejszyła się i­
lość kupujących. Mamy 
jeszcze spor o towaru po 
starych cenach. Na przy­
Q(ład zegarki. sto.sunkowo 
niedrogie, jet;t też srelbro, 
ale chyba ludzie nie ma.ją 
ju,ż pieniędzy na bi.beloty. 

- Odw:edzających księ­
gannię jest &poro, kupują­
cych mało - zauwa.ża Bar­
ibara -Chojnowska. · kierow-
niczka sklepu KA W w 
l,.omży. - Bez książki moi­
na się 0obyć. bez chleba nie­
koniecznie, więc jak bra•kuje 
!ludziom pie:iiędzy. to o­
szczędzają :la kulturze. 
Przeciętnie książ'ka będzie 
kosztować okoł<> 10 tysięcy. 
Czy będzie to lektrUra dla 
k.a.żdągo? 

- Przyjąłem towa.r war­
tości 50 mln - Mieczysław 
Terep'ko, kierownik sklepu 
.,Eldom". - Towary byly 
d'l'ogie: duży od1kurzac-z 199 
ty.s., mały 153 tys., ma.szyn­
ka oo mięsa - 160 tys., 
malakser 1&5 ty;s., więc my­
ślałem„ że będą stały w 
sk·lepie przynajmniej dwa 
itygodnie. Wszystko sprze­
dałem w ciągiu d wóoh g-0-
dzin. Lud.zie płacili rachun­
ki po 600-800 tysięcy. Kto 
ma pieniądze, to się ich 
wyzbywa. 

dalam się na pocztę z ksiq­
żeczką opłat za pTzedszkole 
i dokonałam stosownej o­
peracji fina.nsowej. Za 
prz'!łjęcie pieniędzy poczta · 
pobrała dodatikowo trzy ty- · 
siqce sto zlotych. A więc 
koszt pobytu dziecka w 
przedszkolu au.tomatycznie 
zwiększył się o tę sumę, 
choć pieniądze t e wcale nie 
tTafią _do tej instytucji. 
W obęc powyższego nasunął 
m.i się . v.miosek. Czy panie 
w PTZedszkolu nie mogłyby„ 
t<bk jak bylo kiedyś, pobie­
Tać na miejscu opla.t z ja­
kimś zyskiem dla siebie? 
Myślę, że gdyby miały ja­
kąś satysfakcję. to i strach 

p1·zy odprowadzaniu dużej 
sumy pieniędzy do banku 
by-łby mniejszy. i l pewnie 
zawsze znalazlby się ktoś 
z rodziny, kto by towarzy­
szyl w drodze do banku i 
wtedy pieniądze bylyby 
bezpieczne. A i Todzicom 
latwiej i wygodniej bylo­
by wplacać pieniądze na 
miejscu, niż specjalnie 
biegać na pocztę i jej na -
bijać kiesę. Co myślą na 
ten temat inni Todzice, a 
eo kuratorium? 

CZYTELNICZKA ~ 
ŁOMŻY 

(nazwisko do wiadomości 
Tedakcji) 



POLEMIKI . czJ..o.nka Ta.dy 1praco.\V1I1Jczej„ 
choćl'oy to ·byi1a żona jedne­
go z wi.cedyireiktwów? Ja­
kie poglądy ra:d.y rpracow­
nioz.ej odz.wierciedlady ży­
czenia dyrekcjJ? Poza ogóil­
n ika.mi i fak.tem, że na ży­
czenie „Solidal'ności"' nie 
o.d,wo-1.aftiśmy dyrektoira, 
nikt nam żadnego uzasa.d­
ni•o.nego ZaII"ZU•tU a.o tej ;pory 
nie post,a.w.iJł.. W lkwe&lii od­
wołani-a dy.rektlQi:ra s.ta11101Wi­
sko ra.diy było zbieżne ze 
stanowjs'.kiem o.rganu zało ­
żyde!lSiklego. Kto wię.c i·dzie 
w :z.a.par t:e ~ 

„W ZAPARTE" 
W numerze 5.l. „Kontak­

tów z .cJ!n. 1009.12.1'1 u!kaizai 
się \kolejny tek~t Danuty 
i Alek.san.W-a Wi!:onis.zew­
skioo będą1cy ko.ntynuaiej:ą 
tej samej spra.wy, <tym ra­
z.em zatytu1oiwany „W za­
parte". w iPier'Ń-szym tek­
ście, pt. ,,J>·uioz w Bawel­
niie", państwo Wroniszew­
scy próbowali przynaj­
mniej zachować pozory o­
biektywi.74nu, a pan Wroni­
sże:wsk1 zdobył się nawet 
na t'·o.zrn<):Wę z człookami 
pre.zy'<iium oca.d.y ip.ra>Co'W'l1i­
czej. Ch-0ć pilnie notował, , 
i t.ak w tekście znała~ się 
tyJk.o to, oo pasowało, jak 
się rter.az dkaz.U'j.e, do z góry 
okre;śdo.nej w.iizji prrelb.iegu 
zdarzeń. Wizja, niestety, 
nie zmat-eri·ai.Hzowa1a się, a 
jak wizj.a l!lie chce się zrna­
terfallizować, to.- „wicie, 
rózumieie" tr.zelba jej po­
móc. Skąd my l1Jo tJlaaYli}'? 

. W tt?1cici.e ,,,W zaipaxre" 
państwo Wroniszewscy już 
nie ·usił'tirj.ą sillić się na obie­
kt.yw:Lzm, ot;wairde u1aiw­
niają S\\-e opc:je, występu­
jąc w r<>li spikerów (spi­
ker, wiadomo, nie odpo.­
wtiadia z.a to, co mówi, t)·flko 
CZ.Y'ta .tekst 111a,pisamy ipr.zez 
kogoś imlego) komisji za­
kladowej ,,Soli.a.a1'1100ci". 
Taką spikerską koncepcję 
prezentu\je tekst „W zaipar­
te". Gi.ągle Ikt.oś b'Ji.żej nie­
dk.reśJo.ny <:oo iwier.drz.i., ·po­
wszechnie się oczekuje, o­
cen!ia, !komentuje, dodaje 
itp. Wszystko -~nonimawo. 

chociaż niektórzy teraz 
twierdzą, że odw~ga stania­
ła. Państwo Wroniszewscy, 
clwciaż nie potr.af1li odróż­
n i<: zakłaidó.w dz.iewia.rskicłl 
od baweilnianych (,,Kontak­
ty" nr 46, ,,Pwcz w Baweł­
nie") ogłaszają w swym te­
kście, ust.ami anonimowych 
rooimówców oczywiście, de­
cyzje. !które podó.ąć muszą 
praiwniicy i załoga LZPB 
,,,Naxew"'. Cała zał-Oga, a me 
rep:rezentanci jej mniejszo­
ści. Lekicewa.żąicy stosunek 
dlo abowią.ziująieęgo p<.rawa, 
'N-yd.an.iają•cy sic:" z tego <te'.k­
stU, <Wiwi nas · bai:r.dlJo. 
Wszailciie państwo Wroni­
:;:u,e;wscy są irównd.elź; cuon­
k;nnl zespillu re<laikcyj;n.ego 
organu Zr.zesizeni-a Prawni­
ków P-0:1.skioo - tygodnik-a 
„Prawo li Życie". 

A oto fakty (ilominlę;te 
kllb 2lnieksz,taJicone - " W 
za@a,Ite" ): 

e Wyboiry do samo-r.z.ą:d:u 
załogi LZPB ,,.Nairew" od­
bywały się w dni.ach 22 . .Ll. 
- 3().12.1986 ir. w 8 O>ki°ę­
gach· wyborczych. W gl-OSO­
waniu uczestniczyło 'H 
proc. załogi. Przewodniczą­
cym komisji wyborczej był 
WJncelllty S'Zd)akowski - o­
becnie j~d.en :z aiderów tZ.a­
kł.a.dowej „So1i da>rnocici". 
Prosimy o fakey e.a:p:r2ecm­
jąre ,,,pełnej diemioJcracji", 
j~ odnotowały „K-0ntalk·ty". 
J akim prawem ilctoś, ohr-a.­
żadąic wyiboirców, kwe.s.tio­
niuJe legaffi<xść wylboru 

e K.ry·tylkow.ane, a na­
wet ośrnies.zane, riimze wąt­
pli.wooci prawne, do.tycrz.ątee 
sposoibu przeprowadzenia 
głosowania w S!pirawie 
w:niookiu o odlwoJanie ra~ 
pr.acownac?'.e;i„ 'Ull!.y~kaily po­
iwii.er·dize:n.ie w ipostaici : 

a) opini.i. Ok0ręgowej Iziby 
Radców Pir.a.w.nych w Warr­
s.za:wie :z 8.11'2.1'989 il„ 

b) wy3da!dnl a;rt. rn u.'łt. 
~ cyitowanej w 1tekkie „W 
~ar.t:e", aie nie do końca, 
ustawi o sa.morzą.cLzi.e za­
łogi z września 1001 r; rwy­
kladnri.a ta zosłała opublli­
kowana w drliie.n.niku rzą­
dowym „R'Z~ita" m-
289 'Z idn. 1'3.112.1009. 

Wy.ni!ka z .t:y,c'h oµinii, ri.e 
aby zgło.sić v11ll'liosek o oo­
w-01an.ie ra:dy ;pr.ao<>'\oV"illiozed, 
musi g-0 lPOdipisać minimum 
20 µroc. w.yibo.r<:ów z ka. ż­
d e.g .o okr ~gu. wy­
borcze g. o, w !którym 
wy'.bie.ra\n<> ir~ pracowni­
czą. ~ Głosowanie ;również 
odlby.w.a. się w olkręgacll 
w;yiborc:zych na członków 
irady WIY!b:ranyoh w tych 
ok.rę;g&eoh. Jes.t t.<> o.pi;nia 

1R.EJO~ DRÓG PUBLICZNYCH W ZAMBROWIE 

o .gł as z a 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż: 

1. Samochód Żuk, rQk produkcji 19!13, nr rej. LOD 175P, 
cena wywoławcza - 4 500 OOO · zł, 

2. Samochód Żuk, rok produkcji 19'7G, nr rej. LOD 62'9P, 
cena wywoławcza - 5 300 OOO zł, 

3. Samochód Żuk, rok produkcji 11975, nr rej. LOD 63łP, 
cena wywoławcza -- 5 100 OOO zł, 

Przetarg odbędzie się dnia 8 lutego 1990 r. o g.odz. 9.00 w RDP w 
Zambrowie, ul. Magazynowa 14. 

W przypadku n ieodby cia się I przetarg-u . II odbędzie się t ego samego 
dnia o godz. 10.00. . 

Samochody można oglądać w dni robocze w godz. 7.00_..:_15.oo w sie-
dzibie R e jonu. . 1 

P1?ystępujący d~ .przetargu obowiązany. jest ~płacić d? . kasy RDP I 
wadium w w ysokosc1 10 proc. ceny wywoławczeJ w tenmme do 7 lu-
tego 19~0 r. . 

Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu b e.z podania ·przy_-
czyny. · K-21 

ORBIS 
Ekspozytui-a w Łomży, 

ul. Rządowa 3, tel. 22-4-~ 

POLECA 
5-dniowe wyjazdy 
do IUajpedy i Wilna 
3-dniowe wyjazdy 
do Wiednia i Berii" 
na Zach. 
ZAPRASZAMY 

K-2~ 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

„GABRIELA" 

z siedzibą w I~upiskach Starych 147 

posiada do upłynnienia · 
SCiiNKI SKÓR FUTERKOWYCH 
I ODZIEŻOWYCH LICOWYCH 

pochodzących z produkcji od~ieży i stanowiących 
odpad poprodukcyjny. 

Informacje dotyczące niniejszej ofer ty możm 
uzyskać pod tel. 54-03 lub ·osobiście w siedzi:.. 
bie przedsiębiosiwa. 

K -25 

4 LUTEGO 1990 

.zbieżna z opimą zakłado­
W€'go ra1d<ey p.rawnego -
członka ,$olida:rności". C zy 
w świetle powyższego wy­
syłanie pisma do Wa,rszawy 
bylo śmieszną hecą dla za­
my.dJen:a oc.zu? A może 
:w zaparite -: 1ty:lko ikto? 

e R aida pracowniicza. w 
odiróżnieniu od <kogoś, kogo 
ciągle cytują pańsi-wo 
Wroniszewscy, niezego nie 
u-0gó1nJa 1 me r oz..strzyga 
przed W),bo.:ram.i. a w.ła.ś.ci­
wie przed glosowaniem. O 
tym rous·zą zdeeydować 
wyboccy. Fakty wskazują 
n.a raiZie niedw;u.zna.cznie, że 
;roz.raf::>ia nas „Soli-datrność" 
ipr.zy ak.ompaniamencie 
,,Kontaktów" Przewodni­
C7.ą!CY komisji . za1kłaido.wej 
„Solidarnzyści" nie może siię 
rll'es21tą do tej :p<)!l"Y zdle.cy­
dC>wać, czy wniosek -o od­
wo.lanie zło-żyła ,,SOlidar­
ność" czy „załoga". -Pod­
czas ;po.siedzenia rady pra­
cowniczej w dn. 14.11.1989 
tvvier,dziły ż.e to „llafoga", 
a w „K-Onoiaktac.h"' na1Pisa­
n.o, że ,,soli<lar.n.ość''. Rada 
chce podd.ać się tej S'\•..-oistej 
weryfi•kacJi wi·ai:rygodności 
ii podda si~, aile zgodil1ie 
z zasadami prawa, a nie 
z zasadami, które kboś s-0-
hie wyanyśdiJ:, oo talk chciał 
1rulb itak był-O mu wy.godnie. 
Jeszcr.e w gn 11d111ilu lb.r. :Iro­
mi&ja wy:OOrcz:a .roZtl)ocm.ie 
pracę. 

e Jeszcze o tzw. zdoby­
wcłiniu pW1k tów. Do 31 
gr.udnila zrez.yignu,jemy z 
ooddelegov.cmi<t d-0 ipracy w 
samorządzie sek1·etarza ra­
dy pracowniczej . Rezyg­
nujemy z przywileju, któ­
ry nam z a wsze przy­
i lu g i w a ł, (a w „K-0n-

taktach" 
r y im nigdy nie 
sługiwał.„") zgoallit 
arl. 3 ust~ o sa 
załogi. Au.t.o.rzy teks 
nie tyl.!ko, nie doczytaij 
woleli pr2€milczeć 
tejiże ustawy, któ.ry 
znaje. c~-01I11k.om t<l'1y 
cO'\vmczeJ prawo do 
nagirodzenfa z.a mas 
nywania pracy n.a 
gauu samoirządu zał 
t.wierdzają ito: 

- Uchwała Są.d\i 
wyższego z dn. 28J1 
III PZP 1/85. 
. - Uchwała 7 sę 
Są.diu · N ajl\.vy"L.&Z.ego z 
27.02 . .1936 r. Ili! 
43/86. 
Zainte:resow~y<:h 

Łamy di> tygodinilka . 
ny" nr 32/1989 str. 1 
tykuł pt. ,,Mecenas 
Roguska _r'a4:z.i,: Usu; 
wą,tpliwOOei". A · rno· 
jednak zre.diulk.oiwać . 
nistil"acj~ również w 
kach zawooowy.ch :... 
pa;rte? 
Życzymy państwu 

ni~ewskim w Hl9-0 r. 
ce j: 

- odpowie1d:zi·al.n<i 
sŁo.wa, które powiiel 
tysiąieacJ'i egzem'Plar 
w świat i kształtują 
p.rulb1ic.ziną; 

- kryltycyzmu w 
wainiu wypmvied?.i 
i.nformatorĆJW', net ' 
<liziennikarslkiej:, na 
cej d:z.iennilka:r.zowi w 
waoh spornyoo wys: 
argumentów wszi 
zaillrute,re;sowam.ycli st! 

mgr 

ZAKŁADY P.RZE·MYSŁU ODZIEŻOWE 
„S A W A" 

· W WARSZAWIE . 
I SPÓLKA Z SIEDZIBĄ W LOMŻY, 

ul. Nowogrodzka 151 A 
prowadzą 

spr1edaż swo4ch wyrobów 
. z 10 proc. bonifikatą (bez marży detaliczni 
[)FERUJEMY: - pościel 

spodnie chłopięce i m((skie 
- piżamy dziewczęce 

- ścierki _ 
ZAP1J{.A.SZA.MY KLIENTÓW 

we wtorki i piątki 
na teren zakładu w gotlzinach 

od 8.00 do 13.00 

OGŁOSZENIA o·ROBN 
LEK. SPECJ. ginekolog Lech 

KOSTEWICZ przyjmuje w 
·-„strołę~e, ul. Bogusławs.kiego 
I 'lOniedziałki, środy, piątki 
lG.00-18.00. Wszystlcie zabiegi 
~ całkowitym znieczuleniu. 
Ę:lcspresowe leczenie nadżere,k. 
!'akładanie spiral anty k oncep­
cyjnych. K-7542 

ALARMY. Łomża 26-33. 
K-04 

WIZY DO USA, RFN i in­
nych krajów za 20 tysięcy : 
usługi paszportowe, wycieczki : 
Berlin Zacl1odnl, Izrael, Taj­
landia i inne, ubezpieczenia 
„,VARTA". P olecamy szybko, 
wygodnie, t anio! „GROS" 
t.om~ ul. Wąska 28, tel. 
!9-82. 

SPRZEDAM d yw:rn· 2,5x3,o, 
płyty stropowe kanałowe, ok­
na. Łomża, tel. G9-6Gl. K-02:> 
· ZAMIENIĘ micszkan1e s1lól­
d zielcze typu · M-4 na dwa 
mnie jsze. Wiadomość : Piątni• 
Cli ul. Słonec~na 5. K -029 
ZAMIENłF; wlasuo~clowc M-~ 

Łóoż kabin'.ową „R 
łódź ślizgową, przyczc 
pingową (zniszczoną) 
dam. Piątnica k. 
Stawiskowska · 16. 

M-4 (44 m lew.) w· 
we w Kętrzynie... zarnl 
podobne w Łomly. 
mość: K azimierz SI 
Jedwatme, ul. 22 Lip~ 
204. 

P.T.H. „PREDOM-~ 
unieważnia piecząlk 
„FREDOM-SERVICE" 
Monter nr 13. 
ŻUKA 79 duża ski. 

kapitalnym'. ' taxornetr. 
l!3-80. 

SPRZEDAM żuka A' 
dobry), prasę wysokie§ 
iu na gwarancji, r 
obornjka jednoosio:VY 
Kazimierz Głębocki, 
07-30~ Lubcrty1i, woj. 
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yrok w sprawie 
milicjantów 

e Na gi.ma-J<i.5tykę, za ­
pewnha.jącą relaks i dobre 
samopocz,uoie, zaprasza pa­
n ie WDK w Lomży. Zajęcia 

·będą ,prowad zone raz w ty­
godniu, od lutego do końca 
kwietnia, w trzech gru.pach 
wh~kowycb. Zgłoszenia 
przyjmu.j,e WDK przy uil. 
Sadowc:j, J>. 307, teil. 
32-20. 

INFORMACJE KULTURALNE· 
Do tek.stów należy dołą­

czyć zaklej.oną kopertę z 
tym samym godlem i ~ym­
boliką {a w niej dokładne 
dane autora). U.twory pro­
a;Jmy przysyłać do 31 maFca 
1990 pod adresem:· Redak­
cja „&ooo Chełmka", pl. 
Kid.i.ń&lciego, 32-580 Cheł­
mek. 

Sądzi,e Rejonowym w 
'!JlStOkU zapad! W~T~k 
~ocesie dwóch lomzyn­
h milicj ::mtów: Edwar­

. oskarżonego o po­
~ skutkiem śmie~·tel­
Ja:na Włodlww~1ego, 
Marka S„ J\.toremu 

rż,·ciel z:i·rzucul ude­
ie " kolegi Wlodkow-

la~·zeryie, które zapro­
zilo funltcjona·ri uszy n a 

oska·rtonyc~1, nualo 
ępuj~cy przebLeg : 21 

doprowadzili oni ~o 
w' w Lomży 4 męz­
n. Wedlug r efacj•i 3 ży­
ch spoś.ród n ich, Jan 
kows1ti, k tóry zm al'l 
óniach :wstał IXJ-dczas 

,wani.a personaliow do­
·ie pobity pr.zez Ed-

, M. Po zgl<OS-zen1u 
faktu ,przez żonę po­

dowainego Prokura·iura 
nowa w Lomży na­
•rniast wszcz.c;~a ś-J.edz­
w wyniku którego je ­
ą 1988 r. ski.ernw:my 
l do sądu akt osk.ar­
. Sprawę przejąć mu­
Sad w Białym.stoku, 
łomżyńscy ławnicy .po 
h dniach procesu od~ 

·iJi w nim udziatu. S:;id 
l st. sierż. Edwarda M 
winnego zarzuca.nego 
czynu i skaza! go na 
·a po:oba:\'7ienia woln.o­
raz dwie na"\\'iązki po 

rs. złoty.eh n.a cele spo­
' natomio.st w stosun-

o Marka S. .postępo­
e umor.zyl na mocy 

l<ii. Wyrok n ie jes.t 
omoeny, ale rodzina 
·leg-0 nie zamierza dio­
ć się podwyższenia 

. Według i.1!1formacj i u­
:nych od rzecznika 
wego WUSW w Lom­
pt. Wieslawa Sienkie­
' postępowanie dys­
arne, wszczęte prze­

EdwaQ'Cl<Owi M., zo­
zawieszane do chwi>li 
ięcia prawomocnego 

ku. Edward M. nadal 
1je jako f\unkcj-000-
MO. (W.T .) 

yra1,y s:i:czerqo 
współczucia 

Wicedyrektorowi 
oly Podstawowej 
Nr 9 w Lom:iy 

Zygmtmtowi 
MATYSOWI 

Powodu zgonu 

TESCIA 

składaj~ 
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e Instruktorzy tańca 
proponują sZJkoł<Jm zorga­
nizowa!l'l.e pokazy t.ańców 
n::wcdowy.ch. .Iednorazowe 
spot~rnruie z młod'l..ie~ą o:bej­
.muje .pokaz i omówienie 
sbrojów do tańca, nnuJlę 
:polonez.a i mazura oraz 
przedstawienie zasad sa­
vok-vivre'u na paJ:kiecie. 
Zamówienia należy składać 
rpi.s-amnLe pod adresem 
WDK, ul. Sadowa 12, tel. , 

Narasta liczba wlamań do 
sklepów. Zlodzieje zadowa­
lają się artylculami żywno­
ściowym i i abkohole·m. W 
nocy z 17 11a · 18 stycznia 
dokonano dwóch wlamań 
do sklepów GS w Zarę­
bach-{,ętowni.cy i Nowym 
BoT<ku. -Skradziono kawę, 
herbatę, cżelwlady, batony, 
pusz,!ci z pasztetem z d;o-

34-50. Koszt jednego poka­
w - 20 tys. zl. e P<>wstaje „Katalog 
medal~ łomżyl'l.'lkich" w o­
,pracowaniu kolekcjonei·a z 
Łomży - Syl westra Banaś­
kiewicza. Ka ta.log, wydany 
!l'lakładem autora, bęclz.i.e 
®tyczył m.edaHerstwa oo 
na jstarszych egzemplarzy 
znajdujących się w jego 
zbiorach {tj. od 1905 r.) do 
czasów ws.pólczeSinyćh. Au­
tor [>l'OSi za.interesowane o­
so.by o kOl'llta'kt telefoniczny 
(tel. 55-67) w celu uzupeł-

n!enia iinformacji o twór­
cach i 'ich de.ielach fob od­
sprzedania me<lali lo.mżyń­
sk·ich. e Szansa ·dla młodych 

uciekt od rodziców w W ar­
szawie. W trójkę, w ciągu 
kilku dni, wlamali się do 
12 so.niochodów, kradnąc 
wyposażenie i kola (straty 
szacuje się na 5,5 m ln zl). 

• W nocy z 19 ną 20 st ycz-
nia z kiosku „Ruchu" w 
Grajew ie zabrano kartony 
papierosów i zapalek oraz 

Z KRONIK MO 
biu, pa,piei'OSy, piec akumu­
lacyjny oraz pieniądze -z 
ka sy (700 , tys. zl). Szkody 
obliczone są na 1 mln 
w Lętownicy or<zz na 1,5 
11tln w Nowym Borku. 
W podobne artykuly, o 
lącznej wartości 1,5 mln zt, 
zao-pa~rzyli się ztodzieje w~ 
wsi Zykaezewo Szlachec­
kie. 

>/f 
Bardziej wybred-ni sma­

kosze w lamali się do kio­
sku w arzywnego przy ui. 
Pięknej w Lomży i zal>rali 
paczki orzeszków ziem­
nych, banany, dropsy i 
gumę do żucia. 

• Trzech mlodzieńców wy-
bralo si!: na „ gigant" . Dwaj 
z nich, 19-letni Piot·r C . 
i Hi-letni Mariusz R., ucie­
li z Ośrodków Wychowaw­
cz·ych w Oryszewie i Lu­
baczowie. Najmlodszy z 
nich, 15- letni Pawel K., 

znaczki skarbowe i bilety 
MPK na lqczną s-umę 1,2 
m hi zl. „ 

Fopularne staly się wła­
mania do pitcnic, z których 
zlodzieje wynoszą kanistry 
z pali.wem, części zapasowe 
do samochodów oraz prze­
twory domowe. Takie wla­
mania zanotowano m.in. w 
Lomż11 przy ul. Pol-Owej 
i na os. Waltef'a. Części sa­
nwc11odowe (przede 
wszystkim kola) kradzione 
są nagminnie z garaży. 
W nocy z 17 na 18 ~tycznia 
zlodzieje wynieśli z garażu 
w G?'a;ewie radioodbiorni<k, 
«·kumulator i kolo zapaso­
we. Z .parkingu przt1 ul. Ks. 
Anny skradziono z f ia;ta 
126p radioodtwarzacz, ka­
sety i świece zapłonowe. 
Zdarzają się coraz częściej 

· wlamania do garaży na 
wsiach. 

(;<>{/) 

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE 
SPRZEDAM żuka - Składak: 

(rok prod. 1998) oraz żuka bez 
kabiny, ka{)in~ (po wypadku). 
Wiadomość : Piot.l" Drewnowski, 
Wysokie Mazowieckie , tel. 
27-23. K-ełl 

WYNAJMĘ lokal biurowy w 
centrum L'>mży. Jeden · lub 
dwa pokoje. Łomża, tel. 111-100, 

K-043 

ŻUKA (po rem oncie) 
sprzedam. Wiadomość: Lew-
kowsk i. Zelechy 21, 11-421 
Płątnica. K-eso 

NOWY SKLEP MEBLOWY w 
t.omży ul. Sikorskiego 123, 
t ~l. 40-'15. Prowadzi sprzedał: 
zestawy 0 Astra''• ,,Triaz", 
komody „Linea" i „Astra", 

- komplety wypoczynkowe 1 
kanapy. K-1152-1 

SPRZEDAM nowy samochód 
„Tarpan :_ Diesel" D-~. 
Wladomotć: Łomu, tel. lł-58. 

SPRZEDAM lliłnilt 
land". Wiadomość : 
41, gm. Snładowo. 

K-4156 

„ Ley­
Dębowo 

K-038 

J.itera tów! Redakcja tygod­
n·idra „Echo Ohelnllra" rprzy 
współudziale Zakładów 
Przemysłu Skórzanego 
„Chełmek" juii po raz 
cz,warty ocgani.z;uje k<>on­
kurs Meracki dla dzieoi 
i ml.odzieży. Dzieci startu.ją 
w dwóch kategoriach w i.e­
kowych: od 6 do 11 lat 
ł od 11 do -15 lat. Dzieci 
z pierwszej ł§rUiPY m<>gą 
nadsyłać wiersze i opowia­
dainia, starsze ty·llko wtwory 
poetyckie (ale nie więcej 
niż 5 wierszy). Każ.dy 
utwór ina.leży opą.trzyć w y ­
branym godłem 1 k<Ombina­
cją dowolnych . czterech 
cyfr o.raz dodać numer g:ru­
PY i wiek autora. 

e Pod.czas ferii z:imo­
wych WOK przygotował ' 
trzy b ez.plat.ne projekcje ' 
filmów wid·eo dl.a po(l&­
piecznych TPD. W dańach 
1, 6, 8 i 15 lutego oobędą 
się s.eaoru;e filmowe dda 
ml.odzieży .szkolnej w kinie 
„Kadr". Zaplanowano rów­
nież przed poludniem pro­
jekcje fillmowe dla zorga­
nizowanych grup szkol­
ny-eh. Szczegółowe infor­
ma<:je można uzyskać pod 
numerem 49-85 w Lomży. 

·UCIECZKA MORDERC-Y 
16-letni Tomasz Ch. ze 

swoim o rok starszym ko­
legą Arkadiuszem A. dopu­
ściii się zbrodni: z ukra­
dzionej broni zabili kie­
rowcę. 32-letni mężczyzna 
osierocił żonę i troje dzieci. 
(Pisaliśmy o tym w repor­
tażu pt. „Więzną slowa" 
w 47. numerze „Kontak­
tów" ). Paprzedniego dnia 
(24 X 89), aby zdobyć sa­
mochód, Tównież strzelali 
do przejeżdżających kie-„ rowców, ale bez zamierzo­
nego skutku. 

Po Zflalezieniu zwlok fł4 
drodze w pobiiżu Zambro­
wa ponad 90 funkcjonaTiu­
szy MO wzięlo udzial w 
oblawie. Za.blokowa.no dro­
Oi w c;;;terech wojewódz­
twach. N i ebezpieczni prze-, 
stępcy zostali ujęci już po 

pU;ciu godzinach od doko­
nania z abójstwo. 

Tomasz Ch. zostal ode­
slany do Schroniska dla 
Nieletnich w B ialt1m.!toku, 
Arkadi u.sz A. do Mesztu 
śledcze(}<). 

W dniu 17 grudnia ub.r. 
Tomasz z biegl ze schroni­
ska, ot-wierając wytrychem 
drzwi od czytelni i zsuwa­
jąc się po zaslonach z dru­
giego piętra. Razem z nim 
zbiegl sprawca groźnego 
Tozboju oraz mlodociany 
ztodziej i włamywacz. 

Tomasz Ch. dotąd nie zo­
stal ponownie ujęty. W 
opinii wydane; przez s:;,ko­
lę odnotowano: „ InteTeso­
wal się motOTVza.cją, wal­
kami wschodnimi i ... nożem 
tt1Pu finka". JeM na wol­
ności. (an) 

SPOlDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH 
w PIĄTNICY 

ogi a sza 
ie w dniu 7 lutego 1990 r. o godz. 10.00, 

odbędzie 1i41 

przetarg sprzętu rolniczego 
S1c1ególowy wykaz sprzętu znajduje się 

w SKR Piątnica 

Wyrazy szczerego współczucia 
R.ODZI<NIE 

z powodu śmierci st. chor. poż. 
EDWARDA TYBOROWSKIEGO 

K-33 

skł.adają 
Kierownictwo 

i współpracownicy 
KWSP, K.:RSP i ZSP Lomża 

K-37 
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• Tytuł z „Tygo<lrniika 
Biiałostookieigo": ~.Nie jeste­
śmy czyjąś ręką". 

Wolimy być włMlną no­
rą.? 

e Z wyw.iadru sekretarza 
KMG :PZPR \..,. !Piszu, Zbig-
niewa Zie:liń.S>kiego, dla 
,JGaz.ety Ws.pókzesnej": 
,1Nie ws.tydzę się ,pr.z.ynależ­
ności do itej ipMti..i i chyba 
większość jej członków, 
rówrue.ż w mieście i gmi­
nie, nie powinna opuszczać 
OCZU 'W dół". 

Nas,zym zdaniem pOWin­
na opuścić w gl>Tę. 

e „Tygodnik Solidar­
nośt" stwierdza: ,,P1·zy­
iszł-0ść jaka jeS>t - każdy 
widz.i". 

Z wyjątkiem, neM jasna, 
ja-snowidzów. 

e „Gazeta W.spółczesna" 
ibije na aLairm: „Białostocka 
i·ziba wytrzeźwiet'l traci ,po­
pu1lamość. W niedzielę wy­
lądowało ilu 3 !kuracjuszy, 
a wcze-Śiniej 2. Nde wiado­
mo,' czy nieobecnych od­
straszają ceny alkoholu, 
czy gościnnej i1ZJby - 15 
zł" . 

A moie reklamy w „Ga-
zec~e" za ·~ało? . e „Try1butna Ludu": ,,No­
we stafilti o nośności 5,l'l to­
ny są oparte na zupeŁnie 
nowych rozmiązan.ia~h 
technicznych". 
Będą pływać clnem do 

góry? e Kaz1mieri; Koźniewski 
oświadcza 1 w „Trybunie 
Ludu": ,,iPańJs.twu ,polskie­
mu me potrzeba żadnej 
jednej pairtii! Państwu pol­
skiemu nie potrzeba wielu 
partii! P~ńistwu polsikiemu 
:Pcrtr-r.eba dw1U silnych iPartii 
- ;Lewiicy i iprawicy". 

Centryści do podiiemneJ 
opozycji? 

„- mrn ~:~>.illJlllllllilllll!Rlllllllllll! 

FUTRYNA z WIERSZYKIEM 

Z u·KOSA 
Było . raz se przedsiębi~wo · · 
Co dotacje brało · 
Przez co w czasach wielkioh reform 
Wnet zbankrutowało 
Bank odmówił mu kredytów 
Brak gotówki na wypłaty 
Oto finał działalności 
która dała same straty. 

Nota blog-raficma: JANUSZ KULESZA, 18-300 Zam­
brów, ul. Lomżyńska 23. 

Hi - hi - '-h·it 

" ~ 
ITANISŁA W - ZIARNKOWI.U („Polltyka" ) 
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WODNlJt (~J.I - zo.n): Kło­
potyi, lkłqpoty 1 jesroze II'arz klo­
po,ty. Zastanów s!ę, czy to aby 
nie z T wajej \\.li.ny? W domu 
rt;l'll.si<S"Z wylkazać więce<j za.i.n-

' teresowania ·p roblemami· b1l- · 
sklej Ci osoby, w pracy za­
o-,:nLj się ~roeohę sta.rać. FJmanse 
w no.rmJe, nie je:st i.ile, ale też 
nle je&>t inajlepiej. Noś p:rzy so­
bie prUi<:lm~ot z b u•razty1?1em. 

KYBY (21.U - 20.lll): Ty­
dzień r aczej spoko jny. W pra­
cy mogą się poja•Wić jakieś 
dre>bne 'kłopoty, a~e n a szczę­
ście pl'zejśc.lowe. W domu ci­
sza i sp().1<ój, nile zapominJlj 
jed1nak, że wszy.st:ko ·ma swój 
po.czą tek i koniec. S:pra wy ser­
ca w dołku. E'ilnanse takie so­
b ie, choclaż zairysu.ją się pew ­
ne możliwości. Zag.ra.j w któ­
rąś z g.ier liczbowych, stawdaj 
na 17. 

BARAN (21.IU - 2~.IV): Nie 
na.jgonszy czas na rozpoczęcie 
pr.ze:d.sięwzięcia , k.tó.r·e z tygod ­
ruia na tyid~leń odkładasz. 
Zblerz Ilię w sobie i zacznij 
działać. W p racy niewyklu­
czone dll'Obne n1eporozumienia 
l uta.rczlki. W domu póki co 
spokój, a le - pamiętaj · - t yl­
ko od Ciebie zależy, jak dłua;o 
i w jakim sto'pniu. Finan.~e 
słabe. Z'Cl•rowie w normie. 
Przyjazny Wodnik. 

BYK C2.1.IV - 21.V): Jesteś 
21męcz0111y I prze\waż1Lwiony, 
mll~isz odlPoclląć. Nadlepdej po­
oroś o kilka dni urło.pu i wy­
jedź gdzieś do innego mfasta. 
W.szy,91'ko inne o'C!łót na potem. 
Zadbad tet w.re.szcie o zd•rOMie, 
chyrba wiesz o co ch<>dv..i? F i­
nanse dobre, ni e musisz się 
ma1rtwJć o najbliższą przy­
szłość. SMce w uśpieni u., d do­
brze! 
BLIŻNIĘTA (!!.V - ?l.VI): 

Twój temperament w tym ty­
godniu znajdzie wreszcie uj­
ście, najmniej zresztą soodzie­
w ane. Nie da j się ponieść f a li , 
bo możesz utonąć! W pracy 
nieco przystopuj, a w każdym 
razie l'lie obn'O~ się ze swoJą 
innością. w domu też powl-

ntene4 zacząć Sl<!I ~srcle U ­
cg,yć z bll!li&ką Ci osobą. 

RAK (22.VI - !2.VII): W !Pra­
cy natWal rzadęć, musLr!z do.bne 
działać. W domu kłopoty zw1ą­
zaine z jalkimś wyda.rzeindem, 
nieł'.by•t pr:lyJetnnym,. Z!dro.wie 
w normie, f1na111se też . Być 
mooe spO!bka sz k-Qg~. z" ildm 'na 
dłuższy czas fJWią~esz swó j los·. 
R~zg·lądaj się więc uważ.nie 
i nie pr.ze.ga•p sza nsy! No-'Ś pirzy 
sobie lk·lejnocik ze rzło.ta. 

LEW (23.Vfi - 22.VIII): Ja­
kieś · kłopoty z przełOŻQnymi. 
Od •rwojego taikibu i umiejęt­
ności zalagoorzen.ia problemów 
zależeć będzie rozwJązainie ca­
ł~j tej sprawy, W domu cisza. 
l spokój, ale nie po?..wa la j so­
bie na nonsu1la,ncję. Zdrowie 
słabe! Idź wreszcie do leka•rza 
specjailisty. Przychyl.ny Baran, 
wredny Rak, wysbrzegaj si~ go 
ja·k o·gnia. 

PANNA (23.VIII - U.I~) Ja­
Jc.l eś n01We zada nia w p racy 
i z.wdą.zane z tym pew111e, d:r<>b­
ne z resz.tą, kłO'pOty. W domu 
też , nie . , najSJ?okojnJe-j. 
Zastalllów się nad sobą i nad 
swoim postęp-01waniem - jesiz­
cze jest ·na t o czas, ale już 
niedługo może być za pówo. 
Zdro1Mie w no.rm.ie. fin anse ta­
kJe sobie. P.rzyoja~ny Bairan, 
miły Wodn·i·k, wred.ny si-or­
p1o n . 

WAGA (23.IX - !Z.X): Po­
pełniasz błąd unosząc się fał­
SLywą ambicją, Nie jest tak, 
że wszyscy <ą przeciwko To­
b ie. W domu niesnaski, ~aikcie 
z Twojego po<Wodu. Zd:rO\"ie 
dob re, ale możesz mieć kło­
poty z uzęb1eniem. Finaonse ra ­
czej sik.romne. Noś pr.zy sobie 
przedm~ot ze srebrn przy·oroo­
bion y koralem. Dobl!'a liczba 
- 1'9. 

SKORPION (23.X - 22.XI): 
T ydtie1\ najlepszy z moili­
wych, wykorzystad wi~c szansę 
i zacznij działać na wszy..,tkich 
f ro•ntac h. Zdro\vie kJw.iitnące, 
finanse także. Najleoszy kolor 
- czeI'wony. - • 

STRZELEC (23.XI - 21.XII): 
P rzelotne kłopoty w pracy 
związane z brakiem kO<!Tlpe-ten­
cji \"iadomej Ci osob y. Nie 
przejmuj się tym jednalk,, 
w gruncie rzecr:y nie ma p-0-
wodów. W domu jakieś rado­
sne wydarzenie . Sprawy serca 
w aopogeum , choć · t o z·lma, 
a nie wiosna. Zdrowie także 
dobre, f.lna.nse w normie. Noś 
przy sobie przedmiot ze złota. 
Dobry !kolor - zieil'Ony. 
KOZIOROŻEC (22.XII - 20.I): 

Dobra forma. dobry na­
strój. Taft{ trzymać! Rozwiąż tę 
10prawę. którą dotychczas jesz­
cze treymasz .,pod kluczem·'. 
W doml\l drobne nieporozumie­
n;a i kłopoty. W pracy nuda, 
cl<.Za i &pokój. Zn rowie nie 
najle.psze. zadb aj w.reszcie o 
nie! Noś przy sobie klejnocik 
z b ursztynem. Dobry kolor 
- czenv()(!ly. P~y.jazny Ba:ran. 
Wred.ny Wodntk. 

Pouae„ia 
Tylko moja partia ma i·ację. 

Zinowiew 

Z CYKLU: NOWE PARTlE POUTYCZNE 

SKN 
STRO NNICTWO 

KONSERW ATYWNY.CH 
· NEOLIBERAŁÓW 

1 2 ' 3 '"4 

[jk9 
" 

[J 
' [j 11 I 

NAGRODY 
* torba * żelazko 
* książki 
"5 6 

[j [j 10 

7 

[j 

[j 
12 13 [j [j [j 74 15 76 

[j [j 17 18 

20 [j 
[j [j 22 

23 [j 
25 

....__ L-1.. 

POZIOMO: 1) niepre:yjaciel, 
6) coś z lekkoatletycznego 
sprzętu, 8) między żebrami a 
miedni cą, 9) największy kon­
tynent, 10) br.ak interesującego 
zajęcia, 11) nitownica, 12) jam­
nik, H) ślad , 17) mniejszy od 
drzewa. 20) fałda na spódnicy, 
21) mat ecznik, 22) konkurent . 
23) choroba zakaźna, 24) prze­
stępcza grupa, 25) drzazga. 

PIONO\VO: 2) witka, 3) po­
łysk, blask, 4) wydawca, 5) 
część meczu piłki wodnej, &) 
zmarły śmiercią nienaturalną. 
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7) istota czegoś, 1!) brak in­
teligencji, zdolności, 13) n ie 
koronowany władca państwa, 
15) biegłość nabyta przez dłu­
gą praktykę, IG) prawy d o­
pływ Dunajca, li) · karpa, IS) 
profesja, 19) kaczan kukury ­
dzy. (HCL) 

Wśród Czytelników. którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra ­
widłowe rozwiązanie (opatrzo­
ne kuponem), rozlosujem y na­
grody ufundowane vrzez Spo­
łeczne S towarzyszenie Praso­
znawcze „ S topka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 1/90 

POZIOMO: zuch, rezerwa, ptak, dostawca, smak, kwas, A r ­
menia, bład, ·zawieja, waza. PIONOWO: środek, rzesza, krzak 
zapas, cha.ta, mendel, krajan, „,V~lga" , sadza, zmowa. ' 

Nagrody wylosowali: AGNIESZI\.A BIKOWSK:A z Małego 
Płocka (książkę), ANDRZEJ KORZA z Lomży (książkę), WI­
TOLD MODZELEWSKI z Paproci Dużej (ksląłkę), ADA:o.\I 
NIEBRZYDOWSKI z Bronek (torbę turystyczną) i HANNA 
WSZEBOROWSKA z Zambrowa (wazon). 
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